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CZĘŚĆ URZĘDOWA.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył Najwyższem pismem Odręcznem z dnia 
24 lutego b. r. nadać najmiłościwiej szefo­
wi sekcyi w wspólnem Ministerstwie skarbu, 
dr. Ludwikowi T h  a 11 ó c z y ’em u, godność 
tajnego radcy z uwolnieniem od taksy.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra 
czył najmiłościwiej nadać praktykantowi kon­
ceptowemu w Namiestnictwie galicyjskiem i 
rezerwowemu podporucznikowi w pułku uła­
nów generał porucznika Karola Filipa księ­
cia Schwarzenberga nr. 2, Alfredowi hr. P o- 
Ło o k i e m  u, godność podkomorzego z uwol-’ 
nieniem od taksy.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 28 
lutego b. r. nadać najłaskawiej radcy skarbo­
wemu w prokuratoryi skarbu we Lwowie, 
dr. Tadeuszowi L i w e r y ’emu,  krzyż kawa­
lerski orderu Franciszka Józefa.

Jego Ces. i Kroi, Apostolska Mość ra­
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 25 
lutego b. r, nadać najmiłościwiej radcy Na­
miestnictwa i kierownikowi starostwa w Wa­

dowicach, Zdzisławowi G e p p e r t o w i ,  przy 
sposobności przeniesienia go na własna pro­
śbę w stały stan spoczynku, tytuł radcy Dwo­
ru z uwolnieniem od taksy.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył Najwyższem postanowieniem z dni3 25 
lutego b. r. nadać najmiłościwiej radcy dy- 
rekcyi policyi w Krakowie, Władysławowi 
S w o 1 k i e n i o w i, przy sposobności przenie­
sienia go na własną prośbę w stały stan 
spoczynku, tytuł radcy Rządu z uwolnieniem 
od taksy.

Jego Ces, i Król. Apostolska Mość ra­
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 28 
lutego b. r. zamianować najmiłościwiej radcę 
skarbowego, dr. Stanisława S k r a c h  ę, star­
szym radcą skarbowym w etacie prokurato­
ryi skarbu we Lwowie.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 19 
lutego b. r. zamianować najmiłościwiej pro­
fesora pierwszej państwowej szkoły realnej 
w Krakowie, radcę szkolnego Jana D z i u- 
r z y ń s k i e g o ,  dyrektorem tego zakładu.

P, Minister rolnictwa zamianował w e- 
tacie urzędników techniczno-leśnych zarządu 
lasów państwowych i funduszowych elewa

leśnictwa, W ładysława Wiktora D u f f e k a ,  
asystentem leśnictwa.

Obwieszczenie
c. k. Namiestnictwa we Lwowie z dnia 5 
lutego 1912 1. XVII. 4224/70 z wykazem pa­
nujących w Galicy i chorób zaraźliwych zwie­
rzęcych, zestawionym na podstawie sprawo­
zdań c. k. starostw, przedłożonych od 24 lu­
tego do 2 marca 1912, — zamieszczone jest w 
„Dzienniku urzędowym1' dzisiejszego numeru 
Gazety Lwowskiej.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.
Lwóiv, 4 marca.

W  przededniu wznowienia prac
Rady państwa.

Jutro Izba posłów zawiąże na nowo 
przerwaną nić swych prac. A oczekuje tego 
powrotu Izby do zajęć ustawodawczych sze­
reg spraw, niecierpiącyoh zw łoki, przede- 
wszystkiem zaś jedna sprawa niezmiernej 
doniosłości — mająca zapewnić bezpieczeń­
stwo Monarchii na zewnątrz, a przez porę­
czenie pokoju utwierdzić rozwój jej wewnę­
trzny.

Jako drugi punkt obrad pomieszczono 
w programie jutrzejszych obrad przedłożenia 
wojskowe. Zbyteczna chyba roztaczać raz je ­
szcze wszystkie argumenty, przemawiające za
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tem, iż dla Monarchii Habsburskiej nieodzo­
wną jest koniecznością pomnożenie siły 
zbrojnej. Uznają zaś to wszyscy, że w dzi­
siejszych stosunkach nic bardziej nie zagra­
ża pokojowi, jak osłabienie własne Państwa. 
Austro-Węgry muszą też dotrzymać kroku in­
nym mocarstwom, jeśli mają utrzymać nale­
żne im stanowisko wśród mocarstw Europy.

W ostatnich latach poczyniły wszyst­
kie mocarstwa znaczne ofiary, celem wzmo­
cnienia swych ar.nij, Austro-Węgry zaś po­
zostały na tem samem, co przed laty 20, 
stanowisku. Taki zaś zastój zakrawa na co­
fanie się i jeśli powaga mocarstwowa Au- 
stro-Węgier nie ma doznać ujmy, jeśli Mo­
narchia ma zachować zdolność wchodzenia 
w przymierze, jako ceniony sojusznik, to 
siła jej zbrojna musi doznać odpowiedniego 
wzmocnienia.

Byłoby zaś błędem nie do przebacze­
nia, gdyby się nową ustawę, wnoszącą obok 
innych nowości dwuletnią służbę wojskową, 
przeciwstawiało koniecznościom ludowym, bo 
jest ona także jedną z tych konieczności, 
skoro bez ubezpieczenia pokoju na zewnątrz 
nie można myśleć o normalnym rozwoju we­
wnątrz Państwa. Należy też to niezawodnie 
do głównych obowiązków Reprezentacyi lu­
dów, by przez uchwalenie odpowiedniej usta­
wy zapobiedz zagrożeniu pokoju.

Ale nietylko ta jedna sprawa piekąca 
domaga się rychłego załatwienia przez Izbę 
posłów. Dla Państwa muszą otworzyć się no­
we źródła dochodów. Austrya potrzebuje ich 
niezbędnie dla sanacyi finansów krajowych, 
dla przeprowadzenia reform socyalno polity­
cznych, dla celów kulturalnych. Przytem 
wzmocnienie siły zbrojnej Państwa wymaga 
również zasilenia się skarbu Państwa nowy­
mi dochodami. Reformy bowiem, jakie mają

który dorasta, odczuwa pewien żal do matki, 
iż powtórnie wyszła była za mąż, tembar- 
dzioj, że drugi jej mąż inne zupełnie wy­
znaje przekonania, niż pierwszy; jest katoli­
kiem i reakcjonistą, kiedy tamtern był wol- 
nomyślny i postępowy; aby zapomnieć o 
wszystkiem, wyjeżdża do kolonij, a wraca 
dopiero po kilku latach stęskniony do matki. 
Prawdziwy konflikt rodzinny rozpoczyna się 
po jego powrocie, a głównym powodem tego 
nieporozumienia jest fakt, że nowy ojciec 
rodziny zamiast wychowywać dzieci pierw­
szego w zasadach, jakie tamten wyznawał, 
stara się raczej skłonić je  do wyznawania 
własnych pizekonań. Między ojczymem a 
synem dochodzi do scen bardzo żywych;
żona i matka waha się i skłonna jest do 
przyznania słuszności synowi z pierwszego 
małżeństwa, choć, co bardziej jeszcze kom­
plikuje sytuacyę, — o ile nieboszczyka męża 
szanowała, a nawet ubóstwiała za jego za­
sługi publiczne, o tyle szczerze i głęboko
kocha nowego swego męża.

Na szczęście miłość niezadowolonego 
syna doprowadza do złagodzenia nieporozu­
mień i do przywrócenia dawnej harmonii
rodzinnej. Przed wyjazdem do kolonij, ko­
chał on młodą kobietę, która po jego wyjtź- 
dzie wyszła była za mąż, miała dziecko i o- 
wdowiała. Teraz osamotniona, oddana swej 
córce, nie jest szczęśliwa, brak jej bowiem 
oparcia, jakie dawał jej mąt-nieboszczyk. Z tych 
względów, kiedy znowu spotyka dawnego
swego narzeczonego, a niedoszłego jeszcze 
męża, rada darzy go miłością i wychodzi zań 
zamąż. Rozumie więc syn niezadowolony, że 
kobieta może być matką, a zarazem doma­
gać się czegoś więcej jeszcze i że choć od­
daje swą miłość innemu, nie koniecznie musi 
się wyrzec przywiązania macierzyńskiego dla 
swych dzieci z innego łoża. I pod tym wpły­
wem, godzi się syn z pierwszego małżeństwa, 
nietylko z matką, ale i z całą nową jej ro­
dziną, godzi się z ojczymem i znowu harmo­
nia jaknajdoskonalsza panuje między nimi.

(Dokończenie nastąpi).
jKazimierz WoźnicJci,

LISTY PARYSKIE.
V.

(Ciąg dalszy).

Kilka now ych powieści skłania mnie do 
wypowiedzenia uwag paru o tem, co powsze­
chnie nazywa się „niemoralnośeią8 w litera­
turze francuskiej. Powieści te 1), zresztą nie 
należą w tym względzie do „najgorszych8 
(Charles-Henri H irsch: „L’amour en herbe8; 
Lucie Delarne-M ardras: „Tout 1’amour8 i „L3 
monnaie de singe8; Georges Soulie: „Lotus 
d’o r“; Felicien Champsaur; „Poupe Japo- 
naise8. Dwie ostatnie traktują o życiu chiń- 
skiem i japońskiem; pierwsza — jest pary­
ska, druga — poświęcona życiu wiejskiemu, 
trzecia — częściowo mówi o życiu wśród 
Arabów, częściowo w Paryżu), Zapewne, że 
na stosunki nasze, polskie, niektóre ustępy 
tych powieści były co najmniej „śmiałe8. 
Ale w tem  właśnie rzecz jest cała, ż e s ąone  
pisane nie dla nas, lecz dla Francuzów. Ka­
żdy naród inaczej odczuwa i inaczej reaguje 
na tego rodzaju ustępy „śmiałe8 ; to też nie 
można miarą polską oceniać tego, co tyczy 
się Francyi, a należy brać pod uwagę F ran ­
cuzów i życie francuskie; a o tem często bar­
dzo zapominamy, mówiąc i pisząc o „niemo- 
rslności8 literatury francuskiej; jestto, zre­
sztą, jedna z tych legend, które zagranicą o 
Francyi dość są rozpowszechniona, tak samo, 
mówiąc nawiasem, jak rozpowszechnione jest 
zdanie, również błędne, o niewierności żon — 
Francuzek.

We Francyi z większą swobodą mówi 
się o wszystkiem, nawet o kategoryi spraw, 
które u nas do „zakazanych8 należą; i nie 
ma w tem ani żadnych myśli zdrożnych, ani 
chęci podniecania się, czy czegoś podobnego; 
jest to taki sam zwyczaj, jak każdy inny, jak 
n. p. zwyczajem jest u nas jedzenie jajka na 
miękko łyżeczką, a we Francyi przy pomocy 
chleba, pokrajanego w drobne kaw ałki; nie

') Paris: Fasqu#lle, 1912.

może też podlegać dyskusyi, ale tylko musi 
być stwierdzone; można jeden zwyczaj posta­
wić wyżej niż inny, można dać mu większą 
preferencję osobistą, ale nie można powie­
dzieć, iż jest bezwzględnie lepszy, czy gorszy. 
Otóż ta większa swoboda w życiu, w obcowa­
niu, w rozmowie, musi się oczywiście odbijać 
i w literaturze; to, co dla Francuza jest zu­
pełnie naturalnem, u nas, przyzwyczajonych 
do innych zwyczajów, nie tylko może, ale 
musi, razić; to, co Francuzowi nie „szkodzi8, 
nam może „wyrządzić krzywdę", ponieważ 
dla Francuza jest regułą, a dla nas wyją­
tkiem; i jeżeli do naszej powieści w ostatnich 
kilku, czy kilkunastu latach przedostała się 
z Zachodu pewna „swoboda", to zawsze bę­
dzie ona naleciałością zagraniczną i zapewne 
nigdy nie uzyska praw obywatelskich, bo jest 
u nas w zwyczaju, iż o pewnych kategoryach 
spraw w literaturze albo się mówi bardzo 
wstrzemięźliwie, albo się o nich nie mówi 
wcale.

We Francyi przeciwnie — i to nie od 
dzisiaj, a od wieków — mówiło się i mówi 
się o wszystkiem, i o wszystkiem mówić 
wolno, byle ująć myśl w formę niewulgarną, 
byle nie używać wyrazów z piśmiennictwa 
wykluczonych.

Z tych właśnie względów mówienie o 
literaturze nadobnej francuskiej, jako o „nie­
moralnej8, jest nieścisłe: literatura fran­
cuska inne ma w tej mierze tradycje, niż pol­
ska, niemiecka, czy angielska — i to wszy­
stko. Czy jednak miałoby to znaczyć, że we 
Francyi niema literatury niemoralnej ? By­
najmniej nie; istnieje z pewnością tak samo, 
jak istnieje w Londynie, czy Berlinie; ale, 
jeżeli zbadać źródło tej literatury we F ran ­
cyi i jeżeli odczytać wydawców, jeżeli wy­
kryć pseudonimy autorów, którzy tego rodza­
ju prace piszą, wydają i rozpowszechniają, 
łatwo wśród nich słaby procent znajdzie się 
Francuzów (nawet w Paryżu samym), a bę­
dą to z pewnością, — co zresztą wykazują, 
niemal codziennie, procesy we Francyi — 
cudzoziemcy: Niemcy, Belgpwie, a nawet An 
glicy, nie mówiąc o Słowianach. I ta wła­
śnie „literatura", fabrykowana przez cudzo­
ziemców zagranicą, a sprzedawana — i;tó-Pa- 
ryż — Europie, przyczynia się do tego, że 
Europa dość często, F rancję za ten kraj „ze­
psuty" uważa.

Francuzi zresztą, zdają sobie z tego do­
kładnie sprawę i z pornografią właściwą wal­
czą stale, nio dla tego jednak głównie, by 
złych jej wpływów obawiali się u siebie, ale 
by wytępić tę krzywdzącą dla nich opinię, 
jaka panuje w Europie. W obronie własnej 
mają sposoby i lepsze i pewniejsze: starają 
się kształcić i urabiać wśród siebie pewną ! 
odporność w stosunku do tego rodzaju wpły-1 
wów. A że odporność ta istnieje, co zresztą 
potwierdza to, co mówiłem wyżej, nieraz mia­
łem sposobność przekonać się osobiście: w 
zbiorach swoich posiadam kilka okazów kla­
sycznej pornografii: są to zazwyczaj, pod 
względem bibliofilskim, wydawnictwa cenne 
i względnie rzadkie; ile razy pokazywałem 
je cudzoziemcom, zawsze mogłem stwierdzić 
duże zainteresowanie się niemi, duże przeję­
cie się ich treścią, natomiast, Francuzi, albo 
zupełnie obojętnie zachowywali się, albo ża­
dnej w tym wypadku nie okazywali cieka­
wości.

Miałem też sposobność więcej rozma­
wiać o tej kwestyi z zasłużonym bardzo i 
znanym działaczem, który cużo czasu strawił 
na wychowywaniu młodzieży i na jej kształ­
ceniu. Mawiał on zawsze i zdaje się miał 
raeyę, że wszelka walka z pornografią, — tak 
samo zresztą jak i z alkoholizmem — wów­
czas dopiero dać może pożądane rezultaty, 
jeżeli uwagę główną zwróci się nie na samą 
pornografię, względnie na alkoholizm, — ale na 
tych, co tym złym wpływom uledz mogą i jeżeli 
wpajać w nich będziemy potrzebną odporność. 
I to właśnie w stosunku do „niemoralnej" 
literatury robią Francuzi i dla tego także 
nie obawiają się i nie potrzebują się oba­
wiać złych wpływów swej literatury za „nie­
moralną8 zagranicą uważanej.

Pan Lucyan Nópoty wystawił w teatrze 
„Antoine’a8 sztukę p. t. „Les petits"; roz­
wiązuje ona, a raczej rozpatruje konflikt, 
jaki wyniknąć może z powodu powtórnego 
wyjścia za mąż, ewentualnie ożenienia się, 
rodziców owdowiałych, jeżeli ci rodzice mają 
dzieci z pierwszego łoża, Oto wdowiec, ma­
jący syna i córkę, żeni się z wdową, posia­
dającą dwoje dzieci; temu nowemu małżeń­
stwu przybywa piąte dziecko i cała rodzina 
na razie żyje w zgodzi*. AU, syn wdowy,
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być przeprowadzone w armii, nie znajdą do­
statecznego pokrycia w dotychczasowych fun­
duszach. Tylko racyonalna gospodarka może 
zaradzić tym wszystkim potrzebom, a nie da 
się ona poiąć bez otwarcia nowych źródeł 
dochodów. Państwo musi dbać o to, by pro­
dukujące stany nie zostały zagrożone w pra­
widłowym swym rozwoju przez nowe poda­
tki, — z drugiej wszakże strony nie może 
Państwo taić się z tem, że reforma armii i 
marynarki, jako niezbędna ochrona najżywo­
tniejszych interesów musi zaapelować do kie­
szeń ludności. Kwestya podniesienia docho­
dów państwowych naciska coraz bardziej; 
nie można jej też zepchnąć z porządku dzien­
nego, pozostaje bowiem w najściślejszym 
związku z problemami nie cierpiącymi zwło­
ki, które parlament musi załatwić, a które 
bez poprzedniego uregulowania kwestyi do­
chodów nie dadzą się załatwić.

P. Prezydent Ministrów przystąpił już 
do porozumienia się z przywódcami stron­
nictw, by zapewnić prawidłowy tok obrad 
w Izbie posłów. Przedewszystkiem należy li­
terować drogę w komisyi budżetowej, zata­
rasowaną przez obstrukcyę z powodu przed­
łożenia o włoskim wydziale prawa. Jest n a ­
dzieja, że przeszkodę tę uda się usunąć. A.11- 
stryacka Izba posłów w nowym swym skła­
dzie miała już sposobność dowieść niejedno­
krotnie, że przenika ją  szczera chęć pracy i 
że dobrze jest świadoma ciążących na niej 
obowiązków.

Kontrasty, które z taką dosadnością wy­
stąpiły w parlamencie przed świętami, zła­
godniały od tego czasu znacznie. Przede­
wszystkiem wyjaśnił się nieco horyzont sto­
sunków czesko-niemieckich, które zawsze tak 
silnie oddziaływują na parlament. Eównież i 
inne przeciwieństwa weszły w łagodniejszą 
fazę. Nie można więc bezpodstawną na­
zwać tej otuchy, z jaką ogół oczekuje nowej 
sesyi.

W i e d e ń .  P. Prezydent Ministrów 
hr. Sturgkh zwołał na godzinę 12 w połu­
dnie dnia jutrzejszego konwent seniorów. Kon­
went ma zastanowić się nad tem, ile w przy­
szłej sesyi Izba ma odbyć posiedzeń peł­
nych i jakie przedewszystkiem przedmioty 
wzięte być mają pod obrady.

Ingres księcia Biskupa krakowskiego 
ks. Adama Sapiehy.

(Telefonem).

Uroczysty ingres księcia Biskupa Sa­
piehy do Katedry wawelskiej odbył się wczo­
raj przed południem.

Na wielkim ołtarzu z powodu uroczy­
stości złożono krzyż królewski Kazimierza 
Jagiellończyka i złotą różę, ofiarowaną przez 
papieża żonie Augusta III., w środku zaś 
cenny tryptyk z XV. wieku.

Przed ołtarzem po prawej stronie usta­
wiono tron dla ks. Biskupa, po lewej zajęli 
miejsca w dwu rzędach ks. Arcybiskupi i 
Biskupi : B i l c z e w s k i ,  T e o d o r  o wi c  z,
C z e c h o w i c z ,  C h o m y s z y n , P e l c z a r ,  
W a ł ę g a ,  F i s c h e r ,  B a n d u r s k i .

W presbyteryum w dwu pierwszych 
rzędach krzeseł zasiedli Ich Ekscel.: PP. Mi­
nistrowie Z a l e s k i  i D ł u g o s z ,  P. Namie­
stnik dr. Michał B o b r z y ń s k i ,  P. Marsza­
łek Stanisław hr. B ad  en i, dalej Wicepre­
zydent Rady szkol.kraj dr. D e m b o w s k i ,  sze­
fowie sekcyj JE. dr. C w i k 1 i ń s k i z M inister­
stwa oświaty i G a ł e c k i  z Ministerstwa 
skarbu, szef biura prezydyalnego radca Na­
miestnictwa S c h u l t i s .

W dalszych rzędach i stallach zasiedli: 
kapituła katedralna krakowska, deputacya 
lwowskiej kapituły, złożona z ks. prałatów 
L e n k i e w i c z a  i L u b o m ę s k i e g o  oraz 
infułata S c h m i d t a  z Czerniowiec, rodzina 
księcia Biskupa, mianowicie matka ks. Ada­
mowa S a p i e ż y n a ,  bracia W ł a d y s ł a w  i 
P a w e ł ,  z małżonkami i dziećmi, siostra 
Stanisławowa Ż ó ł t o w s k a  z N i e c h a n o ­
w a  z synem A d a m e m ,  ks. Teresa z San­
guszków S a p i e ż y n a ,  ks. Seweryna Sa 
p i e ż y n a ,  Andrzejowa hr. P o t o c k a  z ro­
dziną, członkowie Akademii Umiejętności 
z wiceprezesem Z o l l e m ,  senat akademicki 
Uniwersytetu Jagiellońskiego z rektorem 
S z a j n o c h a ,  prezes Towarzystwa gospodar­
skiego we Lwowie . Witold ks. C z a r t o r y ­
s k i ,  deputacya ziemi przemyskiej z preze­
sem C z a y k o w s k i m  na czele, złożona z de­
legatów przemyskiej Rady powiatowej, wśród 
których są włościanie polscy i ruscy, delega­
cja  c. k. Towarzystwa rolniczego w Krako­
wie z prezesem Zdzisławem hr. T a r n o w s k i m  
na czełe, prezes Rady narodowej Tadeusz 
O i e ń s k i ,  posłowie krakowscy Z i e l e n i e w ­
s k i  i T e t m a j e r ,  Kazimierz i Andrzej ks. 
L u b o m i r s c y ,  Antoni hr. W o d z i c k i ,  
Maryan D y d y ń s k i , Włodzimierz K o z ł o w ­
s k i ,  Paweł i Ksawery hr. K r a s i ń s c y ,  
Paweł hr. D z i e d u s z y c k i ,  Edward hr. M y- 
c i el s k i , poseł H a l l e r ,  prezes To w. Wząj. 
Ubezp. Józef M ę c i ń s k i .  Kazimierz Ł a ­
sk  o w s k i, Michał G a r a p i c h, br.'Jan i Adam 
K o n o p k o w i e ,  pierwszy jako delegat Zwią­
zku ziemian we Lwowie, drugi jako delegat 
Tow. im. Piotra Skargi i lwowskiej Sodali- 
cyi Maryańskiej panów, Ksawery K r a s i c k i ,  
Janusz hr. T y s z k i e w i c z ,  Hieronim hr. 
T a r n o w s k i ,  prezes Rady powiatowej 
S k r z y ń s k i  z deputacyą, prawie wszyscy 
we wspaniałych strojach polskich. Z Króle­
stwa przybyli ordynat Maurycy hr. Z a m o y ­
s k i ,  Floryan hr. Z a m o y s k i ,  ks. prałat 
O h e. ł m i c k i i Henryk D e m b i ń s k i .

W presbyteryum zajęli jeszcze miejsca 
komendant korpusu generał B ó h m - E r m o l -  
l i  z generalicyą, prezydent apelaeyi H a u s -  
n e r  z reprezentantami sądownictwa, naczel­
nicy władz z delegatem F e d o r o w i c z e m ,  
Rada miasta z prezydentem L eo  i wicepre­
zydentem S z a r s k i m ,  dyrektor magistratu 
krakowskiego G r o d y ń s k i ,  Rada m. Podgó­

rza z burmistrzem M a r j e w s k i m ,  Rada po­
wiatowa wielicka z wicemarszałkiem SI i- 
wi ń s k i  m, burmistrz Wieliczki A y w a s ,  re­
prezentanci różnych katolickich instytucyj o- 
światowych, humanitarnych i społecznych.

Imieniem Towarzystwa dziennikarzy pol­
skich wzięli udział w uroczystości: Franci­
szek E a w i t a - G a w r o ń s k i ,  red. dr. Ale­
ksander V o g e 1, poseł Teofil M er u n o w i e  z, 
Michał K o n o p i ń s k i  i Rudolf S t a r z e w -  
s k i.

Około trumny św. Stanisława ustawiło 
się Towarzystwo strzeleckie; prawie wszyscy 
jego członkowie wystąpili w strojach polskich, 
za trum ną starszyzna wszystkich cechów kra­
kowskich, stowarzyszeń rękodzielniczych i 
młodzieży rękodzielniczej; wielu mieszczan 
wystąpiło również w strojach polskich; obok 
kilkudziesięciu sztandarów cechowych sztan­
dary różnych stowarzyszeń katolickich.

Nawę zapełniła publiczność.
Oddział 93 p. p. tworzył szpaler w ko­

ściele i pełnił straż honorową przed kościo­
łem. Straż honorową wewnątrz świątyni peł­
niła i utrzymywała porządek akademicka So- 
dal cya maryańska.

Przed katedrą i na placu zamkowym 
zebrały się tłumy ludności i ustawiła się straż 
pożarna.

Przed godziną 9 rano odezwał się dzwon 
Zygmunta i dzwony wszystkich kościołów w 
Krakowie na znak, że ks. Sapieha wyjechał 
z pałacu. Na Wawel przybył ks. Biskup od stro­
ny klasztoru Bernardynów wśród szpalerów 
bractw kościelnych i tysięcy ludu.

U bramy, wiodącej z Wawelu do kate­
dry, powitało ks. Biskupa Sapiehę duchowień­
stwo; ks. Biskup przeszedł procesyonalnie do ka­
tedry, wejście do katedry odbyło się z odpo­
wiednim ceremoniałem, chór odśpiewał JEcce 
sacerdos.

Ks, Biskup wstąpił do kaplicy Najśw. 
Sakramentu, dopełnił adoracyi przed ołtarzem 
św. Stanisława, a następnie przybył 'przed 
wielki ołtarz. Tu przywdział szaty pontyfikal- 
ne, w mitrze z pastorałem zasiadł na tronie,

Kanclerz konsystorza kanonik N i k i e l  
odczytał bullę papieską, ustanawiającą ks. 
Sapiehę Biskupem krakowskim.

Imieniem całego duchowieństwa i wszyst­
kich wiernych dyecezyi ks. Biskup N o w a k  
powitał nowego Pasterza krótką przemową, 
na którą ks. Sapieha krótko odpowiedział, 
dziękując Biskupowi Nowakowi za sprawo­
wanie rządów dyecezyi po zgonie ks. Puzyny 
i prosząc o dalszą pomoc, wreszcie zaznacza­
jąc potrzebę solidarności duchowieństwa z 
Pasterzem dyecezyi.

Ohór odśpiewał Te Deum, duchowień­
stwo złożyło homagium. W czasie Te Deum  
bito w dzwon Zygmunta i wszystkie dzwony 
kościołów krakowskich.

Ks. Sapieha przystąpił potem do odpra­
wienia uroczystej Sumy. Przywdział mitrę 
biskupa Strzempińskiego z XV. wieku, ornat 
królowej Anny Jagiellonki, racyonał królo­
wej Jadwigi, pastorał biskupa Małachowskie­
go. Po Sumie przemówił ks. Sapieha do wier­

nych z ambony, zachęcał do kierowania się 
zasadami wiary chrześcijańskiej w życiu spo- 
łecznem, rodzinnern i narodowem, wskazał, 
że jako Polacy, których jedyną siłą zdrowie 
moralne narodu, powinniśmy jak najbardziej 
strzedz się osłabienia zmysłu moralnego. Na 
zakończenie udzielił ks. Sapieha błogosła­
wieństwa apostolskiego.

Po ukończeniu ingresu udał się ks. Sa­
pieha do klasztoru Sióstr Miłosierdzia na 
Kleparzu, a następnie do Domu pracy na 
Kazimierzu, gdzie podejmował ubogich obia­
dem. Obiad otrzymało 300 ubogich. Był także 
w klasztorze ks. Misyonarzy na Kleparzu, 
gdzie przyjmował deputacyę lwowskiego sto­
warzyszenia „Skała".

O godzinie 6 wieczorem odbył się w pa­
łacu biskupim obiad dla 200 osób w kilku 
salach pałacu. Podczas obiadu wzniósł książę 
Biskup S a p i e h a  toast na cześć Papieża 
i Najj. Pana, następnie toastował na cześć 
JE . P. Namiestnika dr. Michała Bobrzyń- 
skiego. PP. Ministrów Zaleskiego i Długo­
sza, Marszałka kraju Stanisława hr. Bade- 
niego.

Następnie JE . P. Namiestnik dr. Mi­
chał B o b r z y  ń s  ki  wzniósł toast na cześć 
ks. Biskupa Sapiehy. Dalej ks. Biskup S a- 
p i e h a  toastował na cześć episkopatu w ręce 
ks. Bilczewskiego, a ks. B i l c z e w s k i  imie­
niem episkopatu na cześć ks. Sapiehy. Ks. 
Biskup S s p i e h a  wychylił wreszcie toast 
w ręce prezydenta Lea na cześć miasta.

Szereg toastów zakończył JE . P. Mini­
ster skarbu Z a l e s k i  toastem na cześć matki 
księcia Biskupa, księżnej Jadwigi Sapieżyny.

Ks. Biskup Sapieha przez swego sekre­
tarza ks. dr. Niemczyńskiego przesłał wczo­
raj po południu order papieski św. Sylwe­
stra wiceprezydentowi miasta Henrykowi 
Szarskiemu. Order ten nadał Ojciec św. p. 
Szarskiemu, jako naczelnikowi deputacyi Ra­
dy miasta, która była w Rzymie na konse- 
kracyi ks. Sapiehy, W ten sposób Papież 
chciał zaznaczyć swą wdzięczność dla Repre- 
zentacyi Rady miasta Krakowa, że wzięła 
udział w uroczystości konsekracyi.

Położenie na Węgrzech.
P. Minister dr. Biliński konferował w 

sobotę przez dwie godziny z hr. Khuen-He- 
dervarym, następnie zaś odwiedził ministra 
Lukacsa. oraz inne osobistości.

Następnego dnia hr. Khuen i minister 
honwedów gen. Hazai wyjechah o godzinie 
7 wieczorem do Wiednia.

*
Na sobotniem posiedzeniu Sejmu wę­

gierskiego wywiązały się sceny nadzwyczaj 
burzliwe. Pierwszą część posiedzenia wypeł­
niła dyskusya formalna i imienne głosowa­
nie. Gdy potem opozycya zarzuciła prezyden­

ci

0 FAŁSZERSTW O.
(Z angielskiego).

(Oiąg dalszy),

— Och ! do tego daleko ! Przeciwnie, jest 
coraz gorzej. Uważam ją  za bardzo chorą, 
Slub jej ma się odbyć za kilka dni, ale nie 
potrafimy zapanować nad strasznym stanem 
jej umysłu, obawiam się, że prędzej będzie­
my mieli pogrzeb niż ślub.

— Jakże się objawia obecnie ta cho­
roba? — spytałem.

— Od czasu, jak pan ją  widziałeś, do­
ktorze, jest coraz gorzej. Dziś rano straciła 
na chwilę przytomność, a potem była mocno 
podniecona. Sama odniosła wrażenie, że 
traci zmysły. Prosiła mnie i błagała, żeby 
posłać po pana i zdecydowałam się przyjść 
sama. Ozy może pan iść ze mną?

— Naturalnie — odrzekłem. — Pójdę. 
O której godzinie?

— Natychmiast, jeżeli pan łaskaw; nie 
ma czasu do stracenia, Ohce mi pan towa­
rzyszyć? Pańska chora bardzo cierpi i wy­
maga natychmiastowych starań.

— Mój powóz stoi na dole, możemy 
jechać.

— Bardzo dobrze — zgodziła się miss 
Leyesen.

Powstała z krzesła widocznie zniecier­
pliwiona, żeby już iść. Gdy jechaliśmy na 
Piccadilly, rzekła:

— Korzystając ze sposobności, pragnę­
łabym poprosić pana o jedną rzecz.

— Co pani sobie życzy?
— Naturalnie, że byłabym bardzo za­

dowolona, gdyby lady Kahtleen poślubiła 
mego brata; ale chciałabym pana przekonać, 
że ani myślę zmuszać ją  do tego małżeń­

stwa. Obawiam się, czy młoda dziewczyna 
nie żywi innego, bardzo nieszczęśliwego przy­
wiązania. Stosując się do okoliczności, czu­
łam się w obowiązku nie przyśpieszać tego 
ślubu. Ale nie mogłam przekonać mego bra­
ta, żeby poszedł za moją radą; co by nie 
zaszło, jest zdecydowany nio zwolnić lady 
Kathleen z danego słowa.

— Nie może przecież gwałtem jej po­
ślubić — rzekłem,

— Owszem, dzięki presyi moralnej. Pan 
nie zna tego człowieka, doktorze Halifax,

Nic nie odpowiedziałem.
Dojechaliśmy do wspaniałego domu na 

Piccadilly i w kilka minut później znalazłem 
się wobec chorej. Miss Leyesen przyprowa­
dziła mnie do samych drzwi i odeszła.

— Niechaj pan wejdzie sam. Tak b ę­
dzie lepiej. Nie chciałabym, żeby mój brat 
posądził mnie, że spiskuję przeciw jego inte­
resom.

Wyszeptała ostatnie słowa prawie z prze­
strachem i zniknęła, zanim miałem czas jej 
odpowiedzieć. Zapukałem do drzwi; głos 
męski zaprosił mnie, żebym wszedł i znala­
złem się w ładnym buduarku.

Młoda dziewczyna, którą przyszedłem 
odwiedzić, leżała na kanapie z zamkniętemi 
oczami, z czołem, otoczonem chustką, zwil­
żoną wodą kolońską. Mężczyzna siedział przy 
niej i zdawał się pielęgnować j ą ‘ z najwię- 
kszem staraniem ; troskliwość widać było na 
jego obliczu. Odgadłem natychmiast, że był 
to Leyesen; szybki rzut oka przekonał mnie, 
że był w kwiecie wieku; ubrany bez zarzutu 
miał pozór nietylko dystyngowany, lecz na­
wet arystokratyczny. Pozostał, gdym wszedł 
i złożył mi ukłon prawie sztywny. Pospie­
szyłem wymienić moje nazwisko i zawód. 
Nie mówiąc ani słowa, podał mi krzesło tuż 
przy chorej.

Posłyszawszy mój głos, lady Kathleen 
otworzyła oczy, wychodząc z obezwładnienia, 
podobnego do śmierci, w jakiem była pogrą­
żona i rzuciła mi spojrzenie zainteresowania 
i jakby ulgi. Zadałem jej kilka pytań, ale

szybko zdałem sobie sprawę, że w obecności | 
Levesena była zażenowana i skrępowana.

— Ozy uważałby pan za niestosowność, 
gdybym został na chwilę sam na sam z cho­
rą?  — zapytałem Levesena.

Odpowiedź jego niepomału mnie zdzi­
wiła.

— Tak, panie. Nie ma pan lady Kath­
leen nic do powiedzenia, czegobym nie mógł 
słyszeć. Cierpi na nerwowość — nerwowość, 
graniczącą z histeryą — nie sypia w cale; 
stosowne lekarstwo ją  uspokoi. Będzie pan 
tak grzeczny napisać receptę? Znajdzie pan 
na tym stole papier, pióro .i atrament.

Mówił głosem spokojnym, którego szorst­
kość łagodził ugrzecznieniem. Obróciłem się, 
żeby zapytać lady Kathleen o zdanie, gdy 
ku wielkiemu memu zdumieniu młoda dziew­
czyna usiadła na kanapie i zaczęła mówić z 
przerażającą powagą i siłą;

— Nie chcesz pan wyjść? — zapytała.
— Nie chcę — odpowiedział.
— W takim razie będę mówić przy 

panu. Nie, nie możesz mnie pan onieśmielić 
w obecności doktora Halifax. Francis, posły­
szysz całą prawdę, chyba, że zmieniłeś zda­
nie i opuścisz ten pokój,

— Wolę zostać — odrzekł szyderczo. — 
Będę się cieszył, że nareszcie dowiem się, 
co myślisz w głębi duszy.

— Zaraz ci powiem. Poślubiam ciebie 
jedynie dlatego, że nie śmiem odmówić; je ­
dynym wpływem, który masz nademną, jest 
strach przed tobą. W obecnej chwili czuję 
się dość silna, żeby ci to powiedzieć, bo wi­
dzę doktora Halifaxa, który jest silny i do­
daje mi odwagi. Nie kocham ciebie, tylko 
nienawidzę; nienawidzę ciebie, ze wszystkich 
sił, z całej duszy. A ty mnie także nie ko­
chasz; chcesz mnie poślubić dla moich pie­
niędzy.

W czasie gdy lady Kathleen mówiła, 
Levesen powstał z miejsca.

— Widzi pan, doktorze, jaki jest stan 
j zdrowia pańskiej chorej! — rzekł. — Po- 
| winnaś zrozumieć konieczność uspakajającego

środka, drogie dziecko, bo w tej chwili nie 
jesteś odpowiedzialna za swoje słowa. Bła­
gam ciebie nie mównic, kiedy jesteś tak roz­
gorączkowana i podniecona.

— A jednak mam jeszcze coś dodać — 
odrzekła. — Może masz mnie za pozbawioną 
rozumu, może już nią jestem ; ale obłąkana 
czy przy zdrowych zmysłach, mówię tylko 
to co myślę. Nienawidzę ciebie, a kocham 
Edwarda Bayard, którego widziałam dziś rano 
w parku. Tak, widziałam go i to mnie tak 
wzruszyło, że resztę sił straciłam. Wróciwszy, 
myślałam, że umrę; cios był straszny. Może 
nie widziałam go na prawdę, może jestem 
w obłędzie i było to proste złudzenie. Och! 
Francis, nie żądaj żebym ciebie poślubiła! 
Nie nadużywaj twojej siły! Zwróć mi wol­
ność! Nie rób swojej żony z dziewczyny, 
która ciebie nienawidzi!

— Proszę pana bliżej — rzekł do mnie 
Leyesen — to zaczyna być poważna sprawa, 
staraj się być spokojną, drogie dziecko; to 
podniecenie zgubne dla ciebie.

I dodał zwracając się do mnie:
- -  Nie myślałem, doktorze, żeby tak 

źle z nią było. Bezwątpienia lady Kathleen 
uległa złudzeniu wyobraźni, gdy jej się zda­
wało, że widzi Bayarda; odsiaduje on w tej 
chwili w Hartmoor dobrze zasłużoną karę.

— Jest niewinny i pan wiesz o tem! — 
zawołała lady Kathleen.

— Biedna dziewczyna! choroba jej się 
rozwinęła w przerażający sposób! — mówił 
Leyesen.

— Ten fakt nie ma żadnego związku 
z chorobą — przerwałem mu — lady Kath­
leen jest bardzo cierpiąca, ale wcale nie u- 
legła wpływowi złudzenia wyobraźni. Jest 
bardzo możliwe, że widziała Bayarda dziś 
rano, ponieważ uciekł w Hartmoor przedwczo­
rajszej noey.

— Jakto! — zawołała lady Kathleen.

(Oiąg dalszy nastąpi).
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towi Navayowi. że nie dotrzymuje przyrze­
czenia, danego w chwili wyboru jego, że bę­
dzie bezstronnie prowadził obrady, prezydent 
chciał zabrać głos, ale opozyeya nie dopu­
ściła do tego.

Prezydent N a v a y :  Nie cbeą panowie 
słyszeć prawdy...

G ł o s y  z o p o z y c y i :  Jeżeli pan chce 
mówić w sprawie osobistej, proszę zejść z 
trybuny prezydyalnej.

P. A n 'd |ra s s y  oświadczył, że pośredni­
czył w wyborze Navaya. W piśmie, które 
wręczono przywódcom stronnictw, Nayay o- 
świadczył, że będzie bezstronnie stosował re­
gulamin i tego zobowiązauia też dotrzymał.

P. J u s t h  przedstawia ów pisemny pakt 
i polemizuje z prezydentem Nayayem.

Gdy Navay chciał odpowiedzieć, opozy­
cja  nie dała mu mówić.

P, S m r e c z a n y i  przystąpił do prezy­
denta i wręczył mu arkusz z podpisami 20 
posłów, żądających zarządzenia tajnego po­
siedzenia.

Prez. N a v a y  mnie ów arkusz i rzuca na 
ziemię. Wywołało to niesłychaną burzę. Wie­
lu posłów zerwało się z miejsc i pospieszyło 
na środek sali. Liczni posłowie ze stronni­
ctwa rządowego zbliżyli się do estrady, aby 
w danym razie bronić prezydenta.

P. Loyassy ze stronnictwa Justha zbu­
rzył część balustrady u schodów wiodących 
do prezydenta.

Wówczas wyszedł z loży dziennikar­
skiej naczelny redaktor organu większości 
rządowej Pesti Naplo , dr. Edw. Pały i ró­
wnież przyskoczył do trybuny prezydyalnej,

Powstała wrzawa. Posłowie ze skrajnej 
lewicy wepchnęli Paly’ego napowrót do loży 
dziennikarskiej.

P a ł y  woła: Battyanyi był w Wiedniu 
i konferował z Ministrem Auffenbergiem. Za­
pytajcie, czy to nieprawda. Tu (wskazując na 
stronnictwo Justha) siedzą zdrajcy ojczyzny!

Paly’ego wyprowadzono z loży.
Wrzawa trwała dalej i prezydent kilka razy 
był zmuszony przerywać posiedzenie. Opozy­
c ja  ciągłe nie dopuszczała do obrad, żądając 
tajnego posiedzenia.

O godz. 3 30 po południu otwarto po­
siedzenie ponownie,

Pomimo wrzawy prezydent N a v a y  
oświadczył: Po mowie hr. Andrassego dysku- 
sya wyczerpana, przystępujemy do głoso­
wania,

Gdy opozycja nie dopuściła do głoso­
wania, posiedzenie przerwano znowu.

Po ponownem otwarciu o godz. 4 po 
południu p. N u v a y  oświadczył, że w spra­
wie osobistej ni ema już nic do powiedzenia, 
poczem zarządził posiedzenie tajne i zazna­
czył, że dlatego zmiął ów arkusz podany mu 
przez p. Smreczanyiego, bo jeszcze nie skoń­
czył był swej mowy.

Po dłuższej dyskusyi formalnej, posie­
dzenie zamknięto.

Następne w poniedziałek.

KORESPONDENCIE.

Rzym , 26 lutego.
W życiu współczesnych zjednoczonych 

Włoch dziwne zachodzi przeciwieństwo: stara 
rasa, młody naród. Rasa jedna z najstar­
szych w Europie, na tle płomiennego lati- 
nizmu, kulturalnego romanizrou wyrobiona 
przez niezmiernie bujny wielostronny, nie­
skończenie zróżniczkowany rozwój cywiliza­
cyjny — pełna odwiecznych wspomnień i 
tradycyj, różnorodnych uzdolnień, skłonno­
ści i usposobień. W tern bogactwie rozlicz­
nych swych przeżyć i doświadczeń wydać się 
mogła nieraz wyczerpaną wewnętrznie, bli­
ską zestarzenia. A jednak, patrzmy, w naj­
nowszym okresie swych dziejów ta italska 
gałąź starodawnej rasy latyńskiej, jak nie­
spodzianie na nowo zakwitła i w swem po- 
litycznem zjednoczeniu jak bujnem, iście 
młodzieńezem zawrzała życiem. Zjednoczony 
naród włoski w tym charakterze i nastroju, 
w tych skłonnościach i usposobieniach, ja- 
kiemi się zaznacza od pół wieku jego dzia­
łalność, okazuje się prawdziwie jednym z 
najmłodszych w Europie, posiada wszystkie 
tak dodatnie, jak i ujemne cechy wieku mło­
dzieńczego.

Te i tamte jakże dobitnie występują na 
tle toczącej się obecnie wojny. Z jednej stro­
ny: szczery zapał, skłonności do nagłych u- 
niesień i porywów, gotowość do wielkich dla 
ojczyzny ofiar i poświęceń, z drugiej: 
nadmiar złudzeń i omamień, mogących do­
prowadzić do przykrych rozczarowań, zbyt 
gwałtowny rozpęd, mogący się zakończyć 
rozbiciem o jakąś nieprzewidzianą prze­
szkodę.

Złudzenia unosiły się nad początkiem 
obecnej wojny. Ogółowi społecznemu we Wło­
szech wydała się ona zrazu czemś w rodzaju 
przechadzki wojennej, mającej być wnet u- 
wieńczoną cezarowym: veni, vidi, vici. — 
Upłynęło wszakże już pół roku od przyjścia 
i zobaczenia, a do stanowczego zwycięstwa 
zawsze jeszcze pono bardzo daleko. Owszem

im dłużej przeciągają się działania wojenne, 
tein kres ich ostateczny trudniejszym oka­
zuję się do osiągnięcia. Stopniowo też roz­
czarowanie tu i owdzie poczyna się przeja­
wiać w opinii publicznej. W artykułach dzien­
nikarskich, w rozmowach i rozprawach po­
litycznych, toczących się tu rozgłośnie i na­
miętnie po kawiarniach i salonach, nawet na 
ulicach i placach publicznych, odzywają się 
różne sądy krytyczne o opieszałym sposobie 
prowadzenia wojny, o nieudolności naczel­
nego dowództwa i wadliwości jego planów 
strategicznych. Skoro przed kilkunastu dnia­
mi przybył niespodzianie do Rzymu główno­
dowodzący wyprawą afrykańską, gen, Cane- 
ya, nie było końca domysłom i przypuszcze­
niom.

Mówiono, że powołany został przez rząd 
dla wytłumaczenia się ze swej nieezynności, 
czy też ze swych błędów', że nie powróci 
już na plac boju. że pozbawiony będzie do­
wództwa.

Wszystkie podobne przewidywania bez­
podstawnemu się okazały. Generał Caneva, 
po dwudniowym pobycie w stolicy, udał się 
z powrotem na swe stanowisko, a w opinii 
publicznej wyrobiło się dość powszechne 
przekonanie, że cieszy się on nieograniczo- 
nem zaufaniem naczelnego rządu, przybył 
zaś, korzystając z czasowego zacisza na polu. 
walki, aby osobiście zdać sprawę królowi i 
władzom rządowym z dotychczasowego prze­
biegu wojny, oraz naradzić się nad dalszymi 
sposobami jej prowadzenia.

Jak zwykle wpodobnych wypadkach wszel­
kie rozprawy fi sądy krytyczne dyletanckich 
strategów, są to sądy ślepego o kolorach, a wy­
nikające z nich różne żądania w przedmiocie 
planów i działań wojennych stanowią objaw 
zniecierpliwienia ludzi niekompetentuych, da­
lekich od realnej widowni wojny, nie mają­
cych żadnego wyobrażenia o praktyce jej 
rozwoju i dokonaniu. Niemniej przeto z 
chaosu różnych zdań i opinij wyłaniają się 
tu i owdzie pewne punkty widzenia, pewne 
normy sądu, mające mniej lub więcej cechy 
prawdopodobieństwa, mniej lub więcej wy­
raźne zaświadczenia istotnej znajomości rzeczy.

Z podobnych danych dość konkretny 
pono daje się wyprowadzić wniosek, że ar­
mia włoska na swym afrykańskim placu boju 
wielkimi przewagami i tryumfami poszczy­
cić się nie może. Przy poparciu ogromnej 
przewagi floty spełniła dotąd zadanie nader 
łatwe, którego pomyślne wykonanie z góry 
niewątpliwie dawało się przewidzieć: zada­
nie wylądowania na wybrzeżu trypolitańskiem 
i zajęcia militarnie głównych jego punktów. 
Do za tem jednak postępy jej tak są inało- 
znaczne, że raczej na planie topograficznym, 
aniżeli na mapie geograficznej dają się do- 
strzedz. Nie łatwo rozstrzygnąć: czy prze­
szkody były tu wyjątkowo wielkie, niemożli­
we do przezwyciężenia, czy też wysiłki walki 
z niemi niedostateczne, niedość umiejętnie po­
kierowane. To wszakże zdaje się być pewne, 
że armia włoska, stosunkowo młoda, najmłod­
sza ze wszystkich armij europejskich, nie 
może wśród nich przodować wyrobieniem i 
sprawnością i pomimo największych swych 
wysiłków, najświetniejszych w niej objawów 
indywidualnego męstwa, jako całość jedno­
lita, jako zorganizowana masa militarna nie 
zawsze zdolna jest sprostać swym zadaniom.

Tymczasem, gdyby brać ściśle to, co o 
jej czynach wypisują dzienniki patryotyczne, 
tnożnąby sądzić, że to najpierwsza armia w 
świecie, że dokonała czynów nadzwyczajnych, 
niesłychanych, nieśmiertelnym blaskiem ma­
jących jaśnieć w historyi. Ton retoryczny i 
deklamatorski w sprawozdaniach dziennikar­
skich z placu boju przesadny bywa, sztucznie 
wygórowany, czasem prawdziwie do niemo­
żliwości. W ostatnich czasach odezwały się 
nawet przeciw tym zapędom retoryki patryo- 
tycznej dość ostre protesty ze strony kilku 
poważniejszych dzienników rzymskich. — 
Pierwszy odezwał się w tym duchu tutejszy 
organ naeyonalistów włoskich Idea Nasio- 
nale, bardzo wogóle w sądach swych trze­
źwy i racyonalnie praktyczny. Natomiast 
ciekawym jest objawem, że klerykalny Cor- 
riere d’Ita lia  przoduje w zapalczywości wo­
jennego, heroicznie frazeologicznego patryo- 
tyzmu. Ozy ta zapalezywość i złączona z 
nią przesada tonu retorycznego nie jest 
cechą młodzieńczego usposobienia, następ­
stwem braku w masach narodu starych, m i­
litarnych tradycyj, wskutek czego czyny wo­
jenne bierze się raczej z punktu widzenia 
literacko - artystycznego, aniżeli prawdziwie 
żołnierskiego ?

Zawsze jednak w życiu i rozwoju Włoch 
współczesnych ujawnia się zaznaczona powy­
żej dwoistość: młodego narodu i starej,
ogromnie -wyrobionej, w doświadczenia ży­
ciowe ogromnie bogatej rasy. Młodzieńczość 
daje się widzieć w porywach zapału bojo­
wego, przybierających niekiedy w masie spo­
łecznej i popularnych jej rzecznikach formy 
retoryezno-deklamatorskiej napuszystości, doj­
rzałość życiowa widoczna jest w znamieni­
tych uzdolnieniach dyplomatycznych, któremi 
zawsze odznaczali się włoscy politycy. Gari­
baldi, nieomal pierwotny nerw epicki i Ca- 
vour, przedziwnie mądry i wytrawny mąż 
stanu: oto dwa przewyborne tej dwoistości

typy z wielkiej epoki zjednoczenia. I  w prze­
biegu wojny obecnej wiele niożnaby wskazać 
analogicznych, przeciwstawnych sobie po dwu 
stronach przejawów. Nie brak w niej wybu­
chów zapału uniesienia i retorycznej prze­
sady. Z drugmj strony, jaka rozwaga i trze­
źwość w towarzyszącej jej akcyi dyplomaty­
cznej, zwłaszcza w zręcznem i milcząeem 
przygotowaniu wyprawy i w uchwyceniu od­
powiedniej chwili jej podjęcia.

Przed kilku dniami mieliśmy też tu bar­
dzo charakterystyczny przykład zespolenia 
włoskiego zapału z włoską dyplomacyą. Po 
wyjątkowo długiej w tym roku zwłoce, spo­
wodowanej zapewne potrzebą odpowiedniego 
przygotowania i uładzenia kwestyj tyczących 
się wojny — w dniu 22 z. m, otwarty zo­
stał nareszcie parlament zjednoczonej Italii. 
Pierwszą na nim sprawą, przedłożoną repre­
zentacji narodowej, było zatwierdzenie de­
kretu królewskiego, ogłaszającego na samym 
początku wojny, 5 października r. z., aneksyę 
Trypolitanii i Oyrenaiki, pomimo, że dotąd 
tylko morskie wybrzeże obu tych prowincyj 
zostało militarnie przez Włochów zajęte. Uro­
czyste odczytanie dekretu wywołało olbrzy­
mią, rozgłośną i pełną zapału raaińfestacyę 
patryotyezuą całej Izby deputowanych z wy­
jątkiem nielicznej garstki oponentów, nale­
żących do strormictwa socjalistycznego, za­
sadniczo — jak wiadomo — sprzeciwiające­
go się wszelkiej wojnie o celach narodowych 
i zdobywczych.

Następnego dnia dekret został przyjęty 
z takimże zapałem ogromną większością, 440 
głosami przeciw 36, w pośród których dwa 
tylko były niesocjalistyczne, radykalno - po­
stępowe.

Ogłoszeniu dekretu i krótkim nad nim 
debatom (wśiód których przeciwnicy aueksyi 
a osobliwie przedstawiciel krańcowych so- 
cyalistów Turati ledwie do słowa przyjść 
mogli wśród ciągłych okrzyków protestu i 
oburzenia) towarzyszyły niemniej zapalczywe 
manifestacye patryotyczne ludności stolicy, 
a szczególnie ogromnego przez młodzież uni­
wersytecką zwołanego zgromadzenia na placu 
Monte Oitorio przed gmachem parlamentu.

Oczywiście prasa nie pozostała w tyle 
po za ogólnym porywem. Z wyjątkiem socya- 
listycznego A m n ti!  i kilku pokrewnych mu 
ideowo opozycyjnych organów, wszystkie dzien­
niki włoskie prześcigały się nawzajem w u- 
niesieniach i zachwytach nad tym objawem 
zbiorowej woli narodu, solidarnie z rządem 
stwierdzającej (oby nie przedwcześnie) nowy 
tryumf zjednoczonych Włoch i powiększenie 
ich obszaru o dwie prowineye zamorskie.

A wśród całej tej wrzawy patryotycznej 
długoletni kierownik polityki włoskiej, obecny 
prezes ministrów Giolitti. trzeźwy, spokojny, 
rozważny, przemawiający zawsze z wielkiem 
umiarkowaniem, bez frazesów i bez patosu, 
ale w tonie i sposobie najodpowiedniejszym 
dla tem większego podniecenia serc i umy­
słów.

Z wielką zręcznością umiał on nsposo- 
bić opinię publiczną w duchu swej polityki 
i wybrać najwłaściwszą chwilę, aby uzyskać 
jak najzupełniejsze, jak najbardziej entuzja­
styczne uznanie dla dążeń i działań rządowych. 
Dzięki temu mimo, że nie brak mu bardzo 
poważnych przeciwników i to właśnie w kole 
najżarliwszych naeyonalistów włoskich, zdo­
łał bardzo wzmocnić swe stanowisko i roz­
szerzyć sferę swych wpływów w charakterze 
dzielnego i sprawnego kierownika losów na­
rodu.

Walery (lostomski.

Z Królestwa Polskiego.

(Sprawa chełmska. — Proces Macocha).
Optymistów spotkało nowe, przykre 

bardzo rozczarowanie. Po pamiętnem głoso­
waniu nad artykułem X. projektu chełmskie­
go łudzili się oni nadzieją, ża jednak w Du­
mie rossyjskiej może zwyciężyć sprawa do­
bra, że mimo cały nacisk z góry i z dołu, 
znajdą się wśród październikowców ludzie 
własnego wolnego zdania, którzy złączeni 
z obcoplemieńcami i z lewicą, nie dopuszczą 
do tego rodzaju bezprawia, jakie odbywa się 
teraz na terenie sprawy chełmskiej. Nieste­
ty, po wyniku głosowania nad artykułem 
XI, stwierdzić się musi: że stronnictwo pa­
ździernikowców, chwiejne i nieustalonych 
przekonań, łatwo ulegające wpływom, spro­
wadzi jeszcze niejedną niespodziankę, że na 
pomoc jego absolutnie rachować nie można; 
że uchwalony artykuł XI. projektu chełm­
skiego sprowadza do zera pomyślny dla nas 
wynik głosowania nad artykułem X., albo­
wiem nową gubernię chełmską, terytoryalnie 
złączoną z Królestwem Polskiera, oddaje pod 
administracyjny zarząd ministra spraw we­
wnętrznych i innych ministrów, usuwa zaś 
ją  z pod kompeteocyi warszawskiego gene- 
rał-gubernators; że wreszcie dwie te uchwały 
stoją w rażącem do siebie przeciwieństwie, 
co skłoni niechybnie reakcyjną większość 

j w Dumie do odpowiedniej poprawy „błędu“
; przy trzeciem czytaniu projektu. Wynik więc

dla nas — jak dotąd — jest ujemny i nie­
zawodnie ostateczny rezultat obrad zakończy 
się uchwałą wyłączenia Chełmszczyzny.

*
Sprawa Macocha wypełniła już cztery 

dni trybunałowi piotrkowskiemu. Wrażenie 
ogólne zamknąć można w kilku zdaniach: 
Macochowi trudno będzie udowodnić preme­
dytację w popełnionej zbrodni, a cały roz­
dmuchany, „wielki" proces spada do rozmia­
rów zwykłej zbrodni, popełnionej przez czło­
wieka o poziomie umysłowym „pisarza gmin­
nego", ograniczonego i ordynarnego. Maco­
cha zabiło w opinii ogółu pierwsze jego 
dłuższe przemówienie: oczom zebranych przed­
stawił się człowiek głupi, nie umiejący na­
wet wyrażać się jako tako, prosty, bez naj­
skromniejszego eboćby wykształcenia, któ­
ry w czasach tylko tak anormalnych mógł 
otrzymać święcenia kapłańskie. Bo pamiętać 
o tem należy, że od szeregu już lat wstępo­
wać do nowicjatu na Jasnej Górze, jedyne­
go klasztoru pozostawionego po zniesieniu 
zakonów katolickich, można było tylko za 
pozwoleniem władz administracyjnych, które 
ze swej strony udzielały tego pozwolenia je ­
dynie osobom „dobrze widzianym". W podo­
bnych warunkach duchowieństwo klasztorne 
zmuszone było zapełniać swe szeregi księżmi 
w rodzaju Macocha i Starczewskiego. Resztę 
łatwo było przewidzieć, ale władza biskupia 
nic temu zaradzić nie mogła, wszelkie jej 
bowiem przedstawienia trafiały na opór nie 
do przezwyciężenia.

Do ciekawych należały zeznania księ­
dza Przeździeckiego. Zeznawał on bardzo po­
wściągliwie, odpowiadał tylko na pytania. 
Zachowanie się księdza wywarło na słucha­
czach bardzo dobre wrażenie. Księgi kasowe 
w klasztorze były prowadzone bardzo nie­
dbale i on objąwszy kasę musiał założyć 
nowe. Macoch mógł kraść i przywłaszczać 
sobie sumy, zbierane od pielgrzymów, jednak 
czy robił to, tego świadek na pewno twier­
dzić nie może.

P r  ze w.: Jak ksiądz charakteryzuje Ma­
cocha?

Ks. P r z e ź d z i e e k i  (po dłuższym na­
myśle) : Największą jego winą było, że nie 
obcował...

Przewodniczący przypomina świadkowi, 
że na śledztwie pierwiastkowem nazwał Ma­
cocha fałszywym i skrytym.

Ks. Przeździeeki potwierdza milcząco.
P r  ze w., A co ksiądz powie o Star­

czewskim ?
Ks. P, (po namyśle): To samo.
Następnie świadek powiedział, że wi­

dział kosztowności znalezione u Heleny, lecz 
nie sądzi, żeby należały do klasztornych. Na 
zapytanie podprok. Niedźwiedzkiego, czy księ­
dza Przeździeckiego bardzo interesuje życie 
klasztorne, tenże odpowiada:

— O tak. bardzo!
P r o k . :  Więc dlaczego ksiądz zeznawał 

tak niechętnie?
Ks. P.: Jako ksiądz nie mam prawa 

nikogo potępić. Muszę ważyć każde słowo.
Pr o k . :  Nie chce ksiądz potępić nawet 

tego, kto jest niegodzien sukni kapłańskiej?
Ks. P.: Jako ksiądz katolicki lituję się 

tylko nad upadłymi i jeżeli mogę złagodzić 
ich winę i karę za nią, to muszę" to zrobić.

P r z e  w.: Pan jesteś tu w charakterze
świadka, nie sędziego i łagodzenie kary do 
pana nie należy, pan powinien zeznawać 
tylko prawdę

Ks. P.: Mówię też prawdę. Wiem, że 
winni poniosą karę i jako ksiądz nie mogę 
ich jeszcze bardziej potępiać, lecz muszę bro­
nić. I tak powiedziałem za dużo, zwłaszcza 
wobec okoliczności łagodzących ich winę.

Pr ok . :  Mówi ksiądz, że powiedział za 
dużo wobec okoliczności łagodzących, jakież 
to są okoliczności?

Ks. P. (zwracając się do przewodniczą­
cego): Czy mogę mówić?

P r  ze w.: Proszę.
Ks. P.: Przedewszystkiem bardzo nie­

dostateczne wychowanie domowe i niezmier­
nie słabe przygotowanie teologiczne do ka­
płaństwa. Powiedziano w aktach, że przygo­
towywałem Damazego cztery lata, a nie były 
to nawet cztery miesiące. Jako ksiądz, nie 
komunikował się z nami. Jeżeli upadł tak 
nisko, to winę trzeba przypisać tym, którzy 
nie czuwali nad nim.

Pr o k . :  A do kogo to należy?
Ks. P.: Do przeora. Ale i w tym razie 

winić 0. Rejmana nie można całkowicie, po­
nieważ dawny przeor chciał oddziaływać do­
brocią, a ten system nie zawsze jest odpo­
wiedni. Ośmielał on zanadto ks. Damazego. 
Tolerował, że wcale nie uczęszczał na obo­
wiązkowe dla nas ćwiczenia duchowne.

Starczewskiego i ks. Olesiriskiego 0. 
Przeździeeki zna mało.

Pr ok. :  Ksiądz był w Rzymie?
Ks. P.: Skończyłem Akademię w Pe­

tersburgu, później byłem w Rzymie już jako 
zakonnik.

Prok. N i e d z w i e d z k i j  zapytuje, jak 
powstał zakon Paulinów?

0. P r z e ź d z i e e k i  w głównych zary­
sach szkicuje historyę klasztoru.

„Gazeta Lwowska" z dnia 5 marca 1912.



Jak donoszą z Piotrkowa, jutro już 
przemawiać będzie prokurator; wyrok wy­
dany zostanie najprawdopodobniej w piątek.

K R O N I K A .
Livóu\ 4 marca.

Kalendarz.
W t o r e k  (5 marca) :
Fryderyka. — Wojsława. — Tymofteja. 
Wschód słońca o godzinie 6 00 rano, za­

chód słońca o godzinie 5 10 po południu.
Temperatura. O godzinie 12 w połu­

dnie -f- 13 stopni 0.

— JE. P. N am iestnik  dr. Michał 
Kobrzyński powrócił dziś rano z Krakowa 
do Lwowa.

— Godność tajnego radcy — jak do­
nosi Neues Wiener Abendblatt, miał otrzy­
mać, prezes dyrekcji galic. Towarzystwa kre­
dytowego ziemskiego dr. Władysław Kraiński.

— Z TJniwersytu. PP. Władysław Sto- 
jowski, rodem z Kopaczynieo i Efroim Salamon 
Schutzmann, rodem z Samek dolnych, otrzy­
mali na tutejszym Uniwersytecie stopnie do­
ktorów praw.

— Subwencya. Otrzymujemy następu­
jące pismo z prośbą o umieszczenie: Rada nad­
zorcza galicyjskiego Banku kupieckiego uchwa­
liła na rzecz Polskiego Domu Akademickiego 
im. Andrzeja Potockiego we Lwowie subwen- 
oyę w kwocie 250 kor. Za ten hojny dar skła­
dam imieniem kuratoryi serdeczne podziękowa­
nie. Dr. Finkel, Rektor Uniwersytetu.

— Bada m iasta Lwowa odbędzie w 
bieżącym tygodniu dwa posiedzenia: we środę,
6 b. m., i w czwartek, 7 b. m.

Na posiedzeniu środowem toczyć się bę­
dzie w dalszym ciągu dyskusya generalna nad 
budżetem gminy m. Lwowa na r. 1912, a na 
posiedzeniu czwartkowem odbędzie się dalszy 
oiąg dyskusyi nad projektem kontraktu dzierża­
wy teatru miejskiego na dalsze sześciolecie.

— Pow szechne wykłady uniw ersy­
teckie. Dziś, w poniedziałek, prof. gimn. E. 
Kipa: „Wojna 1812 roku" (Napoleon a Pol­
ska), Sala mineralogii w Zakładzie chemicznym 
Uniwersytetu, ul. Długosza 6. Początek o godz.
7 wieczorem. — We wtorek, dnia 5 b. m., 
dr. L. Biegeleisen: „Kwestya włościańska w 
Galicyi". Sala mineralogii w Zakładzie chemi­
cznym Uniwersytetu, ul. Długosza 6. Początek 
o godz. 7 "'ieczorem. — Prof, szkoły realnej 
dr. K. Ciesielski: „Chemia na usługach prze­
mysłu" Część II. (Przemysł połączeń węgla) 
(z obrazami świetlnymi). I. Szkoła realna, ul. 
Kamienna 4, I, p. Początek o godzinie 7 wie­
czorem.

— Dr. Klem ens W eitz (znany humo- 
rysta-satyryk „Klewe") otworzył w dniu dzisiej­
szym kancelaryę adwokacką .przy ul. Karola 
Ludwika 1. 5.

— Polskie Towarzystwo przyrodni­
ków im . Kopernika odbędzie posiedzenie we 
wtorek, dnia 5 b. m., o godzinie 6 wieczorem 
w sali Instytutu chemicznego (ulica Długosza
1. 6). Porządek dzienny: 1. Prof. dr. E. Ro­
mer. O szacie śnieżnej w Galicyi. 2. Luźne ko­
munikaty.

— Dyrektor Feliks Kopera przyje­
żdża do Lwowa uproszony przez „Towarzystwo 
upiększenia miasta", celem wygłoszenia naj­
bliższego odczytu z cyklu wykładów z dzie­
dziny kultury artystycznej, Znakomity prelegent 
mówić będzie we wtorek, dnia 12 b. m., o go­
dzinie 6 wieczorem w sali Muzeum przemy­
słowego — na temat: „Zygmunt Stary i jego 
włoscy artyści". Z powodu wielkiego zaintere­
sowania, jakie wśród kulturalnej publiczności 
wzbudził ten odczyt i licznych w tym kie­
runku zapytań, Zarząd urządzającego Towa­
rzystwa donosi uprzejmie, że bilety można na- 
rzód nabywać w sklepach pp.: Altenberga, Gu- 
brynowicza, Połonieckiego, Starcka i Zaleskie­
go, którzy ze znaną uprzejmością podjęli się 
sprzedaży biletów. Cena biletów: krzesła 1 
korona, wstępy 50 hal. Dla członków „Towa­
rzystwa upiększenia miasta Lwowa", dla słu­
chaczy Uniwersytetu i Politechniki ceny zniżo­
ne do połowy.

— Koło krakowskie Tow. nauczy­
c ie li szkół wyższych. Na wczorajszem posie­
dzeniu koła krakowskiego Tow. nauczycieli 
szkół wyższych prof. Weiner, wygłosił referat 
o reformie konferencyj wywiadowczych. W miej­
sce obeenego gołosłownego podawania do wia­
domości rodziców ostatniej cenzury z poszcze­
gólnych przedmiotów, uzasadniał potrzebę szer­
szej, wzajemnej, ciągłej informacyi w formie re­
gularnych referatów, których przedmiotem po­
winny być-wszystkie ważniejsze sprawy życia 
szkolnego, aby. w ten sposób odwrócić troskę 
rodziców od dążenia do formalnego tylko re­
zultatu t. j. cenzury i skierować ich dążenia do 
głębszego celu: zdobycia prawdziwej wiedzy 
przez ieh dzieci i moralnego ich podniesienia.

Przemawiało kilku innych mówców, po- 
czem uchwalono wnioski referenta w duchu je­
go wywodów, mianowicie, aby natychmiast wpro­

wadzono pogadanki informacyjne w formie od­
czytów i referatów.

— W iec w sprawie m ieszkaniowej
zwołany przez komitet obywatelski i kilka to­
warzystw urzędniczych, odbył się wczoraj przed 
południem w sali ratuszowej. Wiec ten zwoła­
no w znanej sprawie parcelacyi Krasuozyna pod 
domki urzędnicze. Gmina zażądała 150.000 kor. 
na założenie wodociągu. Przeciw temu parce- 
lanci Krasuozyna wnieśli rekurs, którego je­
dnak Rada nie uwzględniła. Referat w tej spra­
wie wygłosił na wczorajszym wiecu, któremu 
przewodniczyli dr. Hozer i dr. Leser, p. Ko- 
strzewski, przemawiało nadto kilkunastu mów­
ców, ostatecznie na wnidlek p. Steczkowskiego 
uchwalono wezwać prezydyum wiecu, by utwo­
rzyło komisyę permaneucyi i po trzech miesią­
cach w sprawie tej zwołało ponownie wiec. 
Propozycję tę przyjęto. Na tein wiec się za­
kończył.

— I  warszawskiego teatru łą te k  ko­
munikują nam, iż następne przedstawienia od­
będą się we wtorek, d. 5 i we czwartek, d. 
7 b. ui., w sali galic. Tow. muzycznego o g. 
5 po południu przedstawienie dla młodzieży, a
0 g. 8 wieczorne.

Wieczorem odegrana będzie wesoła kome­
dyjka M. Dienstla „Trzy życzenia" i opera Per- 
golessiego „La serva padrona". Ceny miejsc 
niezmienione od 70 hal. do 4 40 kor , wraz z 
podatkiem na ubogich, Sprzedażą biletów za­
jęły się firmy: Juffy, księgarnia przy ul. Ko­
pernika; Zaleski, cukiernia, przy ul. Akade­
mickiej.

— N iew ypłacalność. Galicyjski Zwią­
zek wierzycieli we Lwowie ogłasza niewypła- 
caluośó firmy: Izak Schonbaut, skład towarów 
bławatnych w Tarnopolu.

— Zamiast wieńca na trumnę ś. p. Anny 
Zellingerowej złożyła rodzina ś. p. zmarłej 20 
koron, rodzina pp. Michałów Kotowiczów 20 
koron na rzecz Stowarzyszenia głuchoniemych 
„Nadzieja" za które wydział składa serdeczne 
„Bóg zapłać".

— Rozprawa karna przeciw dyrektorom 
Banku parcelacyjnego pp. Deskurowi i Poznań­
skiemu rozpocznie się w tutejszym sądzie kra­
jowym karnym dnia 11 kwietnia i potrwa trzy 
tygodnie. Do rozprawy powołano 50 świadków.

A  Zgllhiono : złotą broszkę z rubinem
1 brylancikiem, wartości 80 kor.; pulares, za­
wierający 50 kor.; złoty kolczyk z dyameuci- 
kami, wartości 60 kor.; pulares, zielony, zawie­
rający 40 kor. i kartę zezwalającą na noszenie 
broni; pulares z kwotą 20 kor. i listami.

A  Z naleziono : dnmski szal bronzowy.
A  N agły zgon. Na placu Krakowskim 

zmarł dziś rano nagie, prawdopodobnie na udar 
serca, zarobirk Łukasz Bojko. Zwłoki odsta­
wiono do kostnicy Zakładu medycyny sądowej.

A  Dopiął swego... Zarobnik Grzegorz 
Karpiuk będąc w podpitym stanie przyszedł 
wczoraj po południu pod bramę gmachu, mieszczą­
cego w sobie areszty policyjne, począł ustawi 
cznie dzwonić, żądając wpuszczenia go do środka. 
Gdy żądaniu temu odmówiono, Karpiak wypra­
wił olbrzymią awanturę, za co zamknięto go 
w aresztach.

A  Kaniach sam obójczy. W realności 
w Rynku 1. 25 targnęła się wczoraj przed po­
łudniem na swe życie, strzeliwszy do siebie z 
rewolweru w prawą skroń, 16 letnia Janina 
Laurukówna, mieszkająca przy swej zamężnej 
siostrze. Kula rozszarpała Laurukównej cały 
lewy policzek. Wezwane pogotowie Towarzy­
stwa ratunkowego udzieliło jej pierwszej po­
mocy i pozostawiło w opiece domowej. Stan 
jej jest beznadziejny.

Powodem zamachu samobójczego miała 
być nieszczęśliwa miłość.

A  Dwie znaczne kradzieże popełniono
w ostatnich dniach w naszern mieście.

Onegdaj w południe włamał się jakiś zło­
dziej do mieszkania p. Alfreda Borzęckiego przy 
ul. Wyspiańskiego 1. 34 i skradł z niezamknię- 
tej szafeczki 840 kor. w gotówce, złoty zegarek 
damski, złoty pierścionek męski, wysadzany 
brylancikami, rubinami i szafirami, tudzież dwa 
pierścionki damskie wysadzane rubinami i bry­
lancikami.

Wczoraj znowu okradli złodzieje mie­
szkanie p. Edmunda Podlewskiego przy ul. 
Sykstuskiej 1. 48, zabierając, po rozbiciu szafy, 
złoty zegarek damski z łańcuszkiem, złoty pier­
ścionek damski z dużym brylantem, złoty pier­
ścionek damski wysadzany brylancikami i dwa 
złote naramiennikami z medalionikami.

A  Krwawił rozprawa na noże. W szyn­
ku Reicha w Rynku 1. 8 zabawiali się wczoraj 
wieczorem znany policji awanturnik i nożo­
wiec Kajetan Szuta ze swą kochanką Heleną 
Demetrówną i Julian Sternalski również w to­
warzystwie kochanki Anieli Wątorskiej.

Około godziny 9 wieczorem wpadło na­
gle do szynku ośmiu koźlarzy z Piotrem Bere- 
żańskim, na czele, a spostrzegłszy siedzących 
przy 3tole Szutę i Sternalskiego, rozpoczęło z 
nimi kłótnię. W czasie tej kłótni wszedł do 
szynku koźlarz Stanisław Janiszyn. Towarzysze 
Bereżańskiego zobaczywszy Janiszyna, otoczyli 
go natychmiast kołem i rzucili się na niego 
z dobytymi nożami, Po chwili Janiszyn leżał 
na ziemi w kałuży krwi.

Napastnicy widząc Janiszyna leżącego bez 
przytomności na podłodze, uciekli z szynku, po 
chwili jednak wrócili napowrót i w bójce, jaka 
wywiązała się między nimi, a Szutą i Sternal- 
skim, ciężko zranili tak Szutę i Sternalskiego, 
jak i ich kochanki. Napastnicy następnie zbiegli.

Na miejscu krwawej awantury zjawiło się 
wkrótce pogotowńe Towarzystwa ratunkowego, 
i policja.

Lekarz Towarzystwa ratunkowego opa­
trzył przedewszystkiem Janiszyna, u którego 
stwierdził dwie głębokie rany w okolicy serca, 
a jedną w okolicy wątroby. Zo względu na to, 
że ranny dogorywał, odstawiono go do szpitala 
powszechnego.

Szuta odniósł ciężkie rany nad lewem o- 
lciem i w okolicy krzyżów, jego koebauka Helena. 
Demetrówua dwie wielkie rany na głowie, Ster- 
nalski dwie rany cięte na głowie i jedną głę­
boką w okolicy lewej nerki, kochanka zaś jego 
Aniela Wątorska głęboką ranę w okolicy lewej 
łopatki.

Wszystkich rannych opatrzyło pogotowie 
Towarzystwa ratunkowego.

Policja, której nazwiska napastników były 
znane, aresztowała jeszcze w ciągu nocy w 
jednym w szynków przy ul. Króla Leszczyń­
skiego wszystkich nożowców. Są nimi: Piotr 
Bereżański, Władysław Jasiński, Michał Tatar- 
kowski, Zygmunt des Loges, Jan Ullman, Piotr 
Kruszelnicki i Jan Kiwak, wszyscy zawodowi 
złodzieje. Dochodzenia policyjne stwierdziły na 
razie, że głównymi sprawcami krwmwej awan­
tury byli: Bereżański, Jasiński i Tatarkowski.

A  K roniha policyjna. Murarzowi Józe­
fowi Cnmurnemu, zamieszkałemu przy ul. Sena­
torskiej i, 7, skradziono w sobotę 820 kor. go­
tówką, a Julii Zubickiej, mieszkającej u niego, 
damski zegarek srebrny z łańcuszkiem, trzy 
pierścionki i kolczyki.

Policja lwowska aresztowało Abrahama 
Uszera, u którego w mieszkaniu w Rawie ru­
skiej w czasie rewizyi znaleziono pochodzące 
z kradzieży: dwie b nudy, dwa eleganckie czarne 
futra z selskinowymi kołnierzami, futro z czar­
nych baranów, krótki kożuszek i atłasową be­
kieszę, podbitą lisami.

— Aresztowany w sobotę w Krakowie 
oddalony służący klasztoru 00. Jezuitów Jan 
Ślusarczyk przyznał się do napadu na brata 
zakrystyana Bartkowiaka. Jako motyw podał 
zemstę za oddalenie ze służby.

§ L i c y t a c j a .  Dnia o b. m. o godze­
nie 9 przed południem odbędzie się w maga­
zynach towarowych na stacyi w Stryju publi­
czny przetarg niepodjętyeh towarów.

§ B e s t y a l s k i  mor d .  W Gliocimierzu, 
powiatu tłumackiego, zamordowani zostali w no­
cy z czwartku na piątek tamtejszy włościanin 
Michał Puła, jego żona, oraz dwie córki i syn. 
Ocalała tylko 4 73 roku licząca córeczka Pułów, 
śpiąca na przypiecku. Morderca pozbawił żyoia 
swe ofiary uderzeniami siekiery w głowę. Źan- 
darmerya jest już na tropie mordercy.

Kronika zagraniczna.
* E c h a  e k s c e s ó w  s u f r a ż y s t e k  

a n g i e l s k i c h .  Za wykroczenia piątkowe sta­
nęło w sobotę w Londynie 150 sufrażystek 
przed tamtejszym sądem policyjnym. Skazano je 
na areszt 2—3 rnies ęcy. Szkoda, jaką wyrzą­
dziły, wynosi 5000 funt. szt.

* S t r a j k  k r a w c ó w .  W sobotę rozpo­
czął się w Monachium strajk krawców w kon- 
fekcyi męskiej w 60 firmach.

ltoi iiiBlo-artyslycm
Z m uzyki. (Wieczór z Yan Hulstem w 

Kole literacko-artystyeznem. —„Serva Padrona" 
w teatrze łątek). Wieezór piątkowy w Kole 
literacko-artystyeznem ucierpiał mocno z powo­
du silnej niedyspozycyi p. Yan Hulsta. Znamy 
tego doskonałego śpiewaka także z estrady kon­
certowej i wiemy jak pięknie śpiewa pieśni, 
zwłaszcza mające w sobie pierwiastki drama­
tyczne. „Dichterliebe" Schumanna, ten cykl pe­
rełek czystego liryzmu, nie odpowiada ani na­
turze śpiewaka, ani jego głosu; przy niedy­
spozycji dawało się to silniej uczuć. Jeszcze 
najbardziej dromatyczuą jest siódma pieśń tego 
cyklu, znana i często śpiewana : „ich grolie 
nicłit!" ale ta znów, pisana jest wysoko, a 
wskutek niedyspozycyi śpiewak musiał forso­
wać wysokie tony, co do ich piękności się nie 
przyczyniało. Akompaniował doskonale p. Ta- 
dlewski, który sam odegrał waryaoye Alraesa i 
parafrazę śmierci Izoldy (Wagner-Liszt).

Od kilku lat rozmaici ludzie, rozmaite 
Towarzystwa zabierały się do wykonania „Ser- 
vy Padrouy" Pergolesiego. Wykonał ją  obecnie 
teatr łątek. Dwuaktowe to genialne intermezzo 
operowe jednego z najznakomitszych kompozy­
torów szkoły t. zw. neapolitańskiej, zmarłego

w r. 1736 w 26 roku życia Pergolesiego, wy­
stawione po raz pierwszy 1733 w teatrze San 
Bartolomeo w Neapolu, jest wzorem włoskiej 
opery buffa. Naiwna akcya rozgrywająca się 
między starym kawalerem, doktorem Uberto a 
jego służącą Serpiną (trzecia figura komiczna, 
służący Vespone jest niemą osobą), naiwna in­
tryga i z góry spodziewane rozwiązanie (słu­
żąca zostaje panią Uberto, ztąd tytuł), kwalifi­
kuje tę rzecz wcale dobrze do teatru maryone- 
tek. Partyę Uberta śpiewał p. Dwernicki, ma­
jący bardzo piękny głos basowy, o niewyro­
bionej i drewnianej trochę górze, ale o dol­
nych tonach bardzo pełnych i szlachetnych i 
wcale dobrej średnicy. Serpiną była (oczywi­
ście za sceną) pna Holzmitllerówna, nieznaua 
u nas dotychczas siła, która śpiewała również 
nadspodziewanie dobrze, niepotrzebnie tylko for­
sując górne tony. Dnety szły trochę gorzej — 
zdaje się za mało były przygotowane — dya- 
log utykał miejscami, ale z czasem wszystko 
to wejdzie we właściwy tryb. Tempa w tego 
rodzaju operze bulla powinna być jak najży­
wsze, a i same łątki powinny się (i moga) 
więcej ruszać. P. Tadlewski, który operę tę w 
krótkim stosunkowo czasie muzycznie tak do­
brze przygotował^ dokonał rzeozy nielada, za 
co go specjalnie pochwalić musimy. Ze wszy­
stkich utworów, wykonanych przez łątki „Ser- 
va Padrona" była najlepszą i podobała się 
uajlepiej, głównie dzięki dobrym śpiewakom, 
bo martwym aktorom na scenie, chociaż dobrze 
ucharakteryzowanym i ubranym, wiele brakowało, 
zwłaszcza pod względem ruchów, a także w 
reżyseryi były błędy (Yespone przychodził nie 
w porę i t. p.). Ale, jak powiedziałem, z cza­
sem wykonawcy nabiorą wprawy, publiczność 
do maryonotek musi nabrać gustu i przedsię­
biorstwo może wówczas liczyć na powodzenie, 
a tego rodzaju oper do wykonania w teatrze 
łątek można znaleźć dosyć, zwłaszcza między 
włoskiem! operami bulfa ze szkoły neapolitań- 
skiej: i tak: Pergolesiego („il Geloso schernito", 
„il maestro di musica"), Paiisiella (1’idolo Ci- 
nese", „il duello"), Picciniego („la buoua ti- 
gliuola"), Jommelliego (1’errore amoroso"), 
lub późniejszych Rossiniego („Cenerantola"), 
Rieciego („Crispino a la Comare"), nawet Mo­
zarta („Bastion e Bastieune") lub Haydna (spe- 
cyalnie dla teatru maryonetek ks. Esterhazyego 
pisaue „Lo speciale", „Filemon e Baucis"), 
lub z francuskich Rousseau („le Derin du vil- 
lage"), Adama („lalka norymberska"), niektóre 
Grisara i wiele Offenbacha.

F. Walter,

W olyniak  ogłosił w Krakowie nową 
ciekawą pracę p. t. „Notatka o niektórych na­
szych siedzibach trynitarskieh". Główny skła* 
w księgarni Gebethnera i spółki.

Ignacy Dębicki wydał nakładem księ­
garni Aitenberga we Lwowie część I. i II. dzieła 
p. t. „Prawo amerykańskie". W ogłoszonym 
już tomie znajdują się rozdziały: -  Kilka słów
0 rządzie i ustroju państwowym Stanów Zjedno­
czonych, tudzież ich rozwoju dziejowym"; „Źró­
dła, dzieje i podział prawa amerykańskiego"; 
„Konstytucja Stanów Zjednoczonych"; „Wy­
dział ustawodawczy"; „Stosunek pojedyńczych 
Stanów do Stanów Zjednoczonych"; „Podmioty 
stosunków prawnych"; „O ustawach określają­
cych prawa osobo we i o prawaoli osobowych 
bezwzględnych"; „Małżeństwo"; „Rodzice i dzie­
ci"; „Opiekun i sierota"; „Stosunki służbowe"; 
„Osoby prawne-stowarzyszenia". Następne czę­
ści obejmą: Prawo rzeczowe i jg o  dzieje, wraz 
z prawem spadkowem, kontraklowem, zastawu
1 t. p. tudzież wymagania ustawowe dokumen­
tów prawnych, nadto prawo morskie i ubezpie­
czenia, jakoteż prawo międzypaństwowe.

Z teatru m iejskiego donoszą: Jadwiga 
Francilio-Kaufmann, znakomita koloraturowa 
śpiewaczka Nadwornej Opery wiedeńskiej, wy­
stąpi po raz pierwszy gościnnie na naszej sce­
nie jutro, we wtorek, w operze Verdiego „Tra- 
yiata" w popisowej roli Violetty, którą w Wie­
dniu zwykle śpiewa z wielkiem powodzeniem.

Drugi i przedostatni występ znakomitej 
primadonny wiedeńskiej Jadwigi Fraueillo-Kauf- 
mann w operze „Rigoletto" nastąpi we czwar­
tek; w partyi tytułowej pożegna się z naszą 
publioznośeią . sympatyczny wielce artysta vau 
Hulst. — W tenorowej partyi Księcia wystąpi 
po raz pierwszy młudy tenorzysta opery wło­
skiej Lucjusz Morawski.

Trzeci i ostatni występ Eranoiilo-Kauf- 
manu w sobotę w „Cyruliku Sewilskim.

W piątek, 8 b. m., ukaże się na naszej 
scenie nowa sztuka Stanisława Przybyszew­
skiego „Topiel". Sztuka ta nigdzie jeszcze do­
tąd nie grana, zajmie dzięki sw> ni*uiepospoli- 
tyra zaletom niewątpliwie jedno z naczelnych 
miejsc w twórczości autora „Złotego runa", 
który w „Topieli" dał wstrząsający do głębi 
dramat młodej kobiety, znieważonej brutalnie 
w swych jnajczystszych uczuciach i przenoszą­
cej w rezultacie śmierć nad życie w atmosfe­
rze kłamstwa i obłudy. „Topiel" napisana z 
ogromną siłą i włuściwem autoi-owi mistrzow- 
stwem psyehologicznem, jest bezwątpienia je­
dnam z najgłębszych dzieł znakomitego auto­
ra, a ogromnie przytem efektowna scenicznie,



posiada, przeto wszelkie warunki trwałego powo­
dzenia scenicznego. Na lwowskiej scenie, która 
pierwsza z pośród scen polskich wystawia to 
najnowsze dzieło Przybyszewskiego, ukaże się 
„Topiel" przy współudziale najwybitniejszych 
sił naszego dramatu. Główne role w tej nie­
zwykle interesującej nowości repertuarowej wy­
konają pp.: Bednarzewska, Trapszo, Borkow­
ska, Chmieliński, Nowacki, Fritsche, Frączicow- 
ski i Antoniewski.

Repertuar teatru m iejskiego  
we Lwowie.

Dziś, w p o n i e d z i a ł e k ,  4 marca, „Iry- 
dyon“, Zygmunta Krasińskiego. — We w t o ­
r e k ,  5 marca „Traviata“, opera w 4 aktach 
J. Verdiego; I-szy gościnny występ Jadwigi 
Francillo - Kaufwann, primadonny nadwornej 
Opery wiedeńskiej, oraz przedostatni gościnny 
występ Karola van Hulsta. — We ś r o d ę ,  6 
marca, „Irydyen". — We c z w a r t e k ,  7 
marca, o godz. 3 po południu na dochód „Kra­
jowego Towarzystwa opieki nad sierotami" 
„Romantyczni", komedya w 3 aktach E. Ro- 
standa; o godz. 7 wieczorem „Rigoletto", opera 
w 3 aktach Józefa Verdiego. Drugi i przedo­
statni gościnny występ Jadwigi Francillo-Kauf- 
inann, primadonny nadwornej Opery wiedeń­
skiej, oraz ostatni i pożegnalny występ Karola 
van Hulsta. — W p i ą t e k ,  8 marca, po raz 
pierwszy (nowość) „Topiel", dramat w 5 ak­
tach , napisał Stanisław Przybyszewski. — 
W s o b o t ę, 9 marca, o godzinie 3 po połn- 
dniu dla młodzieży szkolnej „Zaczarowane ko­
ło", baśń dramatyczna; o godz. pół do 8 wie­
czorem „Cyrnlik Sewilski", opera komiczna. 
Ostatni i pożegnalny występ Jadwigi Francillo- 
Kaufmann, primadonny nadwornej Opery wie­
deńskiej.

Repertuar teatru m iejskiego  
w Krakowie.

We wt o r e k ,  5 marca „Wtrzęsawisku", 
sztuka. — We ś r o d ę ,  6 marca „Nieboska 
komedya, Irydyon". — We c z w a r t e k ,  7 
marca „W trzęsawisku" sztuka. — W p i ą t e k ,  
8 marca teatr zamknięty, — W s obot ę ,  9 
marc „1812", sztuka. — W n i e d z i e l ę ,  10 
marca, o godzinie 3-30 po południu „Nasi na 
Riwierze", komedya. W n i e d z i e l ę  o godz. 
7 30 wieczorem „1812", sztuka. — W ponie­
działek 11, we wtorek 12, Swe'środę 13, w 
czwartek 14 i w piątek 15 marca „1812“, 
sztuka.

Rada miasta Lwowa.
(Dyskueya nad budżetem gminy miasta Lwowa 

na r. 1912).
Na sobotniem posiedzeniu, któremu prze­

wodniczył prezydent miasta p. N e u m a n n ,  
rozpoczęła się przy bardzo słabym komplecie 
radnych dyskusya generalna nad budżetem 
gminy miasta Lwowa na r. 1912.

Generalny referent budżetu r. Bolesław 
L e w i c k i  przedłożył preliminarz budżetu na 
r. 1912, który przedstawia się następująco:

R o z c h o d y :
Reprezentaeya miejska 73.860 koron; 

płace magistratu 1,150 895; teatr miejski 
29.063; utrzymanie budynków 90.192; poda­
tni rządowe z dodatkami 55.507; zapomogi 
urzędników i służby 28000; wynagrodzenia 
za szczególne czynności 360; pensye emery­
talne 209.721; dary z łaski i zaopatrzenia 
50.627; wydatki kancelaryjne 135.460; poli- 
cya miejscowa 165.665; służba zdrowia 527.417; 
polieya targowa 91.447; polieya ogniowa 
136.047; kwaterunek i pobór do wojska 39.517; 
wydatki na kościoły 53.854; wydatki na o- 
światę i szkolnictwo 2,057.138; Zakład miej­
ski sierót 84.189; wydatki na dobroczynność 
publiczną 490.252; drogi i bruki 632.650; 
plantacye i ogrody 125.865; budowy wodne 
3000; kanały 150.260; oświetlenie miasta 
287.383; zakład czyszczenia miasta 487.322; 
zarząd dworca budowlanego i zaprzęgów m. 
93 093; wydatki rozmaite 154.470; odsetki 
bierne 98.000; nadpłatę rat od pożyczek na 
kupno kawiarni i gruntów na Bogdanowie
I,722.604; splata kapitałów dłużnych 33] .893 
koron. Razem 9.285.751 koron. Wydatki nad­
zwyczajne 20.000 koron. Budżet inwestycyj­
ny: emisya 20-milionowej pożyczki na Zakład 
zastawniczy 200.000 koron.

P r z y c h o d y :
Dochody z dóbr, zakładów i przedsię­

biorstw 2,025,979 koron; dochód z gruntów
II.3 0 6 ; dochód z realności 216.668; taksy 
służbowe za ogłoszenie bębnem 3; taksy i 
opłaty emerytalne 42.279; taksy za nadanie 
obywatelstwa 700; taksy za przyjęcie do 
Związku gminy 300; dochód z miejskich o- 
płat konsumcyjnych 1,237.246; dochód z my­
ta miejskiego 430.000; dochód z wag miej­
skich f.400; dochód z placowego 115.000; 
opłaty policyjne od zarób, gospodnio-szynkar. 
22.800; wpływy na rzecz ubogich miejsco­
wych 159.600; opłaty od pogrzebów i sani­
tarne 68.400; opłaty za poświadczenia urzę­

dowe 30; opłaty na specyaine potrzeby gmi­
ny 370.923; datki na różne cele gminne 
35.600; odsetki od kapitałów czynnych 30.968; 
zwroty wydatków rzeczywistych 997.114; do­
chody rozmaite 447.6 -0; dodatki gminne do 
podatku konsumcyjnego 500.000; gminny po­
datek od psów 23.500; gminny podatek czyn­
szowy 1,350.000; dodatki gminne do poda­
tków rządowych 1,200.000 koron. — Razem 
9,293 4-16 kor. Od tego rozchody 9,285,751 
kor. Zwyżka 7,665 koron. Dochody budżetu 
nadzwyczajne 20.000 kor. Inwestycyjny fun­
dusz: dochody z emisyi na zakład zastawni­
czy z 20-milionowej pożyczki 200.000 kor.

Referent przedstawiając projekt budżetu 
na r. 1912, wyraził przedewszystkiem uzna­
nie gronu urzędników magistratu za ich pra­
cę przy ułożeniu budżetu, poczem pokrótce 
skreślił przebieg prac komisji budżetowej 
Rady miejskiej.

Wspomniawszy z kolei o rezolucji ko­
m isji budżetowej, która domaga się od Rady 
miejskiej wyszukania nowych źródeł dochodu, 
zaznaczył r. B. Lewicki, że dalsza gospodar­
ka miejska nie będzie mogła opierać się w' 
przyszłości na podstawie dotychczasowego o- 
podatkowania, lecz trzeba będzie pomyśleć o 
podwyżce podatków', zwłaszcza, że miasto na­
sze nie jest przeciążone opodatkowaniem 
gminnem. Zdaniem referenta Lwów posiada 
jeszcze wielkie, nie wyzyskane rezerwy poda­
tkowe. W szczególności należy jak najprę­
dzej postarać się o uchwalenie ustawy o opo­
datkowaniu przyrostu wartości gruntów nie­
zabudowanych, wskutek której to ustawy o- 
siągnie się dwa bardzo doniosłe cele. Z je ­
dnej strony zapewni się miastu obfite źródło 
dochodów, z drugiej zaś strony będziejnożna 
zapobiedz spekulacji gruntami i podwyższa­
niu czynszów przez zagarnięcie całej nadwyż­
ki wzrostu wartości gruntów.

Również — zdaniem referenta — może 
uzyskać gmina miasta Lwowa znaczne docho­
dy przez udział w przeniesieniu koszar w 
odległe części miasta i zabudowaniu parcel 
w środku miasta, oddawanych dotąd na pral­
nie, koszary wojskowe i t. d.

Przemówienie- swe zakończył r. B. Le­
wicki następującą rezolucyą:

„Rada miasta raczy uchwalić projekt 
budżetu wydatków i dochodów miasta Lwo­
wa na rok 1912, oraz pobór gminnego po­
datku czynszowego i dodatków* do podatków 
v? dotychczasowej wysokości.

„Wobec wzrostu miasta i wTzrostu wy­
datków, którym nie odpowiadają normalne 
dochody, wzywa się magistrat, aby do 1 lip- 
ca 1912 przedłożył zasady preliminarza bu­
dżetu na r. 1913 przy uwzględnieniu ewen­
tualnych nowych źródeł dochodów.

W dyskusyi zabrał pierwszy głos r. 
R y b i c k i .  Mówca wyraził przedewszystkiem 
ubolewanie, że wydatki miasta przekraczają 
corocznie preliminarz budżetowy, poczem za­
stanawiał się nad wyszukaniem nowych źró­
deł dochodów. Zdaniem mówcy na nowe 
dochody miałyby się złożyć: opłaty za kon- 
sensy budowlane, za czyszczenie ulic, wywóz 
śmieci, za kanały, oalkony, oraz opłaty od 
spadków po mieszkańcaeh Lwowa. Z tych 
opłat — według obliczeń mówcy — mogłoby 
miasto uzyskać kwotę 1,180.000 koron.

R. S o u p p e r  w dłuższem przemówieniu 
omawiał dotychczasową gospodarkę miejską, 
poddając w szczególności ostrej krytyce spo­
sób zakupna gruntów. Mówca krytykował da­
lej bruki i sposób czyszczenia miasta, jak 
również gospodarkę w fundacyaeh miejskich, 
zaznaczając, że te ostatnie z powoda złej go­
spodarki dają minimalne dochody. Prezydyum 
miasta powinno więc — zdaniem mówcy — 
zająć się tą sprawą, gdyż dotychczasowa go­
spodarka działa jako odstraszający przykład 
dla fundatorów.

Przeszedłszy wkońcu do omówienia 
sprawy reorganizacji miejskiego urzędu bu­
downiczego, wskazał na potrzebę doprowa­
dzenia jej jak najprędzej do skutku. Sprawa 
ta — kończył mówca — jest kwestyą mo­
ralnej odpowiedzialności Rady miejskiej, gdyż 
w obecnym stanie rzeczy obyw teie  narażani 
są na straty finansowe, a nawet na odpowie­
dzialność karno-sądową.

R. dr. T o m a s z e w s k i  podniósł prze­
dewszystkiem z naciskiem, że za wszystkie 
niedomagania w gospodarce miejskiej nie 
uależy wyłącznie czynić odpowiedzialnymi 
prezydyum miasta i magistratu, gdyż i Rada 
miejska w niejednem zawiniła wskutek braku 

(energicznej chęci przeprowadzania swej woli, 
czego dowodem są np, tak ważne sprawy, 
jak reorganizacya _ miejskiego urzędu budo­
wniczego, reorganizacja magistratu i reforma 
regulaminu Rady miejskiej.

W dalszym ciągu krytykował mówca 
rozwlekłe dyskusye przed porządkiem dzien­
nym, mnogość interpelacyj w drobnych spra­
wach, oraz zbyt obszerne dyskusye na pełnej 
Radzie. Przemówienie swe zakończył r. dr. 
Tomaszewski szeregiem wniosków, w których 
domaga się rychłego przeprowadzenia reor- 
ganizacyi miejskiego urzędu budowniczego, 
magistratu i reformy regulaminu Rady miej­
skiej, a nadto, by do porządku dziennego 
dołączano w streszczeniu wnioski referentów.

R. E p l e r ,  b. wiceprezydent miasta, 
omawiając rozmaite działy gospodarki miej­

skiej, poddał je  ostrej krytyce, a w zapale 
skrytykował nawet te działy, które były mu 
podległe, jako wiceprezydentowi miasta w 
ostatni em trzechleciu.

Na tem o godz. 10 30 wieczorem odro­
czył prezydent miasta p. N e u m a n n  dalszy 
ciąg dyskusyi do środy, godz. 6 wieczorem.

Przed stu laty.
(Setna rocznica zgonu Joachim a lir. Chre- 
ptowicza, b. kanclerza w ielk iego litew ­

skiego).;
Gazeta Lwotcska w nr. 21 z dnia 13 

marca 1812 doniosła w korespondencji z 
Warszawy pod dniem 7 marca tego roku:

„Dnia 4 b. m, um arł w tey stolicy w 
84 roku życia Hrabia Joachim Chreptowicz, 
były kanclerz W, W. X. Litewskiego. Mąż 
ten był znakomitym w publicznem i prywa- 
tnem życiu i iednym z pierwszych Panów 
polskich, który poddanych swoich oswobo­
dziwszy, dobrowolnie z niemi zawarł umo­
wy. Dźwignął ón prócz tego Akademię Wi­
leńską i bardzo czynnym był członkiem sła­
wnej Kommisyi edukacyjnej,"

*

Joachim Litawor Chreptowicz, którego 
setna rocznica zgonu przypada w dniu dzi­
siejszym, urodził s,ę w Jasieńcu jako syn 
Marcyana, starosty werbelskiego i Reginy 
Wojnianki, podczaszanki nowogrodzkiej. Po­
chowany został w kościele OO. Kapucynów 
w Warszawie. W. S.

STYPENDYA.
( □ )  Wydział krajowy uchwalił na osta­

tniej swej sesyi nadać wakujące stypendya, 
które otrzymali począwszy od roku szkolnego 
1911/12 aż do prawidłowego ukończenia nauk 
następujący uczniowie:

Uniwersytet Lwów. W ydział praw ni­
czy : Budzyna Franciszek I. r. z fundacji 
Strzałk. 500 kor., Korpiński Zdzisław I. r. 
Lask. 300 kor. fam., Kulczycki Aleksander
III. r. Zawadzk. szlach. 315 kor., Śliwiński 
Ferdynand III, r. Głow. 315 kor., Stankie­
wicz Michał III. r. Głow. 315 kor., Lindert 
Aleksander III, r. Solesk. 400 kor., Mrozow­
ski Stanisław I. r. Solesk. 400 kor., Kyzyma 
Stefan I. r. Głow. 315 kor.

W ydział medyczny: Gawiński Witołd
IV. r. Barczewsk. szlach. 600 kor., Arciszew­
ski Zdzisław II r. Barczew. szlach. 600 kor., 
Doliński Karol III. r. Barczew. szlach. 600 
kor., Trzecieski Stefan II. r. Dydyńsk. szlach. 
1200 kor., Serwack: Stanisław III. r. Solesk. 
400 kor., Szulisławski Lesław I. r. Głow. 
315 kor., Wałach Józef III. r. Głow. 315 
kor.. Warchoł Leon IV. r. Głow. 315 kor.,

tuchły Stanisław V. r. Głow. 420 kor., La- 
skiewicz Alfred V. r. Barcz. nieszl. 600 kor.

W ydział teologiczny : Starczewski Lu­
dwik I. r. Głow. fam. 420 kor.

W ydział filozoficzny: Turecka Zofia II. 
r. Strzałk. 500 kor., Romański Wiktor III. r. 
Karzyii. fam. 1400 kor., Jaroszyński F ran ­
ciszek II. r, Barez. szlach. 600 kor., Dżugan 
Emilian III. r. Głow. 315 kor., Hahn Ro­
man III. r Solesk. 400 kor,, Janów Jan 
IV. r. Głow. 315 kor.. Krystanowski Józef 
IV, r. Głow. 815 kor., Paderewski Józef III. 
r. Głow. 315 kor., Pateidl A leks-nder III. r. 
Głow. 315 kor., Wagner Michał III. r. Głow. 
315 kor., Żywiec Tomasz III. r. Głow. 315 
kor., Sochaniewicz Kazimierz II. r. Łaz. 000 
kor., Rapf Feliks III. r. Głow. 420 kor., 
Lachowicz Franciszek IV. r. Siemian. 400 
kor., Nycz Mikołaj IV. r. GłowT, 420 kor., 
Karwacki Michał III. r. Faz. Tow. 400 kor., 
Moleszczyj Jan  I. r. Głow. 315 kor.

Uniwersytet Jagielloński. Kraków. W y­
dział prawniczy : Litarowicz Władysław I. r. 
Ryzner. fam 320 kor., Taszycki Bronisław 
I. r. Zawadź, szlach. 315 kor., Bautro Euge­
niusz II. r. Głow. 315 kor., Kawczak Rudolf
III. r. Głow. 315 kor., Hubert Julian IV. r. 
Egiersk. 580 kor.

W ydział medyczny. Godzieliński Wi­
ktor III. r. Petrycz. 250 kor., Markowski 
Władysław IV. r Głow. 315 kor., Walczyń­
ski Władysław 111. r. Głow. 315 kor., Cela- 
rek Jozef V. r. Petrycz. 400 kor., Kłosow­
ski Stanisław V. r. Petrycz. 400 kor.

W ydział filozoficzny: Romański Tadeusz
I. r. Karzyk. fam. 1400 kor., Żelazowski 
Teofil HI. r. Barcz. szlach. 600 kor., Go­
dlewska Marya II. r. Zawadzk. szlach 315 
kor., Mści wuj ewski Mścisław II. r. Żurak. 
szlach. 525 kor,, Swolkien Maryan II. r. 
Brzeskiego ,380 kor. szlach., Pilecki Włady­
sław I. r. Żurak. 420 kor szlach., Żurowski 
Józef 1. r. Żurakowsk. 525 kor. szlach., 
Swolkienówna Marya IV, r. Matcz. 420 kor. 
szlach., Borelowski Maryan Tli r. Głow. 315 
kor., Głębocka Jadwiga III. r. Krak. Zakord. 
315 kor,, Kaszycki Ludwik IV. r. Głow. 315 
kor,, Krawczyk Józef II. r. Głow. 315 kor,,

Krzysik Aleksander HI. r. Głow. 315 korf 
Kukulski Zygmunt II  r. Głow. 315 kor., 
Mazur Jan  III r. Głow. 315 kor., Podworski 
Stefan II. r. Głow. 315 kor., Urbanek Mi­
chał IV. r. Petrycz. 250 kor., Olszewska 
Marya I. r. krak. zak. 315 kor., Frantsek 
Zdzisław IV. r. Bork. Niezab. 1000 kor., 
Charzewski Tadeusz III, r. Barcz. nieszlach. 
600 kor., Piotrowski Jan  III. r. Łazowsk. 
600 kor., Siemionów Włodzimierz IV. r. 
Łazów. 600 kor., Cierniak Andrzej IV. r. 
F'etrycz. 400 koron.. Kulas Antoni IV. r. 
Petrycz. 400 kor., Zalewski Włodzimierz II. 
r. Głow. 315 kor.

Fotitechnika-Lwów: Pelikan Jan  I. r. 
inż. Głow. fam 420 kor., Słotwiński Stani­
sław I. r. inż. Kucz. 1000 kor. szlach. (od
II. półr.), Malina Stanisław IV. r. inż. Kucz. 
1000 kor. szlach., Gerstmann Franciszek V. 
r. hydr. Dydyń. subst. 1200 kor. szlach., 
Górski Zygmunt IV. r. inż. Głow. 315 kor., 
Indyczewski Stefan I. r. inż. Głow. 315 kor., 
Michalski Antoni I. r. inż. Głow. 315 kor., 
Pierzyński Stefan IV. r. inż. Głow. 315 kor.. 
Szwajlik Michał IV. r. inż. Głow. 315 kor., 
Ziemba Michał III. r. inż. Głow. 315 kor., 
Lutze-Birk Aleksander IV. r. mech. Głow. 315 
kor., Smoleński Tadeusz III. r. mech. Głow. 
315 kor., Paczosa Adolf II. r. inż. Soboty 440 
kor., Przygodzki Józef II. r. inż. Siemian 
400 kor., Branny Paweł III. r. inż. Krak. 
Zak. 420 kor

Gimnazyum Bąkowice: Sarama Wła­
dysław I. kl. Saramy fam. 320 kor., Stojow- 
ski Adam I. kl. Kurdwan fam. 520 kor., 
Karczewski Zbigniew VII. kl. szlach, Potock. 
315 kor.

Gimnazyum B ia ła ; Ry wik Ludwik III, 
kl. Głow. 315 kor.

Gimn. Bochnia: Hedwig Karol VIII, 
kl. Głow. 315 kor.

Gimn. Brzękany. Biliński Maryan III. 
kl. Żalch. szlach. 231 kor.

Gimn. Buczacz: Urbański Tadeusz VI. 
kl. Głow. 315 kor.

Gimn. C ieszyn: Trombała Franciszek 
VIII. kl. Pukał. 200 kor.

Gimn. Dębica: Sagan Tomasz VII. kl. 
Głow. 315 kor., Mlinmch Tad. VII. kl. Prze- 
smyck. 300 kor.

Gimn. Drohobycz: Zub Jan I. kl. 
Aywasa Mik. Pam. 100 kor.

Gimn. Gorlice: Pion Adolf I. kl. Grossa 
fam. 300 kor.

Gimn. Jasło: Serednicki Józef VIII. kl. 
Głow. 315 kor., Żuczkiewicz Stanisław VIII. 
kl. Głow. 315 kor.

Gimn. poi. K ołom yja: Swieykowski 
Zdzisław IV. kl. Głow. fam. 315 kor, 

(Dokończenie nastąpi).

T ea tr  !ą>tek.
Teatr kukiełek (łątek) ma swoją długą, 

tradycyę. Drewniana laleczka, zawieszona na 
sznurku i sprytnie poruszana na kijku, czy 
to jako niesforny „pulcinello" z komedyi 
„dellarte", czy „Hanswurst", lub z „guignol", 
była przedmiotem obszernych studyów Char- 
lesa Magnina, u nas Matuszewskiego, zaj­
mowali się nią i zajmują najwybitniejsi ar­
tyści. Dlaczego? Bardzo dobrą odpowiedź na 
to dał swojego czasu Czesław Jankowski w 
swoim artykule o teatrze kukiełek, pisząc:

„Jest w kukiełce wogóle coś jakby 
przerażająco nadprzyrodzonego, coś drażnią­
cego, coś upiorowego, „etwas Unheimliches", 
jakby rzekł Niemiec, posiadający, dla tego 
określenia odpowiedni wyraz. I może to wła­
śnie stanowi uro t dla nas maryonetki ? 
Jawa — nie jawa... Sen — nie sen... Wi­
dma — nie w idm a.. Człowiek żywy na sce­
nie mimowoli rozprasza (czasem potęguje) 
nastrój i wrażenie wywołane tem, co mówi, 
lub akcyą, którą mu polecono rozgrywać. 
Kukiełka nie sekunduje wprawdzie autorowi 
sztuki, ale mu też i nie bróździ. Może tedy 
te szacowne właściwości i przymioty kukiełki 
utrzymują ją  nieprzerwanie w łaskach u pi­
sarzy, muzyków i publiczności?".

Kukiełka nie naśladuje życia, ona je 
stylizuje, daje trawestaeyę tragedyi, smutku, 
trawestacyę nie tylko treści, ale i formy. 
„Długowieczność swą, mówił do mnie dyre­
ktor teatrzyku M. Dienstl, młody, bardzo 
dzielny pracownik na niwie teatralnej i kry­
tyk, zawdzięcza swej bezduszności i brakowi 
wszelkich cech życia zmysłowego.

Aktor z krwi i kości oddaje wszelkie 
stany duszy środkami zmysłowymi — ku­
kiełka —- żyje tylko duchem, wypowiada­
nym przez słowo poety.

Wszystko to, co uosabia życie konkre­
tne, zmysłowe, ma kukiełka w schemacie sty­
lizowanym, w skostniałym wyrazie swej rze­
źbionej i ubranej figurki.

Nieudolne jej poruszenia, to nie naśla­
downictwo, lecz stylizacja życia zmysłowego 
w różnorodnych przejawach materyi i ki­
netyki.

Jej ruch i gesty, wygląd i charaktery­
styka, to stylizacya a priori poczęta z ironii.

ironizuje nietylko istotę smutku bólu, 
ale też i sposób w jaki człowiek te, stany•  w



przeżywa i jakimi środkami zmysłowymi je 
wyraża!

Oto istotna cecha i wartość kukiełki, 
którą wyzyskać i dla swoich, nowych celów 
przystosować próbuje nowoczesny roman­
tyzm".

Teatr kukiełek, albo łątek, w dawnych 
czasach znajdował się przeważnie w rękach 
ludu i kleru. W średnich wiekach nasze kla­
sztory, chcąc przedstawić zdarzenia litur­
giczne środkami zmysłowymi, wprowadziły 
szopkę. Szopka ta jednak z biegiem czasu 
wprowadziła na „scenę" swoją całe mnó­
stwo sprośnych i rubasznych figur, aż Kościół 
zabronił tych „przedstawień" tak, że przez 
długie lata mury klasztorne były dla niej 
zamknięte, Lud jej jednak zapomnieć nie mógł 
i sam potajemnie wystrugiwał „bohaterów" 
i kleił szopkę. W wieku XVIII. ks. CzartO' 
ryski miał mieć podobno szopkę o tysiącu 
figur. Bardzo charakterystycznym jest fakt, że 
podczas kiedy n. p. szopka niemiecka miała 
figury nieruchome, szopka polska składała 
się zawsze z figur mechanicznych, porusza­
nych.

Szopka, wypędzona bullą papieską z mu­
rów klasztornych, coraz bardziej popadała w 
trywialność i sprosność. W Lyonie ulubio­
nym bohaterem takiego teatrzyku był zbro­
dniarz „guignol", mordujący na prawo i 
na lewo, kupców, matkę, ojca, sędziego i 
kata; podobny był również „bohater" fran­
cuskiego teatrzyku mechanicznego, pławiący 
się w krwi i cały ten szereg postaci z ja r­
marcznych bud wędrownych. Nie można więc 
powiedzieć, żeby taka szopka działała uszla­
chetniająco, przeciwnie zeszła na to, co obe­
cnie widzimy u nas w mnożących się prze­
raźliwie kinematografach.

Pierwszy artystyczny teatr kukiełek 
powstał w roku 1853 w Monachium, a za­
łożycielami jego byli Ludwik II. bawarski i 
komedyopisarz hr. Pozzi. Teatr ten od 53 lat 
prowadzi dawny wspólnik obu założycieli 
dyr. Józef Schmidt.

Obecnie istnieje drugi taki teatrzyk w 
Monachium, prowadzony przez tamtejszych 
artystów. Teatrzyk ten, po za krótkiemi ko­
medyjkami i baśniami, wystawia nawet stare 
opery włoskie, opery Pozzi ego i Mozarta.

U nas pierwszym, który chce stworzyć 
taki stały teatrzyki jest Maryan Dienstl, po­
święcający się specyalnie sprawom reformy 
teatrów, który dał się już na tern polu po­
znać w Warszawie, inscenizując tam doskona­
le „Wielkiego Fryderyka".

Teatrzyk jego — jak sam nas uprzej­
mie objaśniał — ma za zadanie dać przede- 
wszystkiem dzieciom miłą, artystyczną roz­
rywkę, odciągnąć je od tych naprawdę już 
zatrważających kinoteatrów, które niebawem 
gotowe odegrać podobną rolę, jak rugowana 
już na szczęście „literatura sensacyjna". 
Cel więc piękny i godny jak najgorętszego 
poparcia. Prócz tego uważa p. Dienstl scenkę 
swoją za eksperyment doświadczalny w dziale 
dekoracyjnym i świetlnym.

To są wszystko zalety, które teatrzyk 
p. Dienstla bardzo czynią aktualnym.

W sobotę odbyło sję w Kasynie miej- 
skiem pierwsze przedstawienie. Wybudowano 
bardzo miłą scenkę, zaopatrzono ją  w dobre 
efekta świetlne i urządzenie rzeczywiście pię­
kne. P. Dienstl w teatrzyku swoim pragnie 
działać przedewszystkiem plastyką, dlatego 
też nie używa malowanych kulisów, lecz deje 
zamiast n. p. malowanych drzew, drzewa 
prawdziwe; sprzęty rzeźbione, naczynia w 
szafach i na ścianach, to miniaturowe podo­
bizny tego rodzaju rzeczy w rzeczywistości. 
Lalki są prawdziwie artystyczne, ubrane do­
skonale, strona więc dekoracyjna jest bez za­
rzutu.

Że jednak pierwsze przedstawienie nie 
zrobiło takiego wrażenia, jakiego należało 
oczekiwać, to przyczyny tego szukać należy 
w tem, że „repertuar" był za długi, chłopcy 
do ciągnięcia lalek nie wyćwiczeni, światło 
jeszcze należycie nie uregulowane. Mimo to 
jednak dobry początek już zrobiono, pokaza­
no miłe „Trzy życzenia" na tle baśni Poz- 
ziego, przerobione przez dyr. Dienstla, „Dziel­
nego Kasyana" Schnitzlera i operę komiczną 
Pergolessiego „Jak sługa zostaje panią". Naj­
lepsze były „Trzy życzenia", które zgroma­
dzona dziatwa żywo oklaskiwała.

Teraz należy tylko dać repertoar prze­
dewszystkiem odpowiedni dla dzieci, baśnie, 
bajki, opowiadania, których nie brak w na­
szej literaturze, a które p. Dienstl z pewno­
ścią doskonale uscenizuje.

A lt. S.

OSTATNIA POCZTA.
=  Nordd. AUg. Ztg. donosi, że austro- 

węgiersi szef sztabu gen. S c h e m u a dnia 
13 b. m. przybędzie do Berlina i zabawi tam 
do 16 b. m. jako gość cesarza.

■= Parlament B z e szy  n i e m i e c k i e j  
prowadził w sobotę dalej rozprawę nad etatem 
urzędu spraw wewnętrznych.

P. Soświński zaznaczył, że organizacya 
socyalno - demokratyczna wywiera nacisk 
także na polskich robotników', zorganizowa­
nych w polskich stowarzyszeniach. Zakrajowi 
polscy robotnicy, których potrzeba niemie­
ckiemu przemysłowi i rolnictwu, nie mogą 
być traktowani jako ludzie, którym przysłu­
guje mniej praw. Stosunki prawne stowarzy­
szeń w polskich częściach Niemiec sprzeci­
wiają się zapewnieniom p. Bethrnanna-Holl- 
wega, że ustawa będzie wykonywana życzli­
wie. Niższe organa policyjne spełniają w 
czasie wyborów służbę szpiclowską dla pra­
codawców. Na Szląsku Górnym wykluczono 
z Towarzystw wojaków (Kriegervereine)robo­
tników' polskich za to, że głosowali „wrogo 
dla państwa". Wobec tego nie należy się 
dziwić, że ludność polska nie ma zaufania 
do rządu, który przecież powinien pouczyć 
urzędników, jak mają się zachowywać wzgU- 
dera robotników i ludności polskiej.

Nordd. AUg. Ztg. donosi, że przedło­
żenie wojskowe niebawem będzie wniesione 
w parlamencie.

=  D u m a  r o s s y j s k a  odrzuciła wnio­
sek p. Dziubińskiego (trudowika) o zniesienie 
cła od maszyn do młócenia.

=  Prezydentem S e j m u  f i n l a n d z ­
k i e g o  został Młodofińczyk Svinhuvud, pierw­
szym wiceprezydentem Szwed, Sederholm, 
drugim Starofińczyk Listo. Uroczyste otwarcie 
Sejmu odbyło się, dziś, w poniedziałek.

=  S t r a j k  g ó r n i k ó w  a n g i e l s k i c h  
trwa dalej w zupełnym spokoju. Skutki jego 
z dnia na dzień stają się dotkliwszymi. Wiele 
tysięcy robotników w przemyśle, w portach 
i rybactwie musi świętować. Ceny środków 
żywności idą w górę.

Centralne Towarzystwo kolejowe, na 
podstawie udzielonego mu przez parlament 
prawa, ograniczyło wywóz węgla.

W mowi ewEbb Vale oświadczył wczo­
raj jeden z delegatów Związku górniczego, 
że z mowy Asąuitha z 29 lutego nie ogło­
szono najważniejszego zdania. Asąuith rzekł, 
że niedaleki jest- dzień, w którym rząd sam 
będzie czuł się odpowiedzialny za to, aby 
wszyscy robotnicy otrzymali minimalne płace.

— W ł o s k a  I z b a  d e p u t o w a n y c h  
przyjęła ustawę o monopolu ubezpieczenia.

=  Z w o j n y  w ł o s k o - t  u r e c k i e j  
mamy do zapisania następujące nowe donie­
sienia:

Słychać, żerada turecka ministrów w so­
botę i niedzielę zajmowała się pogłoskami o pró­
bie pośrednictwa mocarstw. Wedle ostatnich 
wiadomości Porty, rossyjski ambasador w 
Rzymie niezwłocznie poczyni kroki, celem wy­
sondowania zamiarów Włoch.

Bada ministrów przyjęła też do wiado­
mości doniesienia ambasadorów tureckich o 
sprawie kreteńskiej, którą Porta się zaj­
muje.

Wali w Beyrucie donosi, że skutkiem 
bombardowania w dniu 24 z m. oprócz wy­
mienionych, jeszcze 11 osób straciło życie, a 
5 zostało zranionych. Wali w towarzystwie 
konsulów zwiedził miejsca, w która ugodziły 
pociski włoskie i wszyscy stwierdzili, że nie 
może być mowa o pociskach zbłąkanych, 
lecz że bombardowanie miasta było umyślne.

Tureckie ministerstwo wojny ogłosiło 
następującą depeszę o walce koło Mergheb: 
Gdy Włosi otrzymawszy na 5 okrętach z 
Benghasi posiłki w liczbie 10 tysięcy, rano 
27go lutego w trzech kolumnach przeszli do 
walki zaczepnej i obsadzili wyżyny o 3 ki­
lometry od miasta Mergheb, odpowiedziały 
tureckie wojska również atakiem. Na lewem 
skrzydle przyszło do walki na bagnety. Włosi 
musieli opuścić obsadzone wpierw wyżyny i 
cofnąć sie do miasta. Ponieważ w tej bitwie 
zużyliśmy wiele amunicyi, a nieprzyjaciel o- 
trzymał posiłki i wspomagany był ogniem 
działowym floty włoskiej, musieliśmy wkońcu 
po ponownej walce wyżyny opuścić. W tej 
bitwie poległo bez przesady z górą tysiąc żoł­
nierzy włoskich. Nasze straty są: 30 pole­
głych, 80 rannych, w tem 1 oficer.

Agencya Stefaniego oznajmia, że bez­
podstawne jest doniesienie pism wiedeńskich, 
jakoby Enver bey wysadził dynamitem fort 
Gebbanah, przyezem 200 Włochów miało 
zginąć.

Dalej zaprzecza Agencya Stefaniego 
wiadomości, że 4 włoskie okręty przepłynę­
ły koło Kasandry ku Salonikom.

=  O s t a n i e  r z e c z y  w C h i n a c h  
nadchodzą następujące nowe wiadomości:

W Pekinie d. 2 b. m. wczesnym ran­
kiem znowu wybuchły poważne zaburzenia, 
zwłaszcza w zachodniej części miasta, gdzie 
plondrowano we wszystkich ulicach. Wiele 
domów podpalono. Uproszono telegraficznie 
Linanhenga, aby przyprowadził do miasta 
wojsko republikańskie, celem przywrócenia 
porządku, gdyż rząd nie może dać sobie ra­
dy. Posłowie zagraniczni naradzają się nad 
wspólnem postępowaniem.

W Tientsinie zbuntowani żołnierze 
splondrowali sklepy i banki na wszystkich 
głównych ulicach. Ustawiczne salwy karabi­
nowe wywołały w całem mieście popłoch. 
Z policyantów nie wielu tylko było służbi- 
stych, a i ci byli bezsilni. Splondrowano 
mennicę. Niemiecki konsul wysłał straż ce­
lem ochrony domów, zamieszkałych przez

Niemców, głównie inżynierów z budowy ko­
lei Tientsin-Pukau. Zastrzelono Niemca dr. 
Schraetera, lekarza, gdy spieszył z pomocą 
swemu przyjacielowi i wszedł w ulice śród­
mieścia.

Wedle późniejszej depeszy miasto chiń­
skie w Tientsinie stanęło w płomieniach, 
Ogień wybuchł d. 2 b. m, o g. 10 wieczo­
rem. Ugaszono go o godz. 8 rano nazajutrz. 
Budynek mennicy i najpiękniejsza dzielnica 
zostały splondrowane i podpalone. Szkodę 
wyrządzoną obliczają na 150 milionów.

Związek dziennikarzy polskich.

Kraków, 4 marca. Wczoraj odbyło się 
tu walne zgromadzenie Związku dziennikarzy 
polskich przy licznym udziale zamiejscowych 
dziennikarzy.

Bed. Zygmunt W a s i l e w s k i  referował 
sprawę założenia Polskiego Biura korespon­
dencyjnego, które miałoby za zadanie infor­
mować szybko i rzetelnie o sprawach pol­
skich prasę zagraniczną, oraz prasę polską 
we wszystkich trzech dzielnicach Polski.

Uchwalono polecić wydziałowi kreowa­
nie Polskiego Biura korespondencyjnego w 
przeciągu obecnego roku. Prace przygotowa­
wcze już rozpoczęto.

Po dyskusyi uchwalono następującą re- 
zolucyę wydziału, którą'sekretarz p. L a s k o -  
w n i c k i  przedłożył:

Dziennikarstwo polskie uznaje, że re­
prezentowanie prasy polskiej na zewnątrz, a 
przedewszystkiem na Zjazdach zagranicznych 
powinno być wykonywane jedynie przez na­
leżące do Związku organizacye dziennikar­
skie na zasadzie wspólnego porozumienia. 
Wszelkie samozwańcze wystąpienia poszcze­
gólnych jednostek w charakterze przedsta­
wicieli polskiego dziennikarstwa na obcych 
zjazdach zmuszą Związek dziennikarzy pol­
skich do ogłoszenia stosownego protestu.

Dalej uchwalono rezolucyę prezesa Bawi- 
ty - G a w r o ń s k i  e g o :  Walne Zgromadzenie 
poleca wydziałowi zająć się sprawą obchodu 
250-lecia polskiego dziennikarstwa w pierw­
szej połowie- lipca 1913 r. Przy tej sposo­
bności należy urządzić ogólny Zjazd polskich 
dziennikarzy i przygotować na Zjazd ten 
szereg referatów, w szczególności o potrzebio 
utworzenia w najbliższej przyszłości polskiej 
szkoły dziennikarskiej na jednym z polskich 
Uniwersytetów.

Następnie uchwalono rezolucyę red. K o­
n o p i ń s k i e g o :  Walne Zgromadzenie ape­
luje do wydawców i redaktorów pism pol­
skich, aby nie wydawali legitymacyj re­
dakcyjnych osobom nie wchodzącym w skład 
redakcyi i w ogóle nie dziennikarzom. P ra­
ktykę taką musi Związek uważać za nieety­
czną. ubliżającą godności stanu dziennikar­
skiego, a często wprost szkodliwą dla inte­
resów zawodowych polskiego dziennikarstwa.

Dalej uchwalono rezolucyę tej treśc i: 
Przyjmując z uznaniem i radością fakt po­
wstania Towarzystwa literatów i dziennika­
rzy polskich w Chicago do wiadomości, wal­
ne zgromadzenie zwraca uwagę czynników 
do tego powołanych na konieczność popie­
rania rozwoju ruchu umysłowego i litera­
ckiego wśród polskiego wychodźtwa w Ame­
ryce, oraz wyraża życzenie, aby przy rozpi­
sywaniu konkursów, zwłaszcza literackich, 
uwzględniano także tematy i siły polsko- 
amerykańskie.

K raków , 4 marca. Dziś o godzinie 10 
przed południem odbyło się uroczyste po­
święcenie nowego Collegium agronomicznego. 
P rzybyli:, szef sekcyi Ministerstwa oświaty 
JE . dr. Ćwikliński, P. Wiceprezydent Bady 
szkolnej kraj. dr. Dembowski, prezes Tow. 
roln, Z. hr. Tarnowski, delegat Fedorowicz, 
wiceprezydenci miasta pp. Szarski i Sarę, 
rektor dr. Szajnocha z senatem akademickim 
i gronem profesorów Uniwersytetu, dyrektor 
Studyum rolniczego prof. Kiecki z wszystki­
mi profesorami i słuchaczami Studyum. Po­
święcenia dopełnił ks. rektor Gabryl. Prze­
mawiali pp.: dr. Ćwikliński, Szajnocha, Kiecki 
i hr. Tarnowski. Szef sekcyi Ćwikliński zawia­
domił zebranych, że niebawem Uniwersytet 
uzyska trzy nowe Collegia.

Następnie odbyło się poświęcenie no 
wego Collegium physieum.

Kraków, 4 marca. Dziś o 10 przed po­
łudniem przy ul. Wolskiej runęła ściana, fron­
towa, wysokości 3 piętr, a o szerokości dwu 
okien. Z ludzi nikt nie poniósł szwanku.

B udapeszt, 4 marca. ( Węg. JB. koresp.). 
Urządzona dziś przez soc.-demokratów i mie­
szczański klub reformy wyborczej manifesta- 
cya na rzecz równego, ogólnego i tajnego 
prawa wyborczego rozpoczęła się już wcze­
snym rankiem. Chociaż robotnicy już od kil­
ku dni żywo agitowali za zaprzestaniem pra­
cy w tym dniu, deraonstracya jednak nie po­
wiodła się w całej pełni. Sklepy wszystkie

są otwarte, a także fabryki pracują jak zwy­
kle w dzień powszedni. Z fabryki węg. kolei 
pastw., zatrudniającej 12.000 robotników, nie 
przyłączył się do demonstracyi ani jeden ro­
botnik. Także kelnerzy pracują, jak zwykle. 
Bobotnicy zgromadzili się w 16 punktach 
miasta i połączyli się potem w ulicy Andras- 
sy ego, zkąd pochodem przeszli przez główne 
ulice do lasku miejskiego, gdzie odbywa się 
zgromadzenie ludowe na rzecz powszechne­
go, równego i tajnego głosowania. Spokoju 
dotychczas nie zakłócono. Policya poczyniła 
jak najdalsze zarządzenia w celu utrzymania 
spokoju i zapobieżenia, by nie przeszkadza­
no w pracy tym, którzy chcą pracować. Zmo­
bilizowano silny oddział policyantów, a także 
wojsko stoi w pogotowiu. Obok gmachu par­
lamentu już wczesnym rankiem ustawiono 
300 policyantów. Pada deszcz.

B udapeszt, 4 marca. (W ęg. B . koresp.). 
O godzinie 11-30 miasto zaczęło inaczej wy­
glądać, wiele sklepów, kawiarń i restaura- 
cyj zamknięto, a personal ich w znacznej 
części przyłączył się do pochodu. W zakła­
dach miejskich praca zupełnie ustała. Także 
w okolicy Budapesztu fabryki nie pracują. 
Uczestnicy pochodu mają odznaki czerwono- 
biało-zielone i obnoszą napisy : Niech żyje po­
wszechne, tajne, równe głosowanie. Wiele 
kobiet bierze udział w pochodzie. Liczbę u- 
czestników policya oblicza na 35.000. Spo­
koju dotychczas nie zakłócono. Przed loka­
lem Kossuthowcó w wznoszono okrzyki przeciw 
Kossuthowi, oraz przeciw arystokracyi.

Do tej chwili pochód 'trw a jeszcze. 
Uczestnicy jego udają się do lasku podmiej­
skiego na zgromadzenie. Przed gmachem 
parlamentu zebrał się wielki tłum. Silny 
kordon policyi umożliwia posłom dostęp do 
gmachu.

W arszaw a, 4 marca. (Tel. pry  w.). 
W sprawie radomskiej organizacyi P. P. S. 
wyrok onegdaj ogłoszono. Skazano 25 osób 
na roboty ciężkie od lat 4 — 6, 23 osób na 
zesłanie i osiedlenie. Dwie osoby uwolniono,

Łow icz, 4 marca. (Tel. pryw .). Na 
dystansie 7-mym kolei skarbowej warszaw- 
sko-wiedeńskiej naczelnik dystansu wypowie­
dział miejsca wszystkim urzędnikom etato­
wym. Wypowiedzenie nastąpiło na miesiąc 
naprzód. Jako powód podano względy oszczę­
dnościowe.

-Lód z, 4 marca (Tel. pryio,). Areszto­
wano w Pabianicach bandytę Jagusiaka pod 
zarzutem, że dokonał szeregu napadów na 
inkasentów fabryk łódzkich, a ostatnio na 
dom właściciela młyna w Dłutowie. Zorga­
nizował także bandę rozbójniczą, która była 
postrachem mieszkańców pow. łódzkiego.

B erlin , 4 marca. W nadreńsko-west- 
falśkiern zagłębiu węglowem odbyło się wczo­
raj 60 zgromadzeń górniczych, na których 
uchwalono rezolucyę, wzywającą do solidar­
ności na wzór angielskich górników.

Stowarzyszenia chrześciańskich górni- 
ników z Niemiec odbyły w wielu miejsco­
wościach zebrania członków, na których wzy­
wano, aby górnicy nie dawali posłuchu pod­
żeganiem do strajku.

K onstantynopol, 4 marca. Urzędowa 
gazeta marynarki ogłasza pismo wielkiego 
wezyra do ministerstwa marynarki, donoszą­
ce, że wszyscy konsulowie w Beyrucie uznali 
bohaterską obronę oficerów i marynarzy o- 
krętu „Awu Ilah". Minister marynarki wy­
dał rozkaz dzienny, w którym wyraża uzna­
nie oficerom i załodze tego okrętu.

Pekin, 4 marca. Znajduje| się tu ogó­
łem 3000 wojska zagranicznego, bcięto do­
tąd 100 osób, w tem 6 kobiet. Powstańcy 
plondrują także w okolicy Pekinu i w innych 
miejscowościach.

Telegrafowany kurs wiedeński.
W iedeń, 4 marca 1911. Zamknię­

cie giełdy (Schlusscourse). Godzina 2 minut 
30. Akcye austryackiego Zakładu kredyto­
wego 655'—, Akcye węgierskiego Zakładu 
kredytowego 863-75, Akcye Anglobanku 
337 50, Akcye TJnionbanku 630 50, Akcye 
Landerbanku 528'—, Akcye Bankvereinu 
547 50, Akcye Bodencredit 1316'—, Akcye 
galicyjskiego Banku hipotecznego 704 '—, 
Akcye kolei państwowych 742 25, Akcye 
kolei Południowej 108 5Ó, Akcye kolei Elbe- 
Ihal —'—, Akcye kolei Północnej 5020,—, 
Akcye kolei czerniowieckiej 545'—, Akcye 
Aipiny 922-50, Akcye Bima Muranyi 724’—, 
Akcye praskiego Towarzystwa żelaz. 2806-—. 
Akcye Fabryki broni 873 '—, Akcye Ture, 
ckie tytoniowe 333-—, Akcye Galicyjsko, 
karpackiego Towarzystwa naftowego 733'—  
Obligacye węgierskiej indemnizacyi — •—  
Bonta majowa'89'60, Austryacka Renta ko­
ronowa 89'65.

Odpowiedzialny redak to r:

Adam Krechowtockl.
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F IL IA  C U K IE R K I W. fODHALICZA przy ulicy H E T M A Ń S K I E J  1.10
(BANK ZALICZKOWY).

N A D E S Ł A N E .

DII Fi|1f  do was’ouów
D l y f c  1 I  pialnycli w kraju

i z a g r a n i c ą

Biuro miastowe
c. k. kolei państwowych we Lwowie 
St. Sokołowskiego, Pasaż Hausmana9.
— 4 5 2 . — T e le fo n  — 4 5 2 . —
Adres telegraficzny: Stadtbureau.

K. K. Priv. Ailgemeine ilerkehrsbank
i n W 3 e  n.

Stand der Geldeinlagen gegen Kassa- 
scheine und Einiagsbiicher am 29 

Februar 1912: K, 73,530.866.

P a s s w K u je  s i ą  k u p n a

stary cłu MEBLI mahoniowych
as® w  ao&ffym sta .n l e>

%io8zesia pod „MEBLE“ Biuro ogłoszeń, pasaż 
Hausmana 8, Lwów.

F r y z y e r k a  
M A E Y A  LECHOW A

poleca P. T. Paniom swe usługi 
u lica  Ł y c z a k o w sk a  I. 6 4 .

Świeżo opuścił p rasę :

„Rok Słowackiego"
K s i ę g a  p a m ią t k o w a  o b c h o d ó w
urządzonych ku czci Poety w r. 1909

wydał
Dr. W I K T O R  H A H N

8-vo — s. 393 

Księga zawiera dokładny opis wszystkich obcho­
dów na obszarze ziem polskich, — stanowić 
może piękną pamiątkę wszystkich Komitetów, 
Towarzystw, Instytucyj urządzających podobne 

uroczystości.
C e n a  4  k o r o n y .

Do nabycia we wszystkich księgarniach. 
Czysty dochód ze sprzedaży przeznaczony na 

POMNIK SŁOWACKIEGO we LWOWIE.

H E L I O S
K in e m a t o g r a f  a r t y s t y c z n y  

w e  L w o w ie ,  S t a n i s ł a w o w i e  I K o ło m y i .
N a j l e p s z e  p r o g r a m y  I m u z y k a .

N a j w i ę k s z e  l o k a le .
Przedstawienia w soboty, niedziele i  święta 

(w Stanisławowie 1 w piątki) od godz. 4 do 10 
bez przerwy. Początek ostatniego przedstawienia 

o godzinie 8*30.

Przyj ecŁali do Lwowa
dnia 4 marca 1912.

HOTEL GEORGEA. Pp.: S. hr. Grocholski z 
Rossyi, E. Rylski z Rzeszowa, J. Gromnicki z Trem­
bowli K. hr. Drohojewski z Tutkowiee. B. N«vill» z 
Borysławia, 11. Wurm z Londynu.

HOTEL EUROPEJSKI. Pp.: J. Łępkowski z 
Turki, R. Starzyński z Babic, K. Sobrer z Czernie­
wice, S. Misiewiaz z Leżajska, A. Sienkiewioz z Sar­
ny, J. Arzam z Kimpolunga.

HOTEL FRANCUSKI. Pp.: S. Sarlieki z Le- 
dzi. W. Jarecki z Doliny.

HOTEL IMPERIAL. Pp.: M. Knoll z Krako­
wa, J. Meszarosz z Borysławia, M. Rappaport z Kra­
kowa, J. hr. Konarski z Grocbowiec, W. Micewskl z 
Tuczęp. P. Korytko z Suchodeł, W. Broniewski z 
Paryża.

HOTEL GRAND. P. M. Kolbuszowski z Ko­
łomyi.

€  M  HT M I M .
Lwowskie] Izby handlowej l przemysłowi].
Lwów, dnia 4 marea 1912.

1. Akcye «a
Banku hip. gai. po 200 zł. (400kor.)
Banku gal. dla handlu i przem.

po zł. 200 (400 kor.) . . . .
Kol. Lwów-CzerB.-Jassy po 200 

zł. w. a. w srebrze (400 kor.)
Fabryki wagonów w Sanoku przed­

tem Lipińskiego po 500 kor. .

11. Listy aastawme za 100 kor.
Banku k. g. 5 pr. w. a. wyl. z 10 pr. 

x o n  4‘/, pr. w. a. los w 50 1.
0 ??„ „ 4 pr. w. a. 601. po 200 k.
„ kraj. i*/, pr. w. a. los w 51 i.
„ ,  4 p r . w. a. los w 57 1.

Banku gal. ziem. kr. 41/*0/, 60 1.
List. Zast. Banku gal. dla handlu

1 przem. w Krakowie 4'/* %  601.
Zemelny Bank hipoteczny Lwów 
Tow. kred. gal. ziem. 4 pr.

pierwsza e m isy a ) ....................
Tow. kred. galie. ziernsk. 4 pr.

k>» w 411/, l * t .........................
4 pr. los w 56 la t ....................

III . Obligł za 100 kor.
Gal. funduszu propin. _4 pr. w. a,
Buków. fund. propin. 5 pr. w. a.
Komun, Banku kr. 4'/»pr. (3 ein.)

n 4 pr. (4 em.)
Kol. lokalne dtto 4 pr. . . , .
Pożyczki kr. 4 pr. po 800 kor.

t roku 1893 ..............................
Pożyezki krąj. 4 pro. z r. 1908 .

„ m. Lwowa 4 p r .. . .
B » » 4 konwen. .
„ m. Krakowa . . , ,

Y. Monety.
Dukat, cesarski
20 frankówka . . . . . . .
1*0 rubH rossyj&kieh. . : -'b. • Jj 

, a » pAyieri.-.'rca
159 marek aisaiccżićh . . . .

K u n  w ie ^ « 9 i ś » k S * j
Dnia 2 marca 1918.

A. Ogólny dług państwa.
Jednolity dług państwa w banksoL 

msj-listopad
■ ty e ze ń -lip w e ........................ . <

Jednolity dług państwa w ersbrza
litty-sierpicń . ..............................
kwiecień-pażdziernik . . . .

płacą żądają
wabtt
K ii - ■ h

697 - 705 -

438 — 446 -

545 — 549 -

480 - 490 -

109 70 
98 60
91 90 
98 70
92 10 
98 65 
98 70

99 30 
92 60 
99 40 
92 80 
99 35 
99 40

98 20 98 90

97 - -------

96 -  
91 90 92 60

98 10 98 80

98 30 
90 20 
90 -

99 -  
90 90 
90 70

91 50
90 30
88 30
91 30
89 50

92 20
91 -
89 -
92 -
90 20

11 36 
19 17

252 -  
254 30 
117 50

U 46 
19 30

254 -
255 30 
118 -

pft&są GL.--

89-80 9 0 --
89-80 90-—

92-60 92-80
92-60 92-80

Koronowa waluta. płacą
Losy r, r. 1854 po 250 zł. mk. 3-2 pr. —

,, 1860 po 500 zł, w. a. 4 prc. 1578'— 1638-—
, ‘ 1860 po 100 zł. f, nr. . . 434-50 448-50
„ „ 1864 po 100 zł...................  608'— 620--
„ „ 1864 po 50 zł..................... 305'— 311-—

zast.doiae«państ. po ISO zł,5 pr. 288-75 289-50
X.  Mag państwa (wszystkich w Radzie pańswa 

reprozeatowaayeh krajów koronny eh).
lustr, renta złota wola* o«l podatku 

sa 100 zł. 4 p r .. , , . . . .
Austr. renta w wal. kor. wolna od 

podatku 4 i>r. . . . . . . .
C. Obligacje kolejowe

Kol. Arcyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr.
Kol. Cesarz. Elżbiety w złoci* wola*

od podatku za 100 zł. 4 pr. . .
Kol. Ges. Elżbiety za 200 zł. mk.

53/4 pr. (ostemp. akeye) . . . .
Koi. Cesarza Franciszka Józefa za 

100 zł. 5s/t pr. . . . . . . .
Kol. Karola Ludwika po 800 %L mi.

(ostemp. akcye)...........................
U.A. Arcyks. Rudolfa w wai. koron, 

wolae ud podatket 4 pr. . . . .

•Sfcliga-syo Fieryrsasńństw# (ku
Kol. Are. Albrechta za 300 zł. o pr.

w złocie za ,200 zł. 5 pr. . . .
Kol. Czeskiej zaeh. za S09, 1000 1 

500C zł. 4 pr. . . . . . . .
Kol. czeskiej emisu. z r. 1895 za

400 kor. 4 pr...................i . .
Koi. północnej ces, Ferdynanda cm.

z r, 1888, 4 prc............................
Koi. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1887, 4 prc. (»r.) . . . .
Kol. północnej ów. Ferdynanda om.

z r.  1887, 4 p r o , ......................
Kol. półatoaaoj ea*. Ferdynanda em,

z r. 1888, 4 prc............................
Kol. pśłaoen*) om. Fardynanda *m.

a r. 1331, 4 prc................... . . .
Koi. półnoasaaj oos. Fsrdy**ad& •». 

f, z. 1898, 4 prc. . . . . . .
Kol. północnej e«». Ferdynanda em.

% r. 1304, 4 p r c . ......................
Kol. be&ewińskiij lokalnej za 400

kS4 4 p r . ........... ..
Kol. gwUe. Karola Ludwika 4 pr. .
Kol. iwowzko-ezsrs.-jasskiej a rokat 

J.8J4 4 pr. . . . . . . . . .
Koi. A/syk*. Rudolf* (Sabkammer- 

f  ul) aa 400 nsrak 4 pr. , . -
llws? peńaiws, (krajów koroaiy węgierskiej),

W*g, złota renta 4 pr....................  109-75 109-95
„ „ „ vr wal. kor. 4 pr. 89-55 89-75

obj. pr. reguł. Cisy 4 prc. , 295-— 307-—
,. poż. praco. za 109 zł. (200 kor.) 425-— 437-—
ń „ , sO zł. (100 ker.) 212-75 218-75

114-20 114-40

89-80 9 0 --

.
91-10 92-10

111-50 112-50

436-- 438-50

111-70 112-70

90-30 91-30

90-30 91-30

lejowa).
102-60 103-60
120-75 121-75

92-50 93-50

92-30 93-30

94-30 95-30

94-— 9 5 --

94-75 95-75

94-10 95-10

94-35 95-35

93-50 94-50

94-20 95-20

90*- 9 1 --
92-25 93-25

90-50 91-50

112-25 113-25

Koronowa waluta. płacą
K. Obllgacy® lndcmnlzacyjne.

Kroaeyi i S ła w o n i i ................................92-50
■Jlegi«• za 100 sł. 4 ur. . . 90-15

Fo Inne publiczne pożyczki.
jcoź. reg. Dunaju z r, 1878 los 5 pr. 100-90 
Poź. kraj. Bukowiny z r. 1893 ios

za 200 kor. 4 pr..............................
Bukowiński* obi. propinacyjna los

za 100 zł. 5 pr.................................
Gal. poż. kr. z roku 1893 4 pr. . .
Gal. ÓW. prop. > roku 1889 4 pr. . 
Pożyczka ‘miswta Lwowa z r. 1886

4 pic.............................................. ....
Renta włoska za 100 lirów (86 ku­

ros) 4 prc.........................................
Poż. s*rb. preni. za 100 frank. 2 pr. 

obi. prsm. kol. za 400 frank.

89-50

91-20
97-70

żądają

93-50
91-15

101-90

90-50

92-20
98-70

88-70 89-70

124-—
246-60

ISO-—
249-50

299-50 311-50 
2 68-- 280-— 

99-70 100-40

41. Listy zeitawno. Oblig. hipot. i listy dłużne 
(aa 100 zł. Nom.).

Angk-Austr. banku los 4*/, pr. . . — — •-
Austr. sakł. kr. ziem. los w 50 1. 4 pr.

„ obi. prssa. a r. 1880 3 pr.
* 1881 3 pr.

Sukow. aakł. kred. ziem. los 5 pr.
A rspj: ;i d n n * r*- *

Gai. akc. b. hip. 10 pr. pr&at. los 5 pr.
„ „ „ „ los 50 1. 4‘/a m. .
„ „ „ „ B 60 i. 4 pr. . .

Banku gal. ziem, kred. 4% pr. 60 1,
Gal. Tow, kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat

„ „ B „ 4 pr. ios. 41 iat
» 4 pr. starsze .

Banku kraj. dla Galicji Lcdomerji 
4s/i pr. 51ł/s lat zwrotna . . .

Banku krajowego oblig. kosisi*. 8 
suiiiiya 42 lat 4Ł/a pr. . . . .

Banku kr. obi. kolej. ż»i. 57:/»L 4 pr.
Ancfi-r-wjg. 50 lat 4 pro.

w. L  4 pr.

110- -

98-50
9 2 --
98-75
91-45
9 6 --
96-70

98-75

98-50
9 0 .-
96-25
96-70

99-50
9 3 --
99-75
92-45

97-70

99-75

99-50
90-45
97-25
97-70

M» OMigftsy* s prawem pbrwescńctwa
Si 100 *L ROM.

Tow. żfegj. par. po Dunaju sa 400 i 
10.000 m. 4 pr. z r. 1882 . . . 

Tow. żegl. par. po Dun. Bel r. 1886 pr. 
Kolej Lwów-GMni.-JftssT « r. 1884

za 300 zł..................................
: si Lwór-Ozern. z r. 1884 *8 30©

łL 4 pr...........................
Gai. i.zl. lok. wschód, sa 100 zł. 4 pr. 
Wfg.gai. kol. *m. 1870 na £00 zł. 5 pr. 

B ,. a ,  1830 „ Łft.

I . Ls*y (sa sstskf).
Budapeszteńskie (Basiiica) 5 zł. 
Kakł. kred. dla handl, i przem. 100 bŁ
Olary 40 zł. m. k................................
Pożyczka miasta Insbruku 20 zł. .

113-15
112-25

83-25

8910

100-90
99-75

114-15
113-25

84-25

90-10

101-90

34-75 38-75
503— 5J5-— 
190-— 200-—

płacą
76-80

66-75 
44-75 
7 9 --  

350-—

Koronowa waluta.
Pożyczka miasta Lubiany 20 zł.
Palfy 40 zł. m. k.................................
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł.

*■ „ węg. tow. 5 zł. . .
Losy fund. Arcyks. Rudolfa 10 zł.
Sobna 40 zł. m. L...............................
Pożyczka miasta Salzburga 20 zł. .

d. Akcye banków (za sztukę).
Banku Anglo-Austr. 240 kor. . . 340-50
Peszt. Banku handl. 500 zł. . . . 4040-—
Zakł. kred. dla handlu i przem. . 654-75 
Weg. Banku kredyt. 200 zł. . . . 567-50 
Dolno austr. tow. esk. 400 kor. . . 797-—
Gai. banku hip. 200 zł........ 700-—

„ „ dla han. i przem. 200 zł. 440-—
Banku dla krajów koronnych 800 zł. 548-— 

,  Austro-węg. 1400 kor. . . 1979-— 
„ Związku (Unionbank) 200 zł. 630 S0 

Czeskiego banku związkowego 106 zł. 280-— 
ifiysosteńska banka 108 sł. . . . 294-—

żądają
82-80

72-75
60Y5
86--

341*6# 
4050■— 
656-76 
868-60 
799--

441-—
549--

1980-—
631-60
281-—
295--

£ .  Akcye przedsiębiorstw transportowyah.
Buk. kol. iok. ake. pierw. 200 zł. . 457-— 460-— 

h „ „ akcye zakład. 200 zł. 420-— 480-—
Kolei półn. ces. Ferd. 1000 zł. mk. 6040-— 5060-— 
Kot. Lwów-Bełzeo (ake. pierw.) 200zł. 400-— 402-— 

* Lwów-CzerB.-Jassy 200 zł. . . 545-— 647-6# 
„ Lwów-Klsparów-Jaworów lokal.
400 kor.. ...............................S10*— 320-—

Aestr. Tow.źisgl.HłDsstsjESOC sł.»k . 1J70-— 1176-—

La Akcye przedsiębiorstw przemyełowyoh.

Tow. kopalń węgla w Brtti 100 zł. 792-— 798-50 
Galio, karpacki® naft. tow. 500 kor. 732-— 734-— 
Austr. tow. górnicze Alpina 100 zł. 948-25 948-26 
Prag. tow. Żelazn, przem. 800 zł. . 2838-— 2841 60
Schodnicy 500 Stor...............................  456-— 460-—
Ts'. zai-sć. tytosiow. 506 fraaków . 334-— 386-6# 
Pri.ÓJL lew. kop. węgla 70 zf. , . 258-— 256-—

Y  « k e 1 «,
Berlin sa 100 marek 5 pr. . . 
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. . 
Paryż za 1.00 franków. . . .  
Petersburg sa 100 rsblj. jp/, pr. 
Niemieckie bank:!
Włos El* bewffl . . . . . . .
Franeusikle k s s t k ś ....................

bKefcś...........
Jf, W; s i s j

241-02'/,
95-50

253-75
117-77'/,
94-75

95-26

7*
11-37

841-30 
95-65 

254 75 
117-97'
94-95

95-40

11-40Dukat oesaifii . . . .
Austr.-weg. 8 gulsł. słota —•— —•—
10-fraakówka......................
SO-markówka......................
8..«syjrki półimuaryai . .
Niem.. banknoty za 100 marek 
Włoskie bsaknety za 100 Jir 
Ecble. . -

19-09'/,
23-55

19-13'/,
23-60

117-77'/,
94-75
2-54'/*

117-97'/,
9 5 --
2-55'/,

m b  m  m:m  mm m .mj  a a  m  m b  m b  w  w .

Licytacye.
L. cz. XIII. 623/12 (2) (2657 2 - 3 )

Edykt licytacyjny.
Na żądanie Gwarectwa kruszcowego i 

węglowego „Czerna“ zastępowanego przez 
dr. Artura Benisa adwokata w Krakowie, 
odbedz c się dnia 11 kwietnia 1912 o go­
dzinie 10 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 49 dozwolona 
uchwałą c. k. Sądu krajowego w Krakowie 
z dnia 28 lutego 1912 L. cz. Nc, I. 14/11 (3) 
licytaeya: T T TT „

1 . całego kuksu 10/10 Nr. LV. Gware­
ctwa kruszcowego i węglowego Czerna będą- 
cogo wedle księgi gruntów tegoż Gwarectwa, 
przechowanej w c. k. Urzędzie górniczym 
okręgowym w Krakowie, własnością p. Emila 
Lorda w Krakowie,

2. a) 1/10 części kuksu Nr. XIII.,
b) 1/10 części kuksu Nr. XV.,
c) 1/10 części kuksu Nr. XVII,, tego 

samego Gwarectwa, będących wedlo wymie­
nionej wyżej ad 1. księgi własnością p. Gu­
stawa Bostelmanna w Katowicach.

Najniższa cena wynosi:

odnośnie do kuksu ad I. ,kwo:ę 1178 kor. 
86  h., t. i. zaległa dopłt.-ta 1044 kor. 6 hal., 
wraz z odsetkami 5 prc. od 1 czerwca 1911 
do 1 lutego 1912 w kwocie 34 kor, 80 h., 
tudzież z 0/6 częściami przypuszczalnych ko­
sztów sądowych w kwocie 100 koron,

odnośnie do części kuksów ad II. kwota 
235 kor. 79 h, t. j. zaległa dopłata 208 kor. 
82 h., z odsetkami 5 prc. od 1 czerwca 1911 
do 1 lutego 1912 w kw ocie 6 kor. 97 h , 
tudzież z 1/6 częścią przypuszczalnych ko­
sztów sądowych w kwocie 20  koron; poniżej 
podanych cen sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Cena kupna musi być zaraz przy licy- 
tacyi złożoną w gotówce."

O ile przy lieytaeyi nie jawi się nikt 
z chęcią kupna, znajdą zastosowanie prze­
pisy §§ 165 i 166. Powszechnej ustawy gór­
niczej z 23 maja 1854 Nr. 146 Dz. p. p.

Ponieważ p. Gustaw Bostelman z Ka­
towic nie ustanowił w okręgu c. k. Urzędu 
górniczego okręgowego w Kiakowie dla siebie 
pełnomocnika, przeto w myśl § 148 Powsz. 
ustawy górniczej ogłoszenie niniejszego edyktu 
jak i innych w tej sprawie wydać się ma­
jących uchwał w urzędowej „Gazecie Lwow­

skiej“ zastęcuje doręczenie mu tegoż edyktu 
i dalszych uchwał.

O. k. Sąd powiatowy, Odd?.'ał XIII. 
Krakowie, dnia 19 lutego 1912.

U. cn. E. 1873/11 (2667)
OronomeHe nepe-ropry. 

HanonnpaHe tob. „CaMonoMOin;“ b Ko- 
noMHi, 3acTynnenoro uepe3 a^B. pj>. U,inne- 
pa b  KonoMHij Bi^óy^e ca  28 Mapn;a 1912 
nepe,a; nony^HeM o 8 " 30 ro^HHi b HH3me 
oanaueniM cjy(i, KOMna-ra u. 9 nepe-ropr:
I. 7/10 pearr.tHOCTH o6h. bhk. rin. u. 69 rp. 
HónomB b CKnaro, Ko-rpoi BXOĄaT& n. 6. 24/1,
II. pearrŁHoeTH oóanTOl bhk. rin  u. 359 
b ckji&r  KO-rpol bxoąht& n. 6. 54 i Tp. 442 
3 npHHanesKHOCTHio, CKna^aiouoio ca ad I. 
3 mTyK n;eron.

Upo^aTH cn Marona HeĄBHSKHMicTB 
9 oniHeHa a to : ad I. Ha 8932 Kop., ad II. 
Ha 2940 KOp., npHHanesKHicTB ad I. Ha 8932
KOpOH.

HanHH3ma no^ana bhhochtb: ad I. 
Ha 4666 Kop., ad II . 1470 Kop., noHHsme 
to i kboth  He Bi^óy^e ca npoĄa*.

ycaoB ia nepeTopry, KOTpi ca otchm

3aTBepĄacae i rpaMOTH, Bi^HOcam c a  pp 
HeĄBHjKHMocth (BHTar rmoTenHHń, BHTar 
KaTacTpanBHHd, HpoTOKOjm oniHeHa i t. ą.), 
MoryTB ri, n)o mbiotb oxoTy KynoBaTH, n«- 
pemaHyTH b HH3me osHaneHiM cyjfi, KOMHa-
-ra n. 9 ni/fnae ro/fHH ypanOBHx.

Uj. K. Cyn noBiTOBHH, Bin/fi-i IV. 
UShohib, n n a  9 aroa-oro 1912.

L. cz. E. 4089/10 (77) (2676 2 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Szymona Goldnera, kupca 
w Rawie i Iwana Marko s. Piotra, rolnika w 
Kamionce biszków, odbędzie się dnia 11 mar­
ea 1912 o godz. 9 przed południem w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 3 w 
Rawie licytacja:

połowy lwh. 1921,
b) 1/6 część lwh. 994,
c) 2/4 części lwh. 993,
d) 4/24 części lwh. 997 gin. Kamionka

lftSOW ft

e) 5/20 części lwh. 1188 ks. gr. gm. 
Kamionka lasowa, wraz z przynależnościami 
składająeemi się ad c) z kilkunastu topoli, 
9 dużych drzew sosnowych i 40 małych

sftazeta Lw»wska“ Nr, 52 z dnia 5 marca 1912,



8
drzew owocowych zaś ad e) z ogrodzenia, 
dużej gruszy, kilkunastu szczepów i kilku wi­
szeń.

Nieruchomości wystawione na licytacyę 
są ocenione:

a) 1/2 lwh. 1921 na 561 kor. 37 hal.,
b) 1/6 lwh. 994 na 850 kor.,
c) 2/4 lwh. 993 wraz z budynkami na pb. 

296 i pgr. 12.019 ma 2634 kor. 50 hal.,
d) 2/24 lwh. 997 na 73 kor. 87 hal.,
e) 5/20 lwh. 1188 wraz z chatą i staj­

nią na pb. 300, 301, 302, 303, i 304 na 
5681 kor. 87 hal., przynależności zaś ad ej 
na kwotę 165 kor., ad e) na 40 kor.

Najniższa cena wynosi dwie trzecie czę­
ści każdej sprzedać się mającej nieruchomo­
ści z przynależnościami i to : 

ad a) 374 kor. 25 hal., 
ad b) 283 kor. 34 hal., 
ad c) 1866 kor. 34 hal., 
ad d) 49 kor. 25 hal., 
ad e) 3814 kor. 58 hal.
Warunki licytacyjne i odnoszące się do 

tej nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 3.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licyt&eya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczę 
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 
Rawa, dnia 6 lutego 1912.

L. cz. E. 1763/11 (5) (2724)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Joela Tannenbauma w Roz­
wadowie, odbędzie się dnia 19 marca 1912, 
o godz. 9 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 8 licytacya ca­
łej realności lwh. 915 gm. Charzewice.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytacyę jest oceniona na 1500 kor.

Najniższa cena wynosi 1000 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d), może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej tutejszym, w biurze Nr. 8.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Rozwadów, dnia 14 lutego 1912.

L. cz. E. 557/11 (6) (2716)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Izaaka Dawida Schmida we 
Frysztaku, odbędzie się dnia 26 marca 1912 
o godzinie 9 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 2 licytacya:

1. 6/600 części realności lwh. 31 oraz
2. 42/96 części realności lwh. 145 ks. 

gr. gm. Glinik górny objętych.
Nieruchomości powyższe wystawione na 

licytacyę, są ocenione a to:
ad 1. na 302 kor. 33 hal., zaś 
ad 2. na 371 kor. 75 hal.
Najniższa cena wynosi: 
ad 1. 201 kor. 56 h a l , 
ad 2. 247 kor. 84 hal., poniżej tej ce­

ny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.
Zatwierdzone niniejszem ustawowe wa­

runki licytacyjne i odnoszące się do tych 
nieruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. 
d.) może każdy mający chęć kupienia przej­
rzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 7.

0. k. Sąd powiatowy,- Oddział II. 
Frysztak, dnia 22 lutego 1912.

L. cz. E. 2849/11 (5) (2714)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Franciszka Euca, ślusarza 
w Chrzanowie, odbędzie się dnia 28 marca 
1912 o godzinie 10 przed południemw sądiie 
niżej wymienionym, w domu Oczkowskiego 
obok nowej szkoły miejskiej w Chrzanowie 
licytacya realności lwh. 174 gm. Chrzanów 
wraz z przynależnościami składającemi się 
jak w protokole oszacowania z 18 listopada 
1911 E. 2949/11 (3)

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytacyę jest oceniona na 16.850 kor.

Najniższa cena wynosi 10.000 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdżie do 
skutku.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Chrzanów, dnia 15 lutego 1912.

L. cz. E. 1001/11 (2569)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Uschera Liebergalla, kupca 
w Załoźcach, odbędzie się dnia 21 marca 
1912 o godz. 9 przed południem w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 4 w Za­
łoźcach licytacya 2,'8 części realności obj. 
lwh. 296 gm. kat. Załoźce, składającej się z 
pbud, ik. 468 i pgr. 1702 stanowiącej ogród

wraz z odpowiednią częścią budynku mie­
szkalnego murowanego.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytacyę jest ocenioną na 926 kor. 44 hal.

Najniższa cen wynosi 463 kor. 22 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, które się równo­
cześnie zatwierdza i odnoszące się do te nie­
ruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, wy­
ciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d.), 
może każdy mający chęć kupienia przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 3.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dl# których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Załoźce, dnia 17 lutego 1912.

L. cz. E. 1046/11 (2712)
W tutejszym Sądzie odbędzie się dnia 

15 marca 1912 o godz. 3 po południu (sala 
5) licytacya realności lwh. 777 gm. Duliby 
wartości szacunkowej 300 kor.

Najniższa cena wynosi 200 kor.
Akta przejrzeć można w tut. Sądzie.

C. k. Sąd powiatowy.
Buczacz, dnia 13 lutego 1912.

L. cz. E. 797/11 (4) (2711 1 - 8 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Izaka Merzla handlarza w 
Birczy starej, odbędzie się dnia 15 marca 
1912 o godzinie 10 przed południem w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 11 
przymusowa licytacya realności lwh. 50 kg. 
Leszczawa dolna, składającej się z 13 parcel 
gruntowych.

Nieruchomość ta wystawiona na licyta­
cyę jest ocenioną na kwotę 1827 kor.

Najniższa cena wynosi 1218 koron, 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Bircza, dnia 20 stycznia 1912.

L. cz. E. V. 115/11 (28) (2710)
Edykt licytacyjny.

W dniu 19 marca 1912 o godzinie 9 30 
przed południem odbędzie się w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 19 licytacya re­
alności lwh. 564 ks. gr. gm. Buczkowice.

Nieruchomości są ocenione na 920 kor.
Najniższa cena wynosi 613 kor. 33 hal.
0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Biała, dnia 31 stycznia 1912.

L. cz. E. 13/12 (4) (2674)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Arona Taubenfelda, odbę­
dzie się dnia 4 kwietnia 1912 o godzinie 9 
przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym w biurze karnem, licytacya realności 
lwh. 611 i 1/2 z 1/4 części realności lwh. 
597 gm. Kramarzówka.

Nieruchomości te wystawione na licyta­
cyę, są ocenione lwh. 611 na 775 kor., 1/2 
z 1/4 części lwh. 597 na 20 kor.

Najniższa cena wynosi lwh. 611 na 
516 kor. 68 hal., 1/2 z 1,4 części lwh. 597 
na 3 kor. 34 hal., albo łączna najniższa ofer­
ta obu realności 530 kor. 02 hal., poniżej 
tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Pruchnik, dnia 14 lutego 1912.

L. cz. E. 1788/11 (4) (2727)
E d y k t .

Dnia 26 marca 1912 o godzinie 9 rano 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr 4 
odbędzie się licytacya połowy realności lwh. 
189 gm. Ładzin składającej się z 2 pgr. o 
łącznym obszarze 461 s. kw.

Nieruchomość ta oceniona jest na 188 
koron 30 h.

Najniższa cena wynosi 92 koron 20 
ial., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i inne dokumenta 
przejrzeć można w biurze Nr. 4.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Rymanów, dnia 21 lutego 1912.

G. D. Z. 5421/12 (VI.) (1948 1 - 3 )
Auszugsweise Kundmachung.

Von der k. k. Generaldirektiou der Ta-

bakregie wird zur Lieferung des Bedarfes 
der k. k. Tabakfabriken an braunen Patent- 
packpapieren 320/420 m/n  und 290/580 mfm, 
bis Ende des Jahres 1913 die Konkurenz 
ausgeschrieben.

Schriftliche, mit 1 Krone per Bogen 
gestempelte und mit der Quittung einer k. k. 
Kassa iiber den Erlag eines nach der Ge- 
samt-Verdienstsumme zu berechnenden 5% 
Vadiums belegte Offerte, sind bis langstens 
14 Marz 1912, mittags, bei der k. k. Gene- 
raldirektion Wien, IX,/1 Porzelangasse 51 
einzureichen.

Die naheren Lieferbedingnisse sind 
aus der ausfiihrlichen Kundmachung zu ent- 
nehmen, welche bei dem Expedite dieser 
k. k. Generaldirektion und bei allen k, k. 
Tabakfabriken wahrend der gewóhnlichen 
Amtssunden eingesehen werden kónnen.

K. k. Generaldirektion der Tabakregie.
Wien, am 30 Februar 1912.

Der. k. k. Sektionschef und Generaldirektor.

L. cz. E. 1169/11 (6) (2715)
Na żądanie Mechla Ringla z Dynowa 

odbędzie się dnia 26 marca 1912 o godzinie 
9 przed południem w sądzie niżej wymie­
nionym, w biurze Nr. 5 licytacya 1/4 części 
realności lwh. 29 gminy Dynów objętej Hil- 
lela Branda po Wolfie własność stanowiącej 
a tworzącej plac podbudowlany.

Nieruchomość ta wystawiona na licy­
tacyę jest ocenioną na 415 kor. 50 h.

Najniższa cena wynosi 277 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które się.zatwierdza 
i odnoszące się do tej nieruchomości doku­
menta (wyciąg tabularny, wyciąg katastral­
ny, protokoły ocenienia i t. d., może każdy 
mający chęć kupienia przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 5.

Takie prawa, w obes których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju eo do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Dynów, dnia 17 lutego 1912.

L. cz. E. 126/10 (10) (2743 1 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Fryderyka Reh, zastąpionego 
przez adwokata dr. Gabryela Bachera, odbę­
dzie się dnia 14 marca 1912 o godzinie 10 
przed południem w Sądzie niżej wymienio­
nym w biurze Nr. 118 w Stanisławowie re- 
licyta 2/26 części dóbr Żuraki objętych wy­
kazem hip. 1. 35b gr. dla większej po­
siadłości wraz z przynależnościami, składa­
jącemi się z budynków mieszkalnych i go­
spodarczych i młyna wodnego.

Nieruchomość ta wystawione na licyta­
cyę oceniona wraz z przynależności na 802 
koron.

Najniższa cena wynosi 401 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które się niniej­
szem zatwierdza i odnoszące się do tej nie­
ruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. 
d.) może każdy, mający chęć kupienia, przej­
rzeć podczas godzin urzędowych w sądzie ni­
żej wymieuionym, w biurze Nr. 118.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaezo 
aym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju, co do samej nieruchomości 
nie mog-iyby być już X8 skutkiem podno 
szone.

Te osoby , dla których jakie prawa lab 
ciężary na powyższej nieruchomości bądi 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego nie i wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Stanisławów, dnia 10 lutego 1912.

L. cz. E. 2886/11 (2786)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie BenzionaJ Singera w Ko- 
marnie odbędzie się dnia 22 maja 1912 o 
godzinie 9 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 29 licytacya : 
a) reąlności lwh. 580, b) 6/40 cz lwh. 531,
c) realności lwh. 256 gm. Koniuszki tul.

Nieruchomości wystawione na licytacyę 
są ocenione ad a) 50 k>'ron ad b) 18 kor., 
ad c) 100 kor., ad d) 10 kor. 50 hal.

Najniższa cena wynosi ad a) 33 kor. 
34 h., ad b) 12 kor., ad c) 66 kor. '67 h., 
ad d) 7 kor., poniżej tej ceny sprzedaż nie 
przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które się niniej­
szem zatwierdza i odnoszące się do tych

nieruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t.
d.), może każdy, mający chęć kupienia, przej­
rzeć przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 29.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Komarno, dnia 17 lutego 1912.

L. cz. E. 1073/11 (6) (2666)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Kazimierza Frąezka, zastą­
pionego przez adwokata dr. M. Schmala, od­
będzie się dnia 26 marca 1912 o godzinie 10 
przed południem w sądzie niżej wymionio- 
nym w biurze Nr. 2 w Grybowie licytacya 
realności lwh. 384 ks. gr. gm. kat. Kruźlo- 
wa wyżuia objętej wraz przynależnościami, 
składającemi się z połowy wozu, bron, pługa, 
żarn, czterech jabłoni, 21 drzew śliwowych 
i jednej gruszy.

Nieruchomość powyż wymieniona wy- 
stawinna na licytacyę jest oceniona na kwotę 
8346 kor. 83 hal., przynależności zaś na 
kwotę 92 kor.

Najniższa cena wynosi kwotę 5625 kor. 
88 hal , poniżej tej cenysprzedaż nie przyj­
dzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które się niniej­
szem zatwierdza i odnoszące się do tej nieru­
chomości dokumenta, (wyciąg tabularny, wy­
ciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d.), 
może każdy mający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 2.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa­
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu Sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż Są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
Sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Grybów, dnia 14 lutego 1912.

L. cz. E. 1919/11 (5) (2749)
Edykt licytacyjny.

W dniu 27 marca 1912 o godzinie 10 
przed południem w sądzie niże] wymienio­
nym w biurze Nr. 19 odbędzie się licytacja 
realności lwh. 506 ks. gr. gm. kat. Rybs- 
rzowice, objętej.

Nieruchomości są ocenione na 108 kor. 
50 hal.

Najniższa cena wynosi 72 kor. 12 h.
0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Biała, dnia 16 lutego 1912.

L. cz. E. 1502/11 (4) (2763)
Edykt licytacyjny.

Dnia 28 marca 1912 o godzinie 9 rano 
w sądzie tutejszym, w biurze Nr. 9 odbędzie 
się przymusowa licytacya realności lwh. 3816 
ks. gr. gm. Jaworów objętej, składającej się 
z roli i łąki o pswierzchni 36 ar 51 m.’ 
oszacowanej na 360 kor., z najniższa cena 
240 kor.

Zatwierdzone warunki licytacyjne i od­
noszące się do tych nieruchomości dokumen- 
ta, może mający chęć kupna przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych, w biurze Nr. 9.

Prawa, wobec których niniejsza licyta­
cya byłaby niedopuszczalną należy zgłosić do 
sądu najpóźniej przy terminie licytacyjnym, 
inaczej roszczenia te co do samej nierucho­
mości nie mogłyby być podnoszone.

Osoby, dla których jakie prawa lub cię­
żary powyższej nieruchomości istnieją, bądź 
w toku postępowania licytacyjnego powsta­
ną, zawiadomione będą o dalszych wydarze­
niach tego postępowania jedynie przez przy­
bicie na tablicy sądowej, jeżeli nie mieszka­
ją w okręgu sądu tutejszego i nie wskażą 
temuż sądowi pełnomocnika do doręczeń w 
siedzibie sądu tutejszego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Jaworów, dnia 23 lutego 1912.

L. cz, E. 95/11 (9) (2773)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Mikołaja! Olejnika, Iwana 
Olejnika, Pawła Olejnika, Fedka Jaśnija i 
Romana Dyni, zastąpionych przez Mikołaja 
Olejnika, odbędzie się dnia 28 marca 1912 
o godzinie 9 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 9 licytacya: ca­
łych realności lwh. 308, lwh. 305, lwh. 307, 
lwh. 810, lwh. 311 i lwh. 326, następnie 
4/16 części realności, lwh. 313, 6/19 części 
realności lwh. 314, 12/40 części realności 
lwh. 315, 9/44 części realności lwh. 316 i 
wreszcie 28/44 części realności lwh. 325 gm. 
Kutyszcze wraz z przynależnościami.

Nieruchomości wystawione na licytacy
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są ocenione: 1. lwh. B03 na 1900 kor., 2 
lwh. 305 na 2300 kor., 3. lwh. 307 na 600 
kor., 4. 4/16 części lwh. 313 na 36 kor., 
5. 6/19 części lwh. 314 na 240 kor., 6.12'40  
części lwh. 315 na 80 kor., 7. 9/44 części 
lwh. 316 na 200 kor., 8. 23/44 części lwh. 
325 na 4500 kor., 9. lwh. 326 na 1200 kor.,
10. lwh. 310 na 1100 kor., 11 lwh. 311 na 
4900 kor.

Najniższa oferta wynosi realności ad
1. kwotę 1266 kor. 67 h., ad 2. kwotę 1533 
kor. 33 h., ad 3. kwotę 400 koron, ad 4. 
kwotę 24 kor., ad 5. kwotę 160 kor., ad 6. 
kwotę 53 kor. 33 h., ad 7. kwotę 133 kor. 
33 h , ad 8. kwotę 3000 kor., ad 9. kwotę 
800 kor., ad 10. kwoię 733 kor. 33 h., ad
11. kwotę 3266 kor. 67 h., poniżej tych cen 
sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tych nieruchomości dokumenta, (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły oce 
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć ku- 
pienia przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 2.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytaeya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomość-' 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno 
ssone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Podkamień, dnia 28 stycznia 1912.

H. cn. E. 1/12 (8) (2780)
^/fan  4  n t B i m a  19 1 2  n e p e #  noay^H eM

o 8 ro ,a;H H l b  H H » m e  0 3 H a u e in M  c y ^ i ,  KOMHa- 
T a  u .  15  B i ^ ó y ^ e  c a  n e p e T o p r  h o . t o b h h h  
He^BHHCHMOCTH B rU . 1007 r p .  THCBMeHHDjH 
o ó h h t o i ,  B a a c H O i H eoÓ H H T oi M a c a  c n a ^ K O B o i 
6 n .  ^ (aH H JiH  Y r o p a a K a  C M a ^ a r o u o i  c a  3  # 0 - 
H y , m o n a ,  K ap H H K a, ^ b o x  n i ^ a m e i ł ,  h p y H -  
T y  o n p o c T o p i  31 a p .  51 m .* 3 n p H H a a e a c H -  
t o c t h k ) ,  c K a a fla ro u o K ) c a  3 o r o p o ^ a c e H a .

IIp o ^ aT H  c a  M a ro n a  nacTB H e^B aaca- 
m o c t h  6 ogiH eH a H a 1 3 1 5  Kop. 30  c o t .,  n p a -  
HaaeacHicTB H a  25 Kop.

H a h H a s a t a  n o ^ a n a  b h h o c h t b  8 9 3  ico p . 
5 2  c o t . i  n o H H 3 m e  t o i  k b o t h  H e  B y ę ó y ^ e  c a  
n p o ą ,a a c .

Y c a o B i a  n e p e T o p r y  i  r p a M O i a  B i^H O - 
c a n i  c a  ,a;o He^BHHCHMOCTH M o ry T B  Ti, m;o 
M aro iB  o x o t j  K y n o B a iH ,  n e p e r a a H y T a  b  h h 3- 
m e  0 3 H an eH iM  c y ^ i ,  KOM H aTa u .  14  n i k n ą ć  
t o ^ h h  y p a ^ O B H x .

I(. k. Cyp; HOBiTOBaS, B i^ ta  V.
TaeBMeHHga, ^Ha 21 .u o T o ro  1 9 1 2 .

Rozmaite obwieszczała,
L. cz. O. I. 34/12 (1) (2624 3 - 3 )

E d y k t.
Przeciw Iwanowi Potszniakowi po Ołe- 

ksie i Maryi zamężnej Woźna, których miej­
sce pobytu jest nieznane, wniesiony został 
do e. k. sądu powiatowego w Lutowiskaeh 
przez Oiwię Segel kupcową w Lutowiskaeh 
pozew o zniesienie współwłasności realności 
lwh. 182 ks. gm. Lutowiska przez fizyczny 
podział.

Na podstawie pozwu wyznaczoną zo­
stała audyeneya do ustnej rozprawy na dzień, 
14 marea 1912 o godz. 8 rano w sądzie 
poniżej wymienionym, sala rozpraw Nr. I.

Celem strzeżenia praw pozwanych Iwa­
na Potiszniaka po Ołeksie i Maryi zamężnej 
Woźna ustanawia się p. Dawida Weinfelda 
kupca w Lutowiskaeh, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanych Iwana Potiszniaka po Ołeksie i Ma- 
ryę zamężną Woźna w rzeczonej sprawie 
na ich koszt i niebezpieczeństwo, dopóki oni 
w sądzie się nie zgłoszą, lub pełnomocnika 
nie zamianują.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Lutowiska, dnia 26 lutego 1912.

L. cz. C. IV. 61/12 (1) (2775)
E d y k t.

Przeciw niewiadomej z miejsca pobytu 
Katarzynie z Batyckich Dzioba i tow., wnie­
siony został do c. k. sądu powiatowego w 
Przeworsku przez Karola Cynka i Rozalię z 
Cynków Batycką w Hadlach kańczudzkich 
pozew o własność i intabulacyę parcel grun­
towych lk. 4 i 5 w Hadlach kańczudzkich.

Na podstawie pozwu tego wyznaczono 
ustną rozprawę na dzień 6 marca 1912 o 
godz. 9 rano.

Celem strzeżenia praw Katarzyny Dzio­
ba ustanawia się kuratorem p. dr. Stefana 
Switalskiego adw. w Przeworsku.

Tenże kurator zastępywać będzie Ka­
tarzynę Dzioba w rzeczonej sprąwie na jej

koszt i niebezpieczeństwo, dopóki ona w są­
dzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Przeworsk, dnia 22 lutego 1912.

L. cz. C. IV. 62 12 (1) (2774)
E d y k t.

Przeciw Stanisławowi Zdunikowskiemu 
i Janowi Barowi, których miejsce pobytu 
jest nieznane, wniesiony został do e. k. sądu 
powiatowego w Przeworsku przez Elżbietę 
z Markiewiczów Barową i tow. w Przewor­
sku pozew o własność i intabulacyę realno­
ści lwh. 338 gminy Przeworsk.

Na podstawie pozwu tego wyznaczono 
ustną rozprawę na dzień 6 marea 1912 o 
godz. 9 rano.

Celem strzeżenia praw Stanisł .wa Zdu- 
nikowskiego i Jana Bara ustanawia się p. 
Zygmunta Hudżkowskiego e. k. radcę sądo­
wego w Sądowej wiszni, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Stani­
sława Zdunikowskiego i Jana Bara w rze­
czonej sprawie na ieh koszt i niebezpieczeń­
stwo, dopóki oni w sądzie się nie zgłoszą, 
lub pełnomocnika nie zamianują.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Przeworsk, dnia 22 lutego 1912.

L. 132.188/III. (2640 2 - 3 )
W e z w a n i e .

C. k. gal. Dyrekcya poczt i telgrsfów 
we Lwowie wzywa niniejszem niewiadomego 
z miejsca pobytu suspendowanego c. k. wo­
źnego pocztowego E.iasza Szwedę z urzędu 
pocztowego Kraków 2, aby celem protoko­
larnego przesłuchania go, po myśli § 10 
Ces. rozp. z 10 marea 1860 (Dz. p. p. Nr. 
64 z r. 1865) w jego sprawie dyscyplinar­
nej, zgłosił się w Dep. 111. pomienionej wy­
żej Dyrekeyi poezt we Lwowie najdalej do 
dni 14, gdyż po bezskutecznym upływie po­
wyższego terminu zapalnie przeciwko niemu 
zaoczny wyrok dyscyplinarny.

C. k. Dyrekeya poczt i telegrafów dla 
Galieyi.

C. k. Prezydent: 
Wopaterni.

L. ez. C. II. 33/12 (1) (2728 1 - 3 )
E d y k t

Przeciw Szczepanowi Wilczyńskiemu 
synowi Michała, którego miejsce pobytu jest 
nieznane, wniesiony został do c. k. sądu tut. 
przez Iwana Markowa syna Audrucha, po­
zew o uznanie prawa odkupu pg. 247/1 i 
248/1 gm. Stary Sk&łat !a zgasłe.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz­
prawę na dzień 14 marca 1912 o godz. 9 
rano.

Celem strzeżenia praw Szczepana Wil­
czyńskiego syna Michała, ustanawia się p. 
adw. dr. Gottfrieda w Sk&łacie kuratorem, 
który zastępywać będzie kuranda w rzeczo­
nej sprawie dopóki on w sądzie się nie 
zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Skałat, dnia 23 lutego 1912.

L XVII. 4424/70.

L. cz. C. II. 55/12 (2758 1—8)
E d y k t.

Przeciw Hawryle Semanów, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do c. k. sądu powiatowego w Busku 
przez Jewkę Borucką pozew o 700 kor.

Na podstawie pozwu z dnia 23 lutego 
1912 C. II. 55/12 (1), wyznacza się audyen- 
eyę na dzień 5 marea 1912 o godz. 9 ra­
no, b. Nr. 2.

Celem strzeżenia praw Hawryły Seme- 
n*w ustanawia się p. dr. Grudera adw. w 
Busku, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
wyższego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie 
się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie za­
mianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Busk, dnia 23 lutego 1912.

L. ez. C. V. 59/12 (1) (2656)
E d y k t.

Przeciw Antoniemu Warchołowi, któ­
rego miejsce pobytu jest nieznane, wniesio­
ny został do c. k. sądu powiatowego w Jaśle 
przez Franciszka Halerza pozew o 400 kor. 
i 8 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wyznacza się w 
tut. sądzie pow. termin na dzień 8 marea 
1912 o godz. 10 rano.

Celem strzeżenia praw Antoniego War­
choła ustanawia się p, dr. Dzianotta adw. 
w Jaśle, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie An­
toniego Warchoła w rzeczonej sprawie na 
jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on 
w sądzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika 
nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Jasło, dnia 30 stycznia 1912.

W y k a z
panujących w Galieyi chorób zaraźliwych zwierzęcych, zestawiony na podstawie 
sprawozdań c. k. Starostw, przedłożonych od 24. lutego do 2. marca 1912.

Epizooeya

Pryszczyca

Nosacizna

Wąglik

it>wierzb u koni

Szelestnica

Wścieklizna

Powiat

Bóbrks
Bochnia
Boborodezany
Brwiar-y
Cieszanów
Dolina

Gorlice
Horodenka
Limanowa

Nisko

Oświęcim

Rohatyn

Rzeszów

Skole
Sniatyn
Sokal
Stanisławów

Tarnobrzeg
Turka
Wieliczka
Złoczów

M i e j s c o w o ś ć

Dobromil

jHusiatyn
Nisko
Sniatyn

Bóbrka
Brody
Drohobycz

Lwów
Mościska

Radziechów
Sambor
Sanok
Sniatyn
Stanisławów
Wieliczka
Żółkiew
Żydaezów
Lwów miasto

Kosów
Stanisławów

Pomór świń

Róży ca świń

Biała
Borszczów
Kolbuszowa
Kołomyja
Nowy Sącz
Podgórze
Tłumacz
Żółkiew
Żydaezów

Bóbrka
Borszczów
Cieszanów
Husiatyn
Jaworów

Kamionka Stru- 
miłowa 

Lwów

Przemyślany
Rohatyn
Sokal

Tarnopol
Zborów
Żółkiew

Chodorów (1 zagr.);
Chrostowa ob. dw. (7 zagr.);
Hryniówka (4 zagr.), Starunia (1 zagr.);
Wiktorówka (7 zagr.);
Niemstów ob. dw. (1 zagr.);
Bełejów (2 zagr.), Brzaza (14 zagr.), Dolina (24 

zagr.), Mizuń Stary (31 zagr.), Nowoszyn (13 
zagr.), Rożniatów (1 zagr.), Trośeianiee (2 zagr.), 
Turza Wielka (6 zagr.);

Libusza ob. dw. (1 zagr.);
Jasienów Polny (1 zagr.);
Konina (90 zagr.), Niedźwiedź (38 zagr.), Rzeki ob. 

dw. (1 zagr.), Wilczyce (9 zagr.), Zasadne (21 
zagr.);

Gq1c6 (2 zagr.), Nart Nowy gm. i ob. dw. (21 zagr.), 
Rauehersdorf (4 zagr.), Wulka Tanewska (7 zagr.) ;

Brzeszcze gm. i ob. dw. (63 zagr.), Harmęże gm. i ob. 
dw. (35 zagr.), Wilczkowóce (10 zagr.);

Potek ob. dw. (1 zagr.), Rohatyn (10 zagr.), Wierz- 
fcołowce (1 zagr.);

Hyżne ;.b. dw. (1 zagr.), Malawa (1 zagr,). Szklary 
(3 zagr.);

Różanka Niżna i ob dw. (1 zagr.);
Rudniki ob. dw. (1 zagr.);
Spasów ob. dw. (1 zagr.);
Krymidów (3 zagr.), Tyśmieniczaiiy ob. dw. (1 zagr.), 

Zabereże (4 zagr.);
Cygany (2 zagr.), Dęba (4 zagr.);
Jawora ob. dw. (1 zagr.);
Raciechowice ob. dw. (1 zagr.);
Skniłów ob. dw. (1 zagr.);

Razem ; 20 powiatów, 48 gm in , 444 zagród.

Posada Nowomiejska ob. dw. ( i  zagr.);

Suchodół (1 zagr.); 
Kamień (1 zagr.); 
Kniażę (1 zagr.);

Strzeliska Stare (1 zagr.);
Lesznióu (1 zagr.-';
Borysław (4 zagr.), Drohobycz (1 zagr.), Medenica 

(5 zagr.);
Humieniec ob. dw. (1 zagr.);
Hołodówka (1 zagr.), Nikłowice ob. dw. (1 zagr.), 

Wołostków (1 zagr.);
Sieńko w ob. dw. (1 zagr.);
Biskowiee (1 zagr.), Wola Baraniecka (4 zag,.); 
Niebieszczany (1 zagr.), Prusiek ( l zagr.);
Uście nsd Prutem;
Załukiew (1 sagr.);
Bierzanów (1 zagr.);
Butyny ofc. dw. (1 zagr.);
Krupsko (1 zagr.);
Pasieki Halickie (1 zagr.);

Żabie (1 zagr.); 
Jezupol (1 zag-.);

Meszna (1 zagr.);
Losiacz (1 zagr.);
Wileza Wola (2 zagr.);
Czerenchów (1 zagr.);
Dąbrówka Polska (1 zagr.);
Sidzina (1 zagr.);
Ottynia (1 zagr.);
Błyszezywody (1 zagr.), Udnów ( i  zagr.);
Mikołajów (2 zagr.), Nadyatyeze (1 zagr.), Rudniki 

(1 zagr.), Żydaezów;

Lanki Mała ob. dw. (1 zagr.), Siedliska (1 zagr.);
Mielnica (63 zagr.);
Łukawiee (5 zagr.), Sieniawka (2 zagr.);
Cborostków (23 zagr.), Husiatyn (4 zagr.), Liczko- 

wce (2 zagr.);
Budzyń (5 zagr.), Jaworów (7 zagr.), Porudenko (10 

zagr.), Przedborze (6 zagr.);
Chreniów (1 zagr.), Kamionka Strumiłowa (6 zagr.), 

Tadanie (3 zagr.), Ubinie ob, dw. (1 zagr.);
Biłka Szlachecka (2 zagr.), Gaje gm. i ob. dw. (3 

zagr), Werbiż (3 zagr.), Żuchorzyce (7 zagr.);
Podusów (7 zagr.);
Putiatyńce (1 zagr.), Rohatyn (1 zagr.);
Oebłów (10 zagr.), Kuliczków (21 zagr.), Liski (5 

zagr,), Przemysłów gm. i ob. dw. (2 sagr.), Pru- 
sinów (3 zagr.);

Czernielów Mazowiecki (1 zagr.);
Załoźce ob. dw. (2 zagr.);
Artasow (1 zagr.), Batiatycze (1 zagr.), Ozestynie 

(33 zag'1.), Głińsko (3 sagr.), Koszelów (6 zagr.), 
Lubela (1 zagr.), Mokrotyu Kolonia (6 zs.gr.);

Brzesko
Rohatyn

Słotwina (1 zagr.); 
Ozahrów (1 zagr.);



Eptzoocya

Różyca świń

Sniatyn
Stanisławów
Tłumacz
Wieliczka
Złoczów

C 0 W C ś ć

Popielniki (1 zagr.), Tucząjy (1 zagr.); 
Bednarów (1 zs.gr.);
Mołodyłów (8 zagr.);
Gruszów (1 zagr.).
Horodyłów (2 zagr.), Podhorce (1 zagr);

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 4. marca 1912.

L. 13.938
Do

(2736 1 - 3 )

c. k. praktykanta podatkowego 
Mieczysława Machnowskiego

w Stanisławowie.
C. k. galic. krajowa Dyrekcya skarbu 

wzywa ainiejszem po myśli Najwyższego po­
stanowienia z dnia 24 czerwca 1835, ogło­
szonego dekretem byłej Kamery nadwornej 
z dnia 9 lipca 1835 1. 28.289 (zb. norm. 
skarb, z r. 1835 str. 151) praktykanta po­
datkowego Mieczysława Machnowskiego przy­
dzielonego do służby urzędu podatkowego w 
Stanisławowie, który wydalił się samowolnie 
dnia 3 stycznia 1912 z miejsca służbowego 
i nie doniósł o miejscu swego pobytu, aby 
w przeciągu czterech tygodni licząc od dnia 
ogłoszenia niniejszego wezwania w części 
urzędowej „Gazety Lwowskiej" zgłosił się 
w c. k. Starostwie w Stanisławowie celem 
protokolarnego przesłuchania go, gdyż w 
przeciwnym razie uważać się go będzie jak 
gdyby wystąpił ze służby rządowej i wykre­
śli się go ze stanu osobowego urzędników, 
względnie praktykantów podatkowych.

0. k. krajowa Dyrekcya skarbu.
Lwów, dnia 28 lutego 1912.

L oz. 0 . II. 100/12 (1) (2662)
E d y k t.

Przeciw Wincentemu Wacławowi z Tłut 
ezani górnej, którego miejsce pobytu jes- 
nieznane, wniesiony został do c. k. sądu po­
wiatowego w Wadowicach przez Berła Hor­
nika właściciela realności w Rzeszowie po­
zew o 1000 kor.

Na podstawie pozwu z dnia 19 lutego 
1912 wyznacza się w tut. sądzie b. Nr. 37 
rozprawę na dzień 6 marca 1912 o godz. 10 
rano.

Celem strzeżenia praw niewiadomego 
z miejsca pobytu Wincentego Wacława usta­
nawia się p. adw. dr. Hoffmana w Wado­
wicach, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Win­
centego Wacława w rzeczonej sprawie na je­
go koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są­
dzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II,
Wadowice, dnia 19 lutego 1912.

L. cz. C.j;II. 81/12 (2) (2781)
E d y k t.

Przeciw Kościowt Mytnik, którego miej­
sce pobytu jest nieznane, wniesiony został 
do c. k sądu powiatowego w Zborowie przez 
Hańkę nr. Pry sak zam Charyszyu i Eusta 
chego Charyszyna opiekuna mai. M ikoła ju  
Prysak pozew o ojcostwo i slimentacyę.

Na podstawie pozwu tego wyznaczono 
audyencyę w tut. sądzie aa dzień 7 marca 
1912 o godz. 9 rano, b„ Nr. 16.

Celem strzeżenia praw Kością Mytnik 
ustanawia się p. dr. Dawida Naglera adw. 
w Zborowie, kuratorem,

Tenże kurator zastępywać będzie Kością 
Mytnik w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie 
się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie za 
mianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Zborów, dnia 27 lutego 1912.

L. cz. C. II. 57/12 (2725)
E d y k t.

Przeciw Tymkowi Moszczańskiemu, któ­
rego miejsce pobytu jest nieznane, wniesio­
ny został do c. k. sądu powiatowego w Ra­
dymnie przez Maryę Moszczańską pozew o 
uznanie prawa własności pgr. 696/3 kg. 
Łazy.

Na podstawie pozwu wyznaczono au­
dyencyę do rozprawy Da dzień 7 marca 
1912 o godz. 9 rano w sądzie niżej wymie­
nionym, b. Nr. 6.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta­
nawia się p. Iwana Workuna w Łazach, ku­
ratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Radymno, dnia 17 lutego 1912,

L. cz. C. I. 138/10 (19) (2776)
E d y k t.

Przeciw niewiadomym z miejsca po­

bytu pozwanym Władysławowi i Maryi 
Chmielowskim wniesiony został przez Jana 
i Annę Chmielowskich pozew z dnia 21 
marca 1910 o zniesienie współwłasności real 
ności lwh. 163 gm. Rawa itd. zpn.

Wskutek pozwu powyższego wyznaczo­
no rozprawę na dzień 29 marca 1912 o 
godz. 8 raco, b. Nr. 3.

Celem strzeżenia praw tychże pozwa­
nych ustanawia się kuratorem adw. dr. Her­
mana Verst&ndiga w Rawie.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Rawa, dnia 25 lutego 1912.

U. en. C. II. 24/12 (3) (2721)
E  H  K T.

UpOTHB Anni TapargyK, KOTpoI Micge 
uofiyTy He g Bi^oiie, b h i c  A n ^ p i ń  UańKOB- 
c k h H j  a/i;BOKaT b  Eepe3KaHax b  n;. k .  nosi- 
to b L u  cyflł' b  Ko30Bi h o 3 0 b  o aanjiaTy k b o -  
t h  285 Kop. 75 COT.

H a  n i f lC T a s i  n o 3 B y  B H S H a u e a o  ĄeHB 
cyflO B H H  ,a;o y c T H o i  p 0 3 n p a B H  H a  20 M a p T a  
1912.

C T e p e sK e H H  n p a s  Ahhh TapamyK 
yCTaHOB.Me ca n a H a  a ^ B O K a T a  10. f i a c O B -  
cKoro b  Ko30Bi, KypaTopoM.

T o n ą c e  K y p a T o p  ó y ^ e  K y p a H f lic y  b  ara- 
c n p a s i  H a  s'i H e 6 e 3 n e u H ic T B  i  K o m T a  

T aK  flosro 3 a c T y n a T H , a a c  OHa a 6 o  b  c y A i 
a ro J to c H T Ł  c h  a 6 o  b h m Ih h t b  nO BH O B nacTu;H .

I ( .  K. C jĄ  HOB1TOBHH, BiflflUI H .
Ko30sa, ąhh 20 aioToro 1912.

Der k. k. Minister des Innern.
Zl. 1170/M. I. (2521 3 - 3 )

Kundmachung 
betreffend die Besetzuug der Redakteurs- 
stelle ftir die poinische Ausgabe des Reichs- 

gesetzblattes.
Im k. k. Redakfcionsbureau des Reichs- 

gesetibhttes in Wien ist die Stelle des Re- 
dakteurs der polnisehen Ausgabe des Reichs- 
gesetsblattes mit den systemmfissigen Bezti- 
gen der VIII. Rangsklasse zur Erledigung 
gelangt.

Bewerber um diesen Dienstposten, die 
soferne sie nicht schon im Staatsdierist.? ste- 
hen, das ftir den Eintritt in den Staatsdienst 
geforderte Normalalter vor. 40 Jahren nicht 
ttbersehritten habea dtirften, bab>*n sieh 
tlber d..-a Besńrz der oesterreichischen Stats- 
bii gerschaft, ihr A;ter, die yolistdadig mit 
Erfc.lg zuriiekgelegten juridischen oder phi- 
;ulog.t<-chen H-Jt-hschulstudien und ihre bis- 
herige Yerweadung auszuweisen.

Zum Zwecke der Erprobucg der yoll- 
sla idigea Kenutrus der deutsehen und der 
poiuischen Sprache haben sich die Bewer­
ber einer unter amtlicher Aufsicht stattlin- 
dendea Pitifung zu unterziehen, ftir die ais 
Hilfsmittcl nur die BentUzung von WOrter- 
btichem g-stattet ist.

Diese Pitifung besteht in der schrift- 
lichen Uebersetzung yon Gesetzen und Ver- 
ordnungen teiłs ans der deutsehen in die 
polni3che, teils aus der polnisehen in die 
deutsche Sprache.

Die Kompetenzgesuehe sind entweder 
beim k. k Ministerium des Innern oder bei 
der k. k. Statthalterei in Lemberg bis iting- 
stens 1 April 1912 und zwar, falls die Be- 
werber bereits im Sfcaatsdienste stehen, im 
Wege ihrer yorgesetzten Behórde einzu- 
reichen.

Ais Tsg der Pitifung wird der 24 
April 1912 bestimmt.

Zur Ablegung der Prtifayg haben sich 
jene Bewerber, die ihre Gesuehe beim k. k, 
Ministerium des Innern tiberreicht haben, 
bei der k. k. Statthalterei in Wien, jene, die 
ihre Gesuehe bei der k. k. Statthalterei in 
Lemberg eingebraoht haben, bei dieser Lan- 
desstelle, am bezeichneten Tag um 9 Ohr 
yormittsg einzufinden.

Prezydyum c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 26 lutego 1912.

Za e. k. Namiestnika:
G r o d z i c k i .

L. Prez. 2507/pr. (2638 3 - 3 )
K o n k u r s  

W obrębie politycznej Administracyi 
gal. c. k. Namiestnictwa będzie obsadzoną 
posada c. k. komisarza inspekcyi leśnej z sy- 
stemizowanymi poborami X. klasy rangi, ry­
czałtem na podróże służbowe w kwocie 1000

(tysiąc) koron rocznie i ryczałtem na wy­
datki kancelaryjne w kwocie 72 kor. rocznie.

Kandydaci ubiegający się o tę posadę 
winni wykazać się kwalifikacją wymaganą 
w § 6 alin. 1 rozporządzenia ministerysine­
go z dnia 1 listopada 1895, Dz. p, p. Nr. 
165, jakoteż nienagannem zachowaniem się 
i znajomością języka niemieckiego, oraz obu 
języków krajowych w słowie i piśmie.

Udokumentowane podanie winni pe­
tenci zostający w służbie rząd -wej wnieść 
za pośrednictwem swej przełożonej władzy, 
inni zaś na ręce c. k. Starostwa, w obrębie 
którego s‘aie przebywają najdalej do 20 
marca 1912 do Prezydyum e. k. Namiestni­
ctwa we Lwowie.

Z Prezydyum e. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 28 lutego 1912.

do L. 556 (2582 2— 2)
K o n k u r s .

K: nkurs celem obsadzenia jednej opró­
żnionej posady starszego dozorcy więżni, 
rozpisany dnia 1 marca 1912 w Nr. 50 
„Gazety Lwowskiej", upływa z dniem 25 
marca 1912.

C, k. Dyrekcya Zakładu karnego.
Wiśnicz, dnia 25 lutego 1912.

L. 3101 (2584 3 - 3 )
K o n k u r s .

W okręgu Sądu krajowego wyższego w 
Krakowie jest do obsadzenia posada sędzie­
go bez oznaczonego miejsca służbowego.

Należycie udokumentowane podania o 
powyższą posadę wnosić należy w przepisa­
nej drodze służbowej do Prezydyum Sądu 
krajowego wyższego w Krakowie do dnia 
włącznie 20 marca 1912.

Prezydyum c. k. Sądu krajowego 
wyższego.

Kraków, 27 lutego 1912.

L. 500 (2525 3 - 3 )
K o n k u r s .

Gmina miasta Obertyna rozpisuje kon­
kurs na posadę weterynarza miejskiego z ro­
czną płacą 1500 kor.

Kandydaci wykazać mają:
1. obywatelstwem austryackiem;
2. dyplomem weterynaryjnym;
3. metryką, że nie przekroczyli 40 rok

życia.
Termin wnoszenia podań upływa z 

dniem 1 kwietnia 1912.
Zwierzchność gminna.

Obertyn, dnia 26 lutego 1912.
Burmistrz: Gawliński.

L. 1467 (2642 3 - 3 )
K o n k u r s .

Celem nadania posady kancelisty Ma­
gistratu, rozpisuje się konkurs.

Do posady przywiązaną jest płaca ro­
czna 1600 koron, dodatek aktywalny 432 
koron i prawo do trzechleci analogicznie do 
poborów XI. rangi uriędników państwowych 
jakoteż prawo awansu do rang wyższych 
unormowanych statutem służbowym.

Posada nadaną zostanie prowizory­
cznie — po roku zadowalającej służby może 
nastąpić stabilizacja.

Kandydaci winni wykazać się:
1. obywatelstwem austryackiem,
2. ukończeniem przynajmniej 4 niższych 

klas szkoły średniej,
3. znajomością języków krajowych,
4. roczną praktyką przy władzach au 

tonomicznych, lub administracyjnych.
Podania należycie udokumentowane, za- 

opatizone w curiculum vitae kandydata, wno 
sió należy do Piezydyum Magistratu do 15 
marca 1912,

Sambor, dnia 25 lutego 1912.
Magistrat.

L. 25.740/11. (2639 3 - 3 )
K o n k u r s  

na posady ekspedyentów przy c. k. urzędach 
pocztowych:

1. W Leleehówce w powiecie gróde­
ckim z poborami 3 kiasy 6 stopnia.

2. W Spytkowicach obok Zatora z po­
borami 3 klasy 6 stopnia.

3. W Loszniowie w powiecie trembo- 
welskim z poborami 3 klasy 6 stopnia.

Ryczałt na służących podanych urzę­
dów oznaczony zostanie później.

Podania należy wnieść najpóźniej do 
15 marca b. r. do c. k. Dyrekcji poczt i 
telegrafów we Lwowie.

C. k. Dyrekcya poczt i telegrafów 
dla Galicyi.

Lwów, dnia 27 lutego 1912.

31. 41 (2576)
®ag {. I  Sreiź* alg iPrejjgeriĄt in 

śftifb i. S- mit bern ©rfenntniffe nom 17

gehruar 1912, ijk. 2 12, bte SEBciterbcrBreitung 
ber Slumraer 7 ber : ,,^ u c  SBarte
am Sun" bom 17 ge6ruar 1912 tuegett beg 
gatijen Slctifels: „Austria delenda est" nad; 
§ 300 @t. berboten

25a3 f. f. SanbeS* alA ijJrejjgcrtdjt in 
ijkag fjat mit bem ©rfenntmfje bom 17 gebruar 
1912, ipr. I. 9412, bte ‘JBeiterberBreitung ber 
Słummer 4 ber 3 ę̂ jĄrtjt: „Mhde Proudy" 
bom 15 gebruar 1912 toegen ber ©telle bott 
„A kdyz si stezoval“ bi§ „jste trestsn.ee" be§ 
ŚlrtifelS: „Nad cerstyym rovem“ nad) § 491 
uitb 493 ©t. ®. jomte gemajj Slrtifcl V, beś 
®efefce§ bom 17 ©ejember 1862, DL ®. 5BI. 
9łr. 8 ex 1863, berboten.

3)a3 f. !. Sanbeg* a!* iSrejjgeridjt in 
Llrag bat mit bem ©rfenntnijje bom 17 gebruar 
1912, igr. I. 95/12, bie ISciterberbreitung ber 
9łummer 7 ber 3eitjd)nft; „Mi>“ bom 15 ge* 
bruar 1912 toegen ber ©tellen bon „Zidovstvo 
splodilo" bi£ „beda pak nam" bei 2lrtifel8: 
„Jak soudi cesky clovek o ant sem itism u"; 
bon „Jest totiz" Lis „vitana“ bc§ Slrtifelg; 
„Zidovsky konvert ta" nad) § 302 ©t. (Ś. 
berboten.

SDa8 f. f. Sretó* ais jBre^griĄt in 
3icin b“t mit bem @r£enntnijje bom 17 gebruar 
1912, 55r. 3/12, bte SSettetberbretlung ber »Jłum= 
mer 3 ber 3 ęitjdpuft: „Oesky skiar" bom 16 
gebruar 1912 megen be§ §irti£el§: „Hospodar- 
stvi spejiei — k bankrotu" nad) § 65 a 
©t. @. berboten.

3)a8 !. f. Banbeź  ̂ alg iPre^geriĄt in 
93ritnn bat mit bem Srlenntnijje bom 17 %t* 
bruar 1912, $r. 1 .18,12, bie iBeiterberbreitung 
ber 9łumnter 7 ber 3 EitjĄrift; „Obehodni ob- 
zor" bom 16 gebruar 1912 megen ber ©tellen 
bon „Prumysl i yelkoobchod" big „były kon- 
fiskovany“, bon „Kde je" big „cesky konsu­
ment" nnb bon „Proyadeni hesla" big „ob- 
chodech eeskych" beg Slrtifelg: „Yyznam ob­
chodu a prumyslu y narodnostnich pomerech 
ceskonemeekych" nad) § 302 ©t. ®. oerboten.

®ag !. !. $reig* alg ij3re|gert(Lt in 
Dlmiife ljat mit bem ©rlenntnijje bom 17 
bruar 1912, j^r. XI. 9/12, bie SSeiterberbreitung 
ber Slnmmer 33 ber 3 £itjtf)rift: „Pozor" bom 
15 gebruar 1912 toegen beg Slrtilelg: „Na 
Uncoysku" nad) § 302 ©t. ®. berboten.

3)ag f. !. Sanbeg* alg $rejjgerid)t in 
(Łjernotoi  ̂ ljat mit bem (Srfenntnifje bom 17 
gebruar 1912, K  I. 19/12, bie. SSeiterberbrei* 
tuttg ber Ułnmmer 7 ber 3eitjd)rift: „S3or= 
toartg" bom 17 gebrttar 1912 toegen beg Slrti* 
felg; „@in ©tud 2RiIitarigmng" inben©tellen 
bon „® a| blog 8 ©olbaten" big „©pftem ein 
SBa^nfinit?", bon „Stjieg ^at bie ©traflinge" 
big „ben ©dbel gejogen", bon „3)er3)rill mufe 
getoa^rt" big „Sajt empfunben toirb"; ber 5Ro= 
itgen: „Unfere iBoligei" bon „bajj ber SJCilita* 
rigmng" big „forgfam betjiitet toerben", bon 
„er begriifje ba êr’’* bi» „alg autimilitdrifĄen 
aWitfampfer"; „S3ortraggjt)flug ber SSereine 
,3)torgenrot' nnb ,SSortbdrtg'" bon „tnie bag 
SKilitar immer" big „biejem berfd)tbinben toirb" 
nai  ̂ § 300 ©t. ©. jotbie gemajj Slrtifel IV. 
beg (Scje êg bom 17 3)e$ember 1862, jft. ©. 
331. 9fr. 8 ex 1868, oerboten.

31. 42 (2577)
$)ag f. f. Sanbeg^ alg ipre§gertd)i: in 

jjJrag ^at mit bem ©rfenntnifje bom 18 gebruar 
1912, j|5r. I. 97/12, bie SSeiterberbreitung ber 
Slummer 47 ber 3 ^tjd |rift; „Zadruha" bom 
16 gebruar 1912 toegen bet ©tellen bon 
„Tehdy delnici" big „elcktriny", bon „Nikde 
neposkodili" big „yyhrayaji", bDtt „Jen d4 )“ 
big „nesmyslum" unb bott „Voh:me jen “ big 
„dusiedky" beg Slrtifelg; „Boj elektrikaru a 
koyodelniku u n a s " ; bon „Tyto ohroiune" 
big „taktice" uttb bon „Touto staykou" big_ 
„teto stayky" beg Slrtifelg; „Revolucni stayku 
y Portugalsku"; bon „Misto proletariatu" big 
„postupu" beg 3lrtifel£: „Vyluka uherskych 
strojnickych deiniku" nad) § 303 ©t. ©. ber­
boten.

2 >ag f. f. Sanbcg* alg ^ re 6gerid)t in 
jjjrag bat mit bem Oćrfenntnijjc bom 18 gebruar 
1912, sj3r. 1. 98/12, bie SBeiterocrbreitung ber 
nid)tperiobijiben, in ALoSir erj^eiiiatbeu ®vud:* 
fcfjrifc; „00tek Uasopis sestebo kosinmniho 
yinku Delnicke telocyiee jednoty v Kos i - i cli 
1912“ tucgen ber ©telle non „V valce bude" 
big „oficim" beg Slrtifelg; „Nova pisnieka se 
staruu notou" nad) § 491 unb 498 ©t, ©. 
jotbie gentći^ Slrtifel V. beg ©eje^eg bont 17 ®e< 
jember 1862, ®l. 3łr. 8 ex 1863, ber*
boten. __________

Dag f. t  Sattbeg* alg ^re^geriĄt in 
^Btag (jat mit bem ®rfenntnij'fe bom 18 gebruar 
1912, jjjr. L 96/12, bie SSeiterberbreitung ber 
Slummer 4 ber ^eitfd^rift; „Casopis ceskych 
uradniku postovnich“ bom 15 gebruar 1912



11
toegen ber ©telle Pon „Tolik, kdyz se jedna" j b is" ; pon „E certo il giornale" btg„alprin- 
btg „ureduiee — skraba'su“ beg Slrtifelg: „Vi~ < cipę Hohenlohe" beg SUrtiEelg: „Una elargi- 
c e mAj o r i n a d )  § 65 a nut) 300 ©t. ©. fotoie j zionę sintoraatiea" nad) § 65 a unb 300 
gema); SIrtiEel IV. beg ®efe£eg Pont 17 ®ejem= j ©t. Perboten. 
ber 1862, 91. ®. SI. 9tr. 8 ex 1863, Perboten.

©ag I. !. ^reiSs alg iprefśgcrićbt tn 
Ifett tjat mit bem ©rfmntniffe Pom 19 gebruar 

1912, 5)3r. 16/12, bie SBcitcrPerbreitung ber 
9?ummer 1 ber geitfdjrift: „Novy postoyoi 
cbzor" Pont 16 Sanner (nd)tig gebruar) 1912 
toegen ber ©tellen Pon „Blby“ btg „hyrokrata" 
unb Pon „Veru, ze" bis beg SIrtitelS:
„Z c&seho zivota“ ; Pon „Ma li stat" big „bez- 
moenyini" beg SlrtiEelg: „Memento": pon
„Jevi se v tom“ big „mizernych 35 K“ beg 
Ślrtifelś: „Neslyehane bezpvavi“ nad) § 65 a 
unb 300 ©t. ®. Perboten.

©ag E. I. Sreig* ais ^refjgetidjt tn Sglau 
bat ntit bem Srfcnntniffe Pom 17 gebruar 1912, 
tir. III. 3/12, bie SBeiterPerbreitung ber 91um* 
mer 7 ber geitfdjrift: „Ochrana" Pom 15 ge= 
bruar 1912 megen beg ŚlrtiEelg: „,Erste mah- 
rische Sparcasse' v Brnę" naci) § 302 @t. ®. 
Perboten. ______

Ql 43 (2578)
©ag f. !. SanbcS* alg ^refjgeatdjt in 

iJSrag I)at mit bem ©rfenntnifje pom 20 gebruar 
1912, $r. I. 101/12, bie SBeiterperbreitung ber 
9Jummer 4 ber ,Qeitfd)rift: „Kove Hoiieke No- 
yiny" Pom 18 gebruar 1912 toegen beg 9lrti= 
felg: „Besidka" nad) § 65 a unb 300 @t. ®. 
fotote gcm&fj ®rtiEel II. unb IV. beg ®efe|eg 
Bom 17 ©ejember 1862, 91. ®. 931. Ŝ r. 8 ex 
1863, Perboten.

©ag !. E. SanbeS* alS /pteggeriĄt irt 
©rieft bat mit bem @rEettntuiffe Pom 19 gc* 
bruar 1912, 5J3r. IX. 32/12, bie SBeiterPerbreD 
tung ber 9htmmer 12 ber geitfdjrift: „La O da  
de! Diayolo di Triest “ Pont 14 fjebruar 1912 
toegen beg SlrtifelS: „Tatau e Oompagnia a... 
Klagenfurt" nad) § 300 @t. Perboten.

©ag !. !. Sanbeg* alg $re§gerid)t in 
ijkag ^at mit bem GrrEenntntffe Pom 20 ge* 
bruar 1912, ?(3e. I. 102'12, bie SBeiteroerbrei* 
tung ber nidjtperiobifdjen, in Mabuo erfdjiene* 
nen ©rucEfdjrift; „Deinictyu y Kladae a okoli! 
J. Soajdr. — Kladno. Nakładem P. Payia" 
tuegen beg @ejamtinf)alteS nad) § 302 ©t. ®. 
b e r b o t e n . __________

©ag f. I  Sreig* alg )grefigerid)t in 
SĘpmbim {)at mit bem SrEeuntniffe bom 20 %t- 
bruar 1912, tjlr. 5/12, bie SBeiteroerbrcitung 
ber 9Jummer 13 ber ,geitfd)rift: „Ssmostatne 
smery" Pont 17 gebruar 1912 toegen ber 
©tellen Pon „Tak rozumi u nas" big „dustoj 
nika" unb Pon „Snad y zadnem meste" big 
„stałemu hostu" beg StrtiEelg: „Slasti hostin 
skeho" nad) § 300 @t. ®. fotoie gemćijj 9lr* 
tiEel IV. beg ©efejjeg Pom 17 ©ejentber 1862, 
91. ®. 931. 9lr. 8 ex 1863, Perboten.

©ag f. f. ®reig= alg 9Srefegerid)t in 
Soniggriif) l)at mit bem ©rEenntniffe nom 20 
gebruar 1912, 93r. IV. 1/12, bie 2Beiterperbrei= 
tung ber 97ummcr 8 ber geitfdjrift: „Orliean" 
pom 17 gebruar 1912 toegen ber ©tellen Bon 
„zastup asi 500“ big „nenaucila" beg Slrtilelg: 
„Prazske manifestace proti madarskemu na­
sili y Choryatsku" unb Pon „Vydrzoyaui“ big 
„dani" beg Slrtifelg; „Rożne zprayy. Co stoji..." 
nac| § 63, 491 unb 493 @t. ©. fotoie gerndfj 
Slrtilel V. beg ©ejefeeg Pom 17 ©ejember 1862. 
91. ©. 931. 9Jr. 8 ex 1863, Perboten.

©ag f. !. Sanbeg* alg iJSrefigeridjt tn 
©jernotoi| gat mit bem @r!enntniffe Pom 19 
gcbruar 1912 '^r. I. 21/12, bte SBeiteruerbrei* 
tung ber 9iummer 70 ber ^eitjd^rift: „Russkaja 
Prawda" pom 16 ^bruar 1912 toegen beg 9lr* 
tifelg: „Rewoliuzija w ketaji" in ber ©telle 
Pon „Koly u widni" big „Dukaty" nad) § 63 
@t. Ś . Perboten.

©ag t. f. SreiS* alg SJIrefjgeridjt in 
©rient bat mit bem ©rfenntnifje pora 19 ge-- 
bruar 1912, iBr. 7/12, bie SBeiterPerbreitung 
einer aug Stalien (tammenben 9lnfid)tgfarie mit 
einem aug 5 t9uren sufammcngeftellten Sugenb= 
bilbnijfe ©r. 9Jtoje[tat nad) § 63 unb 65 a 
©t. @. perboten.

Sag E. E. ®teig alg ^re^geri^t in 93riij 
bat mit bem ©rfenntniffe Pom 20 grbruar 1912, 
5)3r. 9/12, bie SBeiteroerbreitung ber 9iummcr 
4 ber ^eitfibrift: „©er flcine Sanbtoirt" Pam 
15 gebruar 19!2  toegen ber ©tellen oott „Sn 
ben le^ten SBocben" big „unternommen" unb 
Pon ,,©ie ©ejeflfcbaft" big „(SEjriftlicDfogialen" 
beg SlrtifelS: „®egen 2tel)rent[)al‘‘ nad) § 64- 
@t. ©. Perboten.

©ag l. !. £reig» alg ^Sre^gcriĄt in

Seitmerib bat mit bem ©rlenntniffe Pom 21 
bruar 1912, 1 0 1 2 , bie 3BeiterPerbreitung
ber 9Eummer 7 ber ,3 citf(brift: ,,©euifd)e SBaĄt" 
Bom 17 gebruac 1912 toegen ber beauftanbe* 
ten ©telle Pon „9llg baS Śaffee" big @<blub 
beg SlrtiEelg: „93on ur.feren licben qed)ifd)en 
9Ritbiirgern" naĄ § 302 @t. Perboten.

©ag E. i. Sanbcg* alg 5)3re§gcri« t̂ in ©jer= 
notoib bflt mit bem Srfenntniffe Pom 20 gebruar 
1912, 93r. I. 22/12, bie SBeiteroerbreituna ber 
9turnmer 592 ber geiti^rift: „93u!otoiner 93oIEg> 
blo.tt" Pom 20 gebruar 1912 toegen beg §Irti= 
felg: „©ie 93crjubung ber 93eamtenjd)aft in ber 
Sufotoina" in ben ©tellen Pon ,,©enn cg gtbt" 
big „Hotlegen gebinben", Pon „©ag bie Perru^= 
teften" big „©tammeg finb", Pon „eine ©emeiit  ̂
febaft" big „uberfebd^en ju foitneu" unb Pon 
„too bie (briftlicbe‘‘ big „©dianbe ^macbten" 
naib § ^00 unb 302 ©t. ©. perboten.

Firmy.
M. cii. ^ ip n .  1698T1 C to b . III. 4 ? 2610

3 - 3)
O n o B i m e H G .

Buhcoho flo peeca'py CTOBapHineHB aa- 
Po6kobhx i rocno/i,apcKHx, n;o n a  3araviB- 
h h x  36opax ToBapncTBa C nijm a rocnoflap- 
CKO - TOprOBCJIBHO - UpOMHC.TOBa „HapOflHHII

B/Ha.iBUHHu;Hx, oóiąecTBO 3apeecTpoBa- 
He 3 o6jue3KeHOio nopyKOio ,zi;hji 29 .ih u h ji 
1911 poiey yxBaaeno po3Bji3ane i .yiKBifla-

UHio cnieiKH, m o ToBapacTBO to g  no3icTaG 
Bifl Tenep b  aiKBiflan;Hi nifl (|)ipMoio Cui.iKa 
rocno/i;apcKO-ToproBeaBHO-npoMUC^ioBa „H a- 
poflHHii ^ m "  b  IIajBUHHu;jix, o6iu;ecTBo 3a- 
peGCTpoBaHe 3 o6Me3KeHOio nopyKOio b  .u'i- 

KBiflaUHl, to 0 Ha THXJKe 36opax BHÓpaHO 1̂1-. 
KBiflaTOpaMH Ka3HMHpa TapacHMOBHua, y u a -  
T eM  i M H xai.ra IlajiaM apa, rocnoflapa b 
IIa.TBUHHunx.

BipHTe.riB noBHcraoro ToBapncTBa B3H- 
Bae cn, m oda b  ToBapacTBi c a  sro.rocH.TH.

II/. K. Cy# OKpyiKHHH aKO TOprOBe.TBHHH 
U-

TepHomat, p;na 6 rpy^H a 1911.

Doniesienia prywatni.

L w ó w , ul. Akadem icka 3.
Największy magazyn jubilerski i zegarm istrzowski

Ju lian a  D ą b ro w sk ie g o
kupuje i sprzedaje stare srebro, złoto i kamienie.

Zlecenia załatwiać można 
pocztą i przez korespondencję.

oźyczki za kondyk- 
tem i b e z

aiiMMamiłMKfir»M aa  U rz ę d n ik o m  p a ń ­
s tw o w y m  o r a z  s t r a ż y  s k a r b o w e j  i  
s łu ż b ie  u d z i e la  s ię  n a  n a d e r  d o g o ­
d n y c h  i  d łn g o  te rm in o w y c li  w a r u n ­
k a c h .  Na odpowiedź dołączyć markę po­
cztową. Zgłoszenia J .  H A .M PEŁ, Lw ów , 

Z y b lik ie w ic z a  21.

ZMIANA LOKALU

Składnica wad ' ' . '
Krajowego Związku zdrojowisk i uzdrowisk

p r z e n i e s i o n a

na ulicę Romanowicza 1. 9, parter.
'•r-ij-i■■

i ^ • • • u ' : ? - - - V : : v Js )
{■;-> -f1' ' J- <.w? f >.<?>

ZMIANA LOKALU

31. 44 (2579)
©ag E. E. ®reis= alg iprejjgericbt in tor* 

neubnrg bat mit bem ©rEenutnifje Pont 20 ge* 
bruar 912, ipr. VIII. 3/12, bie SBciterPerbrei* 
tung ber 9?ummer 7 ber ,geitfd)rift: „©eutfc^cr 
2Jtal)nru)'' toegen ber 9Irtitel: „ guaimer @pa= 
jiergange" in ber ©telle Pon ,,©a erfaljre iĄ" 
big „ift babin'1; „©ejcbdft ift ©cfdjfift" Pon 
,,©g ift toobl mebr alg Sufatt" bis „in bie 
Suft binaugbaut" nacb § 302 @t. ©. gemd  ̂ § 
493 @t. ip. D. perboten.

©oś E. E. Sanbeg* alg iJJrefjgericbt in 
©rieft bat mtt bem ©rEenutniffe Pom 19 
bruar .1912, $r. IX 34/12, bie 9)3eiternerbrei. 
tung ber 9iummer 40 ber ^ ft: „L’Indi- 
pendsnie" Pom 16 gebruar 1912 toegen beg 
Strtifelg; „Ringraziameuti p s r  i benetti" nacb 
§ 65 a ©t. ©. perboten.

©ag E. E. Sanbeg* alg Sprc^gerit t̂ tn 
©rieft bat mit bem ©rfentniffe Pont 19 gebruar 
1912, tyt. IX. 33/12, bie SBeiterPerbreitung ber 
Stotmer 38 ber 3 citf<brift: „L’Indipendente“ 
pom 14 gebruar 1912 megen ber ©tellen Pon 
„A Trento lontana" big „offrendde uu fior" 
unb Pon „II destino yolle" big „yeramente 
italiane" beg SlrtiEelg; „I berretti trentini Li-

„ W Ę D R O W I E C *
Dwutygodnik, wyehodzi każdego 5  I 2 0  w  miesiącu. 

Is w ó w  — b r a k ó w  — W a r s a a w  &
pismo illustrowane, poświęcone turystyce i sportowi w kraju i zagranicy.

Redaguj® Komitet.
Redaktor naczelny: ZYGMUNT KŁOŚNIK JANUSZOWSKI, Lwów, ul. św. Zofii 1. 40. 
Redaktor działu turystycznego: ROMAN KORDYS, L w ów , ul. Lindego 1. 10.

W ydaw ea :
St. SOKOŁOWSK], właściciel biura podróży i kolejowego we Lwowie, Pasaż Hausmana 9.

«  Adres Wydawnictwa: Lwów, Pasaż Hausmana 9, Telefon 452.
/} Prenumeratę i ogłoszenia przyjmują: ADMIKISTRACYA „WĘDROWCA**,  Lwów, Pasaż 

Hausmana 1. 9 oraz wszystkie księgarnie i Biura dzienników w kraju i zagranicą. 
Na Królestwo i Cesarstwo skład główny: Księgarnia Gebethnera i Wolffa w Warszawie.

W arunk i prenum eraty :
W Galicji i Austr. Węgr. 

z przesjłką:
R oczn ie .........................K ot. S4-—
Półrocznie . . . .  „ 1 2 -__
Kwartalnie . . . .  „ 6-___
Zeszjt pojedjnczj . „ 1-20

W Król. i  Cesarstwie. W Niemczech.

Rb. 12-- Marek 24’- 
„ 12-

We Francji.

Frk. 24-—
„ 1 2 --

W Amerjce. 

Doi. 12

0‘60 kop. 1-20
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H A N D E L  Z A Ł O Ż O N Y  W  R. 1 7 8 9 .

A N N A  S Z Y D Ł O W S K AF?  przedtem FKYDEBYK SCHUBUTH 1 Ska

g  iw  e  1 U . w  otKsr i  e ,  ES. ęy ts. ■ &  fe 1.. 4 5
KB poleea

Bardzo O  £2 K I A  T ¥  w  s m a k u
arom atyczne S i t a I l K » # 4  1  I  z n a k o m i t e

CONCO Nr. I. V2 Ł}t. kor. 3-80 ZBIÓR MAJOWY kg. kor. 6-~
SOUCHONG Nr. II."1/,, kg. kor. 4-60 KAYSOY CESAR 1/i kg. kor. 8-~

Znakomite okruchy z herbat Jo kg. kor. 3-60 i 4 60.K A W Y  SUROW E
ZŁOTA JAWA, 

kor. 2-16.
MOCCA perłówka 1j3 kg.GUATEMALA Nr. 5 1/2 kg. kor. l-6>

CEYLON Nr. 4 >/. kg. kor. 2-00
CEYLON Nr. 3 j j  kg. kor. 2-08
CEYLCN Nr. 2 */2 kg. kor. 2'16 Kaw a codziennie świeżo palona /<,
CEYLON Nr. 1 J 2 kg. kor. 2'24 kg. kor. 2— i 2-40.
Rumy bremskie, Koniak franc. i weg. Czekolada, Kakao i  Oliwa nicejska. Miód 

llpowiec słoik 90 hal. i 1-60 kor. Przy pakietach pocztą opakowania nie zalioza.

] ■ ■ ■ ■ £

Powiatowa Kasa Oszczędności
■w G a m b o m

podaje niaiejszem w myśl § 11 statutu do publicznej wiadomości,

że z dniem 1 lipca 1912 
o b n iż a  sto j»ę  p ro c e n to w ą  

od wkładek

z  5 °  o  m  i

II 0
O a

Wkładającym przysłużą prawo odebrać swe wkładki 
w czasie do 30 czerwca t. j. przed wejściem w życie tej 
zmiany za 5-cio dniowem wypowiedzeniem.

W Samborze, 22 lutego 1912.
D yrekcya.

)(± ± IC
Marka ochronna: „Kotwioa"

Linimeol. Capsici comp.
zastąpienie

Kotwicznego h :n -E x p e lle ru
jest powszechnie znane jako wyśmienite, bile 
uśmierzające i odciągające nacieranie w za­
zębieniach itd.; do nabycia we wszystkich 
prawie aptekach po cenie 80 hal., K 1.40 i 2 K. 
Przy kapnie tego wszędzie ulubionego środka 
domowego trzeba przyjmowań tylko butelki 
oryginalne w pudełkach z naszą oohronną 
marką„Kotwioą“, wtenczas jesteśmy pewni, że 

otrzymaliśmy preparat oryginalny. 
A p t e k a  D r .  R i c h t e r a  
p o d  „ Z ł o t y m  L w e m “  

w Pradze, ulica Elżbiety No. 5 nowy.

Czytelnia Stowarzysze­
nia im. Michała Kaczkow­
skiego w Miłaszowieach w 
braku lokalu rozwiązana na 
czas nieograniczony.

Prezes czytelni.

S T  Y Ł  ©  W E
w n a jn o w sz y c h  fa s o n a c h

salony, sypialnie, jadalnie, pokoje mę­
skie, materace, portyery, ohodniki, fi­
ranki, materye meblowe, dywany i t. d. 
poleca najtaniej tak za gotówkę jak i 

na spłaty 
Ulagazyn mebli

Kazimierza Toczyskiego
Lwów, ul. Sykstuska 19.

Własna pracownia stolarska i tapicerska.

I

ardzo ">ażne «lla cier­
piących 
na prze­
puklinę.

L W Ó W .  —  
Gródecka 35.

R«M . Freilich
Specjalista patentowanych bandaży

wydał najnowszą broszurę p. t.:

•  Przepuklina 9
i skutki nowo wynalezionych bandaży.

Na żądanie wysyła każdemu gratis i frauoo.

Bisoliau. m
. Heumarkt 2!. 'śim

Z as tęp c y : C hylew ski &  'W ójcicki,

P at-Au t

„W O m  Parowe-LokomobUe
z precyzyjnein sterowaniem bez wentyli.

P * s a J  ł f a u s m a n a  1 . | | f

" i

Oryginalna budowa Wolfa. — 0 sile 10—800 
koni par.

Maszyny najlepszego wykonania o najoszczędniejszej pracy 

cSLl&b i  g r © s ; p © d L s . : s » s r f c w » .

Łączna dotychczasowa produkeya 800.000 koni par.

SKŁAD POW OZÓW
E .  A J .  S T R O M E N G E R

Lwów, ul. Karola Ludwika 5.

Pięćdziesiąty trzeci rok istnienia.

TYGODNIK ILUSTROWANY
najstarsza i najpoczytniejsza ilustracya polska.

Przeszło tysiąc stronic tekstu i przeszło dwa tysiące ilustracyj rocznie.
„TYGODNIK 1LLUSTR0WANY“ w r. 1912 zamieści najnowszą powieść Wł. St. Reymonta p. t.:

„Rok 1794“ (czasy Kościuszkowskie).
Bolesława Prusa: „P R ZEM IA N Y” . Kroniki tygodniowe.

P r e m ia  n a d z w y c z a j n a  „ T Y G O D N IK A  IL L U S T R O W A N E G O “

1912. — „Bybir, W isye Prs©SElośei“ — 1912.
( N E B i j l  11.)

A lb u m  K a r to n ó w  K O N S T A N T E G O  G Ó R SK IE G O
na tle życia wygnańców syberyjskich.

PioIłSUffl n n u łm ć n i 12 tomś w ilustrowanych poświęconych najwybitniejszym powieściom i romansom 
u lu h d W u  (JuWIuOul polskim i obcym, w ciągu roku zupełnie bezpłatnie. Każdy tom suto ilustrowany. 
Komplety z lat 1910 i 1911 dk pr- •'n>’>|sratoró\v „Tygoil Illust/.“ tyłke ker 10-—-, w oprawie kor.
W r. 1912 C i e k a w e  p o w i e ś c i  u nitować będą: E lizy O rzeszkow ej „I pieśń niech zapłacze"; Al. 
Dumasa (ojca) „Sprzysiężeni"; W. Karczewskiego „w" Wielgieni"; Wineentego Rapackiego „IIanza“ ; Adama 
Krechowieckiego „Szary W ilk"; Wołodego S kiby „Siedmioletnia wojna"; Karola Dickensa „Magazyn sta- 
rożytnośei‘i ; Erckmana Chatriana „Daniel Rock"; Z. Kaczkowskiego „Żydowscy". — — -------------— —

W A R U N K I PRENUM ERATY:
WE LWOWIE: W GALICYI z przesyłką pooztową:

kwartalnie 6-80 kor., z oprawą książek 8-30 kor. kwartalnie 7-20 kor., z oprawą książek 8-70 kor.
półrocznie 13.60 kor., „ ,, 16 60 kor. półrocznie 14-40 kor., „ „ 17-40 kor.
rocznie 27-20 kor., „ „ 33‘20 kor. rocznie 28-80 kor., „ „ 34-80 kor.

Numera okazowe i prospekty bezpłatnie.
Prenumeratę przyjm ują: Adm inistracja „Tygodnika IUnstrowanego“ we Lwowie, 

Pasaż Ilausm ana 1. 9, oraz wszystkie księgarnię i kantory pism.
Wydawcy: Gebethner i Wolff. — Redaktor naczelny: Dr. Józef Wplff.

O. k. Dys»ekcya kolei państwowych w Stanisławowie.
L. 43/JII. (7)

Rozpisanie robót.
(2669)

G. k. Dyrekcya kolei państwowych w Stanisławowie ma zamiar oddać w drodze pu­
blicznego przetargu budowę gmachu łtdmnistr&cyjnego i budynku mieszkalnego dla urzę­
dników v/ Stanisławowe na gruntach położonych przy ulicy Grunwaldzkiej, ogólne koszta 
wynosić będą oh-ło 1 750 000 koron

Oddanie robót n? s'ąpi pa p-.dstawie ceny ryczałtowej, powyżej linii normalnej 
w. planach oznaczonej i ecu jednostkowych poniż-j tej linii normalnej.

Postanowienia dotyczące wn szema ofe t, piany, wykazy, ogólne i szczegółowe wa­
runki budowy, forrnulitrz; dla ofert mogą być w biurze dla kon^rwM-yi i budowy kolei, 
oddział 111. c k Dyrekcji kolei państwowych w Stanisławowie w godzinach urzędowych 
pizej.-.aae, tam też można otrzymać formuła-ze ofe;t.

Oferujący obowiązany j**st stwierdzić włssnoręcsnjm  podpisem, że załączniki ofertowe 
przejrzał i przyjął do wiadomości.

Oferty wraz z wykazem cen osteasptow.ne po 1 kor. od każdvgo arkusza, opieczęto­
wane mają być opatrzone napisem:

„Oferta na budowę groa-Jiu administracyjnego i budynku mieszkalnego dla urzędników 
przy ulicy Grunwaldzkiej w Suni-l-t-j-oi-ie i oddane nsjpóźuiaj do dnia 2 kwietnia 19J2 
do godziny • 12 w południe do protokołu podawesego c. k. Dyrekcji kolei państwowych 
w Stanisławowie, lub k ż  ofrs.ukowv.jae nad*słane pocztą

Komisyjne otwarcie ofea nastąpi w tym samym dniu o 1 godzinie w południe, przy - 
esem mogą być oferenci lub ich zastępcy osobiście obecni.

. Przed wniesienie®, oferty należy zł .-żyć w kasie c. k. Dyrekcji kolei państwowych 
w Stanisławowie wa-iyum. w gotówce, wynoszące 5 prc. oferowanej kwoty. Przy złożeniu 
papierów waiościowych należy waitośó ich obliczyć pizy uwzględnieniu 90 prc. kursu 
dziennego.

Oferenci związani są ewrmi ofertami do dnia 15 maja 1912 włącznie.
0, k. Dyrekcya kolei państwowych w Stanisławowie zastrzega sobie prawo przyjęcia 

względnie odrzucenia ofert przedłożonych według swego swobodnego uznania.
Oferty, w których zostały poczynione jakiekolwiek zmiany zasadnicze, dla których 

brak pisemnego potwierdzenia przyjęcia do wiadomości zr łączników ofertowych, wreszcie 
takie dla których nie złożono na czas przepisanego wadyura, nic będą uwzględnione.

Stanisławów, w marcu 1912.

C. k. D yrekcya koOei p ań stw o w y ch .
Z  drukarni Wł. Łozińskiego (pod zarządem J, Niedopada), ul- Czarnieckiego 1, 1S — X»Mo# £27,


